TYLKO 
do 15-g0 Marca, 1697. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku. 


Wydawać się będą jedynie 
do 15-g0 MARCA, 1597 r. 


w latach poprzednich, tak 
e. es w tym Sa. ci panowie 
abonenci, którzy opłacą Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1897-ty 
aż do 1-go Stycznia 1898, mają 
prawo wybrać sobie w, | ana 
czyli w podarunku za Jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. j 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
podane w No. 1:ym Gazety. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż „jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą. Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko Angielski i 
Angielsko-Polki. Cena jest 4 dol. 
lecz na premią odchodzi 100 a po- 
zostałe 8 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze rależy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma z dne igt Bo- 
ika „Tygodnika” a życzy 8 
zo: mieć, a odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
ressem, Który z abonentów chciał- 

, abyśmy przesyłkę sami tu 0- 
acili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 406. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem Sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o0- 
prawy. Od cen następnych ro- 
czników (II, Illgo, IVgo, Vgo, 
V1go, VIigo, VIligo IXgo,i Xgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

IF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się będą tylko do 


15-90 MARCA, 1897 r. 


trudnych 
Gazetę 8 


szły — więc tym 
simy, że jedynie tego ro 
my dawali premie tym, 
dnocześnie płacą za Cza8 
A łaściwie nie | ać 
tacy abonenci wcale premii dos rę 
ię cze nam za czekanie Sk y 
czasy panuj lecz mając wzgląd n 
wydawali aż do fo roku "perry 
premie tym, kti 5-go MARCA, 
ślą za dask eg od razu przy: 
naprzód. Kto ora „ubiegły i 
dolary a przyśle 4 dają eD jest 2 
do 1 Stycznia, 1898 7 il i = 
ia} prawo wybrać sobię i 
= a” dolary książek "(ea g romią 
lub co innego ofiarowanego po». 
nas na premią. 
BG Nowi abonenci mogą zą 
sobie Gazetę każdego m. Wy. 
sełamy nowym abonentom Gazetę 
| od 


No. 1-go. 


x Extra premie; Je. 
to przyśle 2 nowych 3 i 
tów może dać sobie książek za 
50c., za 8 nowych abonentów 2 
= P nowych abonentów 24 $1.0 4 
Ra ah abonentów za $1.50 
53 ch abo W za 82.00, za 10 no” 
wy mentów za $2,50, Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
remi za $1.00 książek 
Nowi abonenci r 
g dołączeniem praeda citim 
gbieraja wszystkie mine d No- 
wego TOKU aby mieć Muj a a 
Wy Kto nią ię historye w kom- 
ce poprzednich nu- 


jeci 
erów nie może żądać Fait 


Chicago, 


Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i “Ty- 
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. 


- PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Paryż, Francya, 28 stycz. 
Hr. Murawiew, nowy rosyjski 
minister spraw zagranicznych, 
do niedawna ambasador do 
Kopenhagi, przybył tutaj dzi- 
siaj na specyalnej misyi do 
Francyi. Na stacyi kolejowej, 
w imieniu rządu francuzkiego, 
przyjął go p. Crozier, szef wy- 
działu protokółowego minister- 
stwa spraw zagranicznych. 
Wielki tłam ludu, który zgro- 
madził się na stacyi, powitał 
go okrzykami: *Niech długo 
żyje Rosya!” 

Hr. Murawiew udał się do 


"ministra spraw zagranicznych 


p. Hanotaux i miał z nim in- 
terwiu trwający dwie godziny. 
Później hr. Murawiew zwiedził 
pałac elizejski, poczem p. Ha- 
notaux przedstawił go prezy- 
dentowi Faure, z którym miał 
rozmowę trwającą jednę go- 
dzinę, 

Prezydent Faure wydał 
wspaniały obiad hr. Murawie- 
wowi w pałacu elizejskim pó- 
źniej w ciągu dnia. Pomiędzy 
ludźmi obecnymi, znajdowali 
się ambasadorowie rosyjscy i 
zagraniczni oraz znakomitsi 
członkowie senatu i izby depu- 
towanych. Po obiedzie nastą- 
piła zabawa, w której udział 
wzięli najznakomitsi artyści w 
Paryżu. Hr. Murawiew zo 
stał obdarowany wielkim 
krzyżem Legii Honorowej. 


* * 
* 


Z Petersburga donoszą dnia 
28 stycznia, że rząd rosyjski 
postanowił — w celu poparcia 
handlu — założyć handlowe 
agentury we wszystkich stoli- 
cach europejskich, jak również 
po największych miastach Sta- 
nów Zjednoczonych. Tego sa- 
mego charakteru agentury bę- 
dą również w Mandżuryi i w 


Korei. 


* * 
* 


Telegram z Milanu, Wło- 


ę | szech, dnia 28 bm., donosi, że 


księżniczka de Chimay porzu- 
ciła swojego kochanka cygana 


je. | Janos i zabrała swoje kufry do 


innego hotelu. Rozłączenie na- 
stąpiło po gorącej kłótni i gdy 
opuściła hotel, w którym obo- 
je zamieszkali, rachunek za sie- 
bie zapłaciła lecz nie za Janos'a. 
Uważają tutaj, że księżna cier- 
i na zboczenie umysłowe i 
rawdopodobnie trzeba będzie 
brać do zakładu cierpią- 

na umyśle. Tak więc 
romans", który 
mi «wyż- 


P 
ja za 
cych U 
skończył się 
wstrząsnął podwalina 


szego towarzystwa” w całej 
Europie. 2 
* * 
* 
W Atenach, stolicy Gre- 


z Przyszło do starcia pomię” 
wojali ntami uniwersytetu a 
wała kton, Od paru dni pano- 
pomiędzy iirde nieporozumienie 
stycznia) aj w piątek (29 
do starcia. gy, cie, przyszło 

nia z rewolwęj ci dawali o- 


A ró i 
karabinów. N Md a wojsko z 


zamknął uniwers a rząd 
goo studentom Poro A kazał 
się do domów. jeżdżać 


(Telegram nie podaję A 


przyszło do zatargu). | $9 


Illinois, C 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Paryzki dziennik “Gaulois” 
w sążnistych artykułach kry- 
tykujei “wali” na przymierze 
francuzko-rosyjskie, Na jeden 
z tych artykułów, petersburg- 
skie *Nowosti” pomiędzy in- 
nemi odpowiedziały jak nastę- 
puje: “Przed przymierzem z 
Rosyą, Francya odgrywała 
tylko drugo-rzędną rolę poli- 
tyczną przez przeciąg lat dwu- 
dziestu. Po zawarciu przymie: 
rza, Francya podniosła się do 
pierwszego szczebla!” 


* * 
* 


2 Petersburga donoszą, że 
z powodu niebezpiecznego sta- 
nu zdrowia młodego cara, 
wkrótce zostanie ogłoszona 
regencya i regentką będzie ca- 
ryca wdowa, matka teraźniej 
szego cara. Stan cara jest tak 
zatrważającym, że przygotowa- 
nia do proponowanych odwie- 
dzin obojga carstwa do prezy- 
denta Faure, cesarza Wilhelma 
i cesarza Franciszka Józefa, w 
maju, zostały zaniechane. 

Dyplomaci i europejscy mę- 
żowie stanu oświadczają, że 
ustanowienie regencyi w Ro 
syi całkiem zdemoralizuje rząd 
rosyjski, albowiem intrygi 
panslawistyczne spotężnieją, z 
tego faktu, iż cesarzowa wdo- 
wa jest nieprzejednaną nie- 
przyjaciółką Niemiec. Polityka 
rosyjska stanie się tak niepe- 
wną jak Francyi, i wskutek 
tego armie niemieckie będą 
musiały stać zawsze na pogo.) 
towiu na wszelkie niespodzian- 
Mi: i x A 

We Francyi wymyślają roz- 
maite środki i sposoby, aże 
by powiększyć ludność. Oka 
zało się bowiem z ostatniego 
popisu — ku niemałemu zmar- 
twieniu patryotycznych Fran 
cuzów, — że Francuzi wymie- 
rają, że ludność wcale nie wzra- 
sta, że jeźli tak dalej pójdzie, 
to nietylko mocą mniejszej lu- 
dności Francya spadnie do 
drugiego lub trzeciego rzędu 
państw, lecz koniec sławnego 
narodu francuzkiego będzie 
niedalekim. Słowem Francuzi, 
mający dobro i przyszłość 
swego kraju na sercu, widzą, 
że Francya jest jedynym naro 
dem ucywilizowanym na kuli 
ziemskiej, który nie słucha 
bozkiego nakazu “powiększać 
się i pomnażać”. Mężowie pu 
bliczni zajęli się tą kwestyą 
energicznie i pomiędzy sobą u- 
radzili środki i sposoby które 
zmuszą Francuzów być ojca- 
mi licznych rodzin. Ci mężo 
wie cyframi wykazują, że Fran- 
cya brakiem wzrostu ludności 
co rok ponosi klęskę Seda- 
nową. 

Zawiązał się w Paryżu *na- 
rodowy związek” z dr. Bertillon 
na czele, który poleca rządowi 
przyjąć następujące *'drasty- 
czne” sposoby: Wszystkie rzą- 
dowe stypendya naukowe w 
szkołach, lyceach i gimnazyach 
mają być dawane tylko tym 
rodzinom, w których jest naj 
mniej troje dzieci. Wszystkie 
“łaski” rządu, jak przywileje 
tytoniowe, koncesye w kolo 
niach — mają być dawane je- 
dynie takim rodzinom. Dalej 

dy przyjdzie kwestya promo- 
gay P te licha WIARA 
cyi w urzędzie, licz a dzieci w 
rodzinie ma być najprzód ʻu- 

lednioną i w rachnbę wzię- 
"ES dników oraz i 
tą, Pensye urzę", RE” 
oboczne wydatki mają 9y 
wszystkie DNA 
dności z liczbą dziec 6 mo% 
nie urzędnika. Im więcej og 
KE 1, SEM 
dzie w rodzinie rosyj więć 
iększą będzie pensy*, 
we Urata” dostanie urzę- 


zwartek, 4-go 


dnik. Poczty, z wyjątkiem 
gdzie potrzeba specyalnych 
kwalifikacyj, mają być dawa 
ne ojcom rodzin, w których 
jest więcej jak troje dzieci. 

Jakby na szyderstwo Fran- 
cuzom, donoszą wieści niezwy- 
kłe, jak naprzykład jedną jest 
następująca: W Wiedniu pe- 
wna matka, licząca lat 40, 
obdarowała swego męża nie- 
dawno temu 32-giem żyjącem 
dzieckiem. Dalej o nadzwy- 
czaj licznych rodzinach w 
Niemczech i Australii trąbią w 
uszy Francuzom, tak, że ich 
po prostu mówiąc “ciarki bio- 
rą”. 


* * 
* 


Z Manilii, stolicy Wysp Fi- 
lipińskich, gdzie ` ujarzmieni 
krajowcy wywołali powstanie 
przeciw tyranom Hiszpanom, 
donoszą dnia 30 stycznia, co 
następuje: Urzędownie ogła- 


szają, że w rozmaitych potycz ` 


kach i bitwach pomiędzy po- 
wstańcami a wojskiem rządo- 
wem, powstańcy utracili 224 
w zabitych, prócz jeszcze wię 
kszej liczby rannych i jeńców. 
Operacye militarne w prowin- 
cyach Bulacan, Batanzas, Nue- 
va Ecija i Tarsak zostały za- 
wieszone. 


* *. 
* 


W Londynie finansiści an- 
gielscy mianowanie pana Ly- 
mana J. Gage'a, ministrem 
Skarbu Stanów Zjednoczonych 
przyjęli bardzo życzliwie i z 
uznaniem i są przekonani, że 
amerykański systera pieniężny 
i bankowy w tak dzielnych rę- 
kach rozwinie się dla ogólne- 
go dobrobytu całej Ameryki. 


A * 
kad 


W Londynie wizyta Mura- 
wiewa w Paryżu, wywołała 
wielkie zainteresowanie się i 
jest uważaną jako nowy dowód 
ścisłego sojuszu pomiędzy 
Francyą a Rosyą. 

* 


* 


W Londynie na głodem do- 
tkniętą ludność w lIndyach 
Wschodnich, w przeszłym ty- 
godniu zebrano ogółem 885 
tysięcy dolarów (177 tysięcy 
funtów szterlingów); prócz te 
go miasta Glasgow i Manche- 
ster każde od siebie wysłały 
zaraz do Indyj po 25 tysięcy 
funtów szt. ($125,000). 

» * * 


* 

Specyalna depesza z Wie- 
dnia, datowana 1 lutego, do 
Londynu, donosi, że cesarz 
Franciszek Józef postanowił 
towarzyszyć hrabiemu Gołu. 
chowskiemu,  austryackiemu 
ministrowi spraw  zewnętrz- 
nych, w jego wizycie do cara 
na przyszłego kwietnia. 

* 
* 

Z Frouenfeld, Szwajcaryi, 
nadeszła wiadomość dnia 1go 
lutego, że M. Martini, wyna- 
lazca słynnego Martini-karabi- 
nu umarł. Cała armia angiel- 
ska jest uzbrojoną jego wyna- 
lazku karabinami. 

Fabrykanci życzą sobie przywrócenia 
taryfy ochronnej i systemu wża- 
jemności (reciprocity). 


Philadelphia, Pa., 28 stycz. 
Na mityngu "Narodowego 
Stowarzyszenia Fabrykantów” 
wczoraj omawiano taryfę i ra- 
port o niej przyjęto formalny 
jednogłośnie. W raporcie tym 
fabrykanci oświadczają się za 
przywróceniem _ czemprędzej 
zbawiennej dla kraju taryfy o- 
caronnej i zaprowadzenia na- 
spis, polityki wzajemności 
z aciiską - Ameryką i innemi 
krajami zakupującemi. 


Lutego, 1897 roku. 


Rewolucya Kubańska. 


KEY WEST, Florida, 27 
stycznia. — O mały włos, 
a kap. gen. Weyler zostałby 
wczoraj zastrzelonym przez u- 
krytego wroga — jak dzisiaj 
wieczorem donoszą z Havany. 
Weyler ze sztabem odbywał 
rekonesans w okolicy Guines. 
Doszli. do góry Candela, kie- 
dy naraz dali ognia karabi- 
nowego ukryci w gąszczu Ku- 
bańczycy. Czterech ze sztabu 
zostało ranionych, pomiędzy 
tymi jeden porucznik, który 
jechał przy boku Weyler'a. 
Hiszpanie dali drapaka z 
Weyler'em na czele. Czterej 
ranni zostali pozostawieni na 
łaskę Kubańczyków. Gdy 
Weyler powrócił bezpiecznie 
do swojej kwatery, wybuchnął 
tak zapamiętałym gniewem, 
że kazal zniszczyć doszczętnie 
całą okolicę w około Guines 
i żywcem nie uszła żadna o- 
soba, czyto był mężczyzna, 
kobieta lub dziecko. 

Donoszą również o zna- 
cznej klęsce Hiszpanów znaj- 
dujących się pod komendą 
gen. Melguizo, zadanej przez 
Kubańczyków pod dowódz 
twem generała Ruis Rivera 
w Pinar del Rio. Bitwa została 
stoczoną blisko Vinales, gdzie 
Rivera znajdował się oszań 
cowany na czele siły 1600 
rewolucyonistów. Gen. Mel- 
guizo z 2000 Hiszpanami po 
trzykroć przypuszczał atak na 
Kubańczyków usiłując wysa- 
dzić Riverę z pozycyi zajmo- 
wanej, lecz za każdym razem 
został odpartym. 

W drugim szturmie strata 
Hiszpanów była bardzo do 
tkliwą, ponieważ wtedy Ku 
bańczycy użyli swoich dział 
dynamitowych. Z wielką bie- 
dą dowódzcy hiszpańskiemu 
udało się swoje siły zgroma- 
dzić do ładu na trzeci atak. 
Za pierwszym odpornym o- 
gniem Kubańczyków, Hisz- 
panie zepsuli swoje szyki i co- 
fnęli się w wielkim nieporzą- 
dku. 

O bitwie tej milczą oficya- 
liści hiszpańscy w Hawanie, 
owszem utrzymują, że pro- 
wincya Pinar del Rio jest “u 
spokojoną”. Kubańczycy do- 
noszą, że w bitwie tej Mel 
guizo utracił 300 żołnierzy w 
zabitych i rannych. 

Wiadomości nadeszłe z Sa- 
gua de la Grande podawają 
o strasznych okrucieństwach 
popełnianych przez notory- 
cznego kapitana Oarracos,do- 
wódzcę gierylasów hiszpań- 
skich. Na dniu 16 stycznia, 
przechodząc koło miasteczka 
Malpaez, 6 mil na południe- 
wschód od Sagua oddalone- 
go, kazał je spalić a jedno 
cześnie pochwycił i uprowa- 
dził znaczną liczbą spokoj- 
nych mieszkańców. Z tych, 
czterech najznakomitszych ka- 
zał zasiekać “machetami.” 
Nazwiska drugich pomordo- 
wanych są: Pedro Nodarse, 
jego żona i 7 dzieci; A, Jose 
Rogue, żona i czworo dzieci; 
Francisco Diaz, żona i siedmio- 
ro dzieci; Estanislao Roque, 
żona i treje dzieci. Wszyscy 
zostali wycięci w pień. 

HĄVANA, 27 stycznia. — 
Na czele 16,000 wojska kap. 
generał Weyler  forsownemi 
marszami zdąża do Santa 
Clara dla spotkania się z Go- 
mez'em. Weyler znajduje się 
obecnie na pograniczu pro- 
wincyi Matanzas. Gomez na 
czele Kubańczyków powoli 
lecz nieustannie zbliża się ku 


Weyler'owi i w pochodzie po- 
większa swoje siły zasileniami 
innych oddziałów rewolucyj- 
nych, które pospieszają po- 
łączyć się z nim. Ze wszy- 
stkich stron rozproszone od- 
działy Kubańczyków zdążają 
do głównej siły Gomez'a. 
Calixto Garcia wymknął się 
ze swym oddziałem z San. 
tiago de Cuba i spieszy się 
polączyć zGomez'em, którego 
główne siły są w około San 
ta Clara, od Sagua la Gran 
de ua wybrzeżu półaocnem 
do Trinidad na wybrzeżu po- 
łudniowem. Bermudez, ze 
swoim oddziałem Kubańczy- 
ków, uszedł z Pinar del Rio, 
przeszedł hiszpańską “trochę” 
bagnem Majana na jego końcu 
południowym, spalił Batabano 
i stoczył zwycięzką bitwę z 
Hiszpanami w Managua, miej- 
scowości między temi dwoma 
punktami się znajdujące”. I on 
także zdąża doSanta Clara — 
słowem ze wszystkich stron 
najwięksi dowódzcy rewolucyj- 
ni ze swymi oddziałami pospie- 
szają do Gomez'a. Prawdopo- 
dobnie w przeciągu następnych 
dni kilkunastu, przyjdzie do 
rozstrzygającej rozprawy po» 
między dwoma najpierwszymi 
wodzami wrażych zastępów 
rewolucyi. 

HAVANA, 28 stycznia. — 
W prowincyi Havana przy- 
szło do kilka krwawych po- 
tyczek. Rewolucyjne pozycye 
w górach Castillo Hernandez 
i Acosta, blizko San Jose de 
Las Lajos, zostały napadnię 
te i zdobyte przez siły hisz- 
pańskie pod komendą porucz- 


nika-pułkownika Zabalza. Re- 


wolucyoniści opierali się usil- 
nie przez więcej niż godzinę. 
Tymczasem linia hiszpańska 
w około, ścieśniała się coraz 
to bardziej, tak że Hiszpanie 
zajęli wszystkie punkta wyj- 
ścia.  Rewolucyoniści wtedy 
przecisnęli się przez szeregi 
hiszpanskiej konnicy i pierz- 
chli w wielkim nieładzie, po- 
zostawiając 39 trupów Kubań- 
czyków, którzy padali siekani 
szablami. Ze strony rządowej 
6 szeregowców zostało ranio- 
nych, jeden mocno poturbo- 
wany lecz nikt nie poległ (?). 
Przytem Hiszpanie zdobyli 
300 osiodłanych koni. 


HAVANA, 28 stycznia. — 
Major Venancyo Sainz, wódz 
w armii hiszpańskiej, na czele 
100 dobrze uzbrojonych żoł- 
nierzy i z zapasem 50,000 rzę- 
dów amunicyi przeszedł do 
szeregów Kubańczyków. 

Stawił się przed generałem 
kubańskim Gomez'em i oświa- 
dczył mu, że uprzykrzywszy i 
zbrzydziwszy sobie niemoral- 
ność i niesprawiedliwość Hi- 
szpanów, przybył bić się w sze- 
regach kubańskich za szlache- 
tną sprawę. Gen. Gomez po- 
witał i przyjął go z otwartemi 
ramionami i wyniósł majora 
Sainz'a na stopień pułkownika 
armii kubańskiej. 

W Puerto Principe pułko- 
wnik Gonzales Moreno na cze- 
le oddziału hiszpańskiego, u 
czynił to samo. Do Kubańczy- 
ków przeszedł z całą kompanią 
dobrze uzbrojoną w karabiny, 

Wiadomości powyższe przy- 
tłumiono tutaj w stolicy. Je- 
dnakowoż dezercye te się wy- 
dały i teraz w Havanie panuje 
ogromna sensacya. Utrzymują 
że demoralizacya jaka panuje 
w szeregach hiszpańskich i wia- 
domości powyższe o przejściu 
tych dwóch wysokich oficerów 
do Kubańczyków, spowodują 
iż wiele więcej Hiszpanów 
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przejdzie do rewolucyonistów. 
Bądź co bądź, oficyaliści hisz- 
pańscy czują się tem bardzo 
znękanymi i zatrwożonymi, a 
jeden z tajnych agentów ku- 
bańskiej *junty” oświadczył: 
iż jestto “początek końca.” 

Generał Weyler zamianował 
znanego z popełniania okru- 
cieństw, mordów i gwałtów 
krwiożercę Fondesvielę szefem 
policyi w Havanie. Udręcze- 
nia i gwałty jakich doświadczy- 
ła od niego ludność Guanaba- 
cay, nastaną niezawodnie w 
Havanie. 

KEY WEST, Florida, 29 
stycznia. —Do jednej pieczary 
w blizkości Matanzas — gdzie 
operacyami Hiszpanów osobi- 
ście dowodzi gen. Weyler — 
schroniła się wielka liczba lu- 
dności, mężczyzn, kobiet i dzie- 
ci, lecz najwięcej niewiast i 
dzieci. Ukryli się tam przed 
gwałtami żołnierzy. Hiszpanie 
dowiedzieli się o tem schronie- 
niu i uszykowawszy wielki stos 
zapalonego materyału przed 
wejściem do pieczary, zapalili 
go. Gryzący dym zmusił nie- 
szczęśliwych ludzi do ucieka- 
nia z pieczary przez płomienie 
i gdy ci ludzie przeskakiwali 
przez płonący stos, żołnierze 
brali każdego na cel i trupem 
kładli. Pomiędzy innymi zgi- 
nął w ten sposób sędziwy En- 
rique Rodriguez wraz z wszy- 
stkimi pięciu synami. Ogółem 
30 Kubańczyków, mężczyzn, 
kobiet i dzieci, padło ofiarą o- 
krucieństwa żołdaków hiszpań- 
skich a kilkanaście osób uszło 
z rozmaitemi ranami i popale- 
niami. ; 

W Remedios, blizko Place- 
tas, Hiszpanie spalili szpital 
rewolucyonistów i nie dozwo- 
lili aby choć jeden z rannych 
i chorych mógł się ocalić. Ró- 
wnież spalili szpital w Cordo- 
sa, którego broniły Amazonki, 
żony i córki wymordowanych 
Kubańczyków a które uformo- 
wały się w oddział dla walcze- 
nia za wolność Kuby i dla 
pomszczenia się śmierci oj- 
ców, braci, mężów i synów. 
Hiszpanie w liczbie 500 obsa- 
czyli szpital i po podpaleniu 
go, powystrzelali wszystkich 
do jednego. Amazonki znajdo- 
wały się pod dowództwem se- 
nory Inez Alvarez. Ogółem 
zginęło od kul hiszpańskich i 
w płomieniach z górą 150 o- 
sób, w tej liczbie 6 chirurgów 
i 1o niewiast pielęgnujących 
chorych. 

Ludność wiejska, pospędza- 
na do miast, tak zwani *'paci- 
ficos,” cierpi na głód i jedynie 
utrzymuje się z żebroty, W je- 
dnem miasteczku Cardenas 
znajduje się 3000 osób takiej 
ludności zgoła bez żadnych 
środków do życia. 


KEY WEST, Fla., 31 sty- 
cznia. — Wodzowie kubańscy 
Rodriguez i Rivera, na czele 
silnych zastępów rewolucyo- 
nistów, przebyli *'trochę” w 
czwartek w nocy. Gen. Rivera 
udał się w głąb prowincyi Ha- 
vana a Rodriguez w prowin- 
cyę Pinar del Rio. 


Późno w piątek po południu 
w prowincyi Pinar del Rio 
Kubańczycy wysadzili dyna- 
mitem w powietrze cały po- 
ciąg wiozący żołnierzy hiszpań- 
skich, z których 45 zostało za- 
bitych. Podminowanie odbyło 
się pod mostem w Ocegura, 
blizko Nangus. Gdy nieuszko- 
dzeni żołnierze wydobywali się 
z szczątków wysadzonych wa- 
gonów pociągu, Kubańczycy 


brali jednego po drugim na 


Ciąg dalszy na str. Sej. 


p wa. 


INTERES BANKOWY: 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: p 


Kurs Partoryum. 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. 


Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


W 


ęgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 
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KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Luty, rok 1897. 
4 C. Andrzeja Kors., Wero- 
niki, 

5 P. Agaty p. i m., Alberta. 
6 S. Doroty p. i m., Tytusa. 
7 N. Romualda i Ryszarda. 
8 P. Jana z Maty, wyznawcy. 
9 W. Apolonii męczennicy. 
10 Śr. Scholastyki p., Wilhel- 


ma. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Spis ludności w Warszawie. $e- 
kretarz komisyi do spisu ludności, 
dr. Załęski, z upoważnienia prezy- 
dującego w tejże komisyi senatora 
“T. t. Jewreinowa, zawiadamia *Ku- 
ryer Warszawski”, że minister 
spraw wewnętrznych zatwierdził o- 

inią głównej komisyi spisowej w 

etersburgu, dozwalającą w War- 
szawie zapełniać blankiety spisu lu- 
dności odpowiedziami w języku 
polskim. 


— Cenzura rządu rosyjskiego w 
Warszawie przepuściła w *Gaz. 
Polskiej” artykuł, omawiający prze- 
szłoroczną setną rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza. To świadczy, 
że cenzura złagodniała dla Polaków. 


— W Królestwie Polskiem w r. 
1891 znajdowało się 21 gimnazyów, 
7 progimnazyów i 3 szkoły realne; 
w zakładsch tych uczyło śię 9.129 
młodzieży. Wobec tego na 278.000 
ludności przypada w okręgu nau 
kowym warszawskim jeden zakład 
/typu powyższego, jeden zań uczący 
się przypada na 940 osób płci o- 
bojga. t 

— Potworna zbrodnia. We wsi 
Mokranach, w pow. słuckim, gub. 
mińskiej, osiadł młody, porządny 
kowal, który dzięki znajomości 
swego rzemiosła, pozyskał liczną 
wiejską klientelę. Gniewało to dru- 

iego majstra, którego niechęć, po- 
aa al namiętnością konkurencyj- 
ną, wzrastała z dniem każdym. Do 
nienawiści fachowej, przyłączyła 
się jeszcze rywalizacya romantyczna, 
która rozszalałego człowieka pchnę- 
ła do okrutnej zemsty. Kiedy ko- 
wal, nachylony nad kowadłem, spo- 
kojaie pracował zły człowiek za 
kradł się cicho z rozpalonym do 
czerwoności dłagim żelaznym prę- 
tem i pchnął go ostrzem. Uderze- 
nie było tak silne i trafne, iż że- 
lazo, paląc wnętrzności nieszczęśli- 
wego, wyszło przez brzuch. Prze- 
bita ofiara zdołała jeszcze wysko 
czyć z kuźni na ulicę, gdzie ze 
strasznym rykiem padła martwa. 
Nadbiegli grozą przejęci, włościa- 
nie, rzucili się na zabójcę i zwi 
zanego oddali w ręce sprawiedli- 
wości. 


— Z Warszawy donoszą do 
Przeglądu Wszecbpolskiego: 

“Aleksander II. umarł wtedy 
właśnie, kiedy Hurko okazał się 
fizycznie niezdolnym do dalszego 
pełnienia obowiązków. Mianowanie 
nowego jenerał gubernatora przy- 
padło na początek nowego pano- 
wania, które, jak się zdaje, posta- 
nowiło w rozmaitych sprawach 
nowych dróg szukać, acz przystą- 
piło do tego z wielkiem, zbyt 
wielkiem, co prawda, umiarkowa- 
niem. Na miejsce żołnierza miano- 
wano dyplomatę, który jako amba- 
sador w Berlinie, w czasach dosyć 
trudnych, pozyskał sobie opinię 
zręcznego człowieka. Hr. Szuwałow 
zjeżdżając do Warszawy, miał mi- 
nę człowieka, który wiezie z sobą 
coś nowego, coś bardzo mądrego, 
człowieka, który pokaże Światu, iż 
zarządzanie podbitym krajem, przy 
pewnym stopniu «sprytu, nie jest 
wcale rzeczą tak trudną, jakby się 
zdawało. Polakami, naturalnie 
z przedstawicielami polskiej arysto- 
kracyi, spotykał się przedtem, znał 
ich jako ludzi dosyć miłych i do- 
syć głupich, więc nie przedstawiał 
sobie w zbyt ciemnych barwach ży- 
cia pośród tych, którymi rządzić 
mu dano. Gdy Hurko zachowywał 
się jako groźny zwycięzca w nie 
przyjacielskim kraju, gdzie ciągle 
trzeba zachowywać postawę wojen- 
ną — hr. Szuwałow wyglądał ina- 
czej na człowieka, który swój wy- 
jazd do Warszawy nważa za pe- 
wien odpoczynek po obowiązkach 
berlińskich, jak Światowiec, który 
na stare lata wycofuje się z życia 
przy dworze do rezydencyi wiej- 
skiej. Nie trzeba brać zanadto *a 
la lettre” tego zestawienia, ale coś 
w tym rodzaju było, i to było nie- 
wątpliwie przyczyną, że nowy wiel- 


korządca, po dłuższym pobycie na 


miejscu i zetknięciu się z wszy- 
stkimi szkopułami, dotychczas dla 
niego ukrytymi, rozczarował się i 
że rząd nie znalazł w nim czło- 
wieka, któryby mógł jakieś isto. 
tnie nowe środki na chorobę 
polsko rosyjską wskazać. Hrabia 
siedział w Warszawie z miną sfin 
ksa, stosunki jakoby badał, coraz 
mniej wszakże ludzie mówili o nim, 
coraz mniej od niego oczekiwali, 
we wszelkich zaś sprawach bieżą 
cych częściej musieli wspominać o. 
sobę jego pomocnika, który wszy- 
stko prawie na swoją rękę załatwiał. 
Natomiast coraz częściej poczęto 
mówić o tem, że hr. Szuwałow lubi 
wino, przeważnie szampańskie, że 
na ofięyalaych i nieoficyalnych u- 
cztach przebiera miarę, że często 
tak jest pijany, iż trzeba go po 
prostu z sali wynosić. Czy było to 
zwykłą drogą stopniowo rozwijająca 
się skłonność, czy też była to po- 
trzeba ulgi u człowieka zgryzione- 
go, obarczonego za wielkimi kłopo- 
tami, to trudno powiedzieć. Skutek 
był jeden, inianowicie że br. Szu- 
wałow został tknięty paraliżem 
częściowym, który z konieczności 
sprowadził jego dymisyę. Złożony 
dziś ciężką niemocą, dymisyonowany 
jaż jenerał gubernator zostawił za 
danie, które podjął, nierozwiązanem, 
zdoławszy się najwyżej zaznaczyć, 
jako człowiek względnie europej 
skich form towarzyskich, jako mniej 
od Hurki bezwzględny obrońca 
wszelkiej samowoli czynowniczej, 
jako mniejszy może wielbiciel typu 
<«patryotycznego”  popowicza, co 
musiało wynikać chociażby ztąd, 
że był arystokratą, nie zaś parwe- 
niuszem, jak Hurko. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Według sprawozdania zarządu 
inowrocławskiej warzelni soli (sa- 
limy) wynosiła produkcya zakładu 
tego w roku ubiegłym 189,700 
metr. cetnarów soli warzelnianej, 
a więc o blizko 860 metr. cetn. 
więcej, aniżeli w roku poprzednim. 
Ogółem sprzedano w roku ubie- 
głym soli 193,331 metr. cetn., o 
6420 metr. cetn. więcej, aniżeli w 
roku 1895. I cena się podniosła, 
podczas bowiem gdy w r. 1895 
płacono za tonę 22,04 marek, uzy- 
skano w tym roku przecięciowo 
22,14 m. Warzelnia zatrudnia razem 
99 robotników włącznie 18 górni- 
ków. Czysty zysk wynosi 136,173 
marek o blisko 15,000 m. więcej, 
aniżeli w roku poprzednim. 


— Inowrocław. Jedna z najpię- 
kniejszych i najlepiej położonych 
posiadłości w mieście naszem przy 
narożniku Rynku i ulicy Frydery- 
kowskiej przeszła w tych dniach w 
ręce polskie. Nabył ją bowiem od 
pani Pielke kupiec p. Jan Jago- 
dziński za 170,000 marek. 


— Polskie melodye. Wiadomo, 
że przy końcu roku 1895 zakazano 
kapelmistrzom a mianowicie też 
drugiego i piątego korpusu armii 
grywania polskich melodyi. Przy- 
puszczano ogólnie, że zakaz ten z 
czasem zostanie zniesiony. Tymcza- 
sem stało się inaczej, gdyż, jeśli 
wierzyć można dziennikom niemie- 
ckim, rozszerzono go znaczniej, 
aniżeliby się tego można spodzie- 
wać. W tym już roku przypomnieli 
podobno pułkownicy kapelmistrzom 
i muzykantom wojskowym wydany 
wówczas zakaz, zwracając im uwa- 
gę, iż polskich melodyi grywać im 
nie wolno nietylko na koncertach, 
w teatrach (także w miejscach ku 
racyjnych), ale nadto na polskich 
wesołach, jabileuszach i uroczysto- 
ściach rodzinnych, wogóle w naj- 
ściślejszych kółkach prywatnych.— 
Niezawodnie wkrótce już będziemy 
mieli sposobność przekonać się, czy 
pisma niemieckie dobrze są poin- 
formowane. Gdyby tak było, nie 
pozostawałoby nic innego, jak oby- 
wać się bez muzyki wojskowej. 

rzecież na taką ofiarę Polacy je- 
szcze zdobyć się mogą i powinni! 


— Ostrów. W  poblizkiej wsi 
Raczycach żgnęła dziewka parob- 
czaka przy składaniu siana przez 
nieostrożność widłami w oko, tak 
że mu oko wyleciało, a przy tem 
mózg został tak nadwerężony, że 
śmierć nieszczęśliwego na miejscu 
nastąpiła. 


' — Środa. Do tutejszego gościn 
nego Gansego przybyło w drugie 
święto Bożego Narodzenia 4 pija- 
nych czeladników  murarskich i 
żądali piwa i wódki na kredyt. A 
ponieważ nic im nie chciano dać 
na kredyt, dla tego wpadli w taką 
złość, że potrzaskali w restauracyi 
szklanki, butelki, ławki, lampy, 
obrazy itd. Nadto wypili całą kistę 
piwa, a próżne butelki powrzucali 
do studni, znajdującej się na po 
dwórzu. Na tem się jednak nie 
skończyło, bo p. restauratora 


GAZETA POLSEA. 


pochwycili, rozłożyli na ławce i 
wsypali ma porządne baty. Gdy 
przybył żandarm Lux, napastników 
już nie było. Policya poszukuje ich 
energicznie. 


— W zeszłym roku zameldowa- 
no narodzeń, 77 związków małżeń- 
skich i 268 wypadków Śmierci. 


— Poznań. Do kościoła Bożego 
Ciała włamali się w nocy z po 
niedziałku na wtorek złodzieje. 
Wtargngli od strony ulicy Wało 
wej, wyłamawszy drzwi od zakry- 
styj. Porozrzucaii tam wszystkie 
sprzęty, nie ruszając tylko kieli- 
chów. Z zakrystyi weszli do wnę- 
trza kościoła i usiłowali otworzyć 
puszki znajdujące się przy wielkim 
ołtarzu i i 
wych, co im się jednak nie udało: 
puszki tylko uszkodzili. Pieniędzy 
i tak nie byliby w nich znaleźli, 
ponieważ dnia poprzedniego zostały 
wypróżnione. Obok wyłamanych 
drzwi leżał na ziemi  pugilares, 
karta z wlepionemi znaczkami w 
razie inwalidztwa i rozmaite świa- 
dectwa. 


— To, co się obecnie dzieje z 
naszymi rodakami pod zaborem 
pruskim, to znęcanie 'się nad nimi 
ze strony władz rządowych, prze- 
chodzi wprost wszelkie pojęcie. 
Wygląda to tak, jakby sobie Pru- 
sacy postanowili udowodnić przed 
światem, że zdolni s% do takich 
samych bezprawi i okrucieńst, jak 
Moskale. Tylko że o Moskalach 
wszyscy wiedzą, że w obyczajach 
swoich są na pół dzicy, a Prusacy 
chcieliby uchodzić za naród cywi- 
lizowany, tylko że Moskale stano- 
wią państwo absolutne, a Prusacy 
zaprowadzili niby to konstytucyę, 
to jest niby że każdy obywatel u 
nich ma zupełną swobodę działania, 
dopóki nie popełni jakiegoś czynu 
karygodnego. ` 

Ale te ładne postanowienia o 
swobodzie w stosunku de Polaków 
istnieją tylko na papierze. Polako- 
wi bowiem nic nie wolno: nie wol- 
no urządzać polskich przedstawień, 
publicznych śpiewów, odczytów, nie 
wolno ztwiązywać własnych, nawet 
tak niewinnych stowarzyszeń, jak 
sokolskie, a nareszcie chuą Prusacy 
doprowadzić do tego, aby nam nie 


wolno było nawet mówić po polsku.. 


Początek już zrobiono w wojsku. 


Żołnierzom Polakom zabroniono 
nawet po za służbą mówić ze sobą 
po polsku, jeśli zaś któremu z nich 
wyrwie się choć słówko polskie, 
płaci 50 fenigów (124 centów), kary. 
Kilku żołnierzom tego roku odmó- 
wiono nawet urlopu na święta, 
mimo że się wzorowo sprawowali, 
bo mieli odwagę mówić po polsku. 
Prusacy poszli jeszcze dalej: zabro- 
nili żołnierzom spowiadać się po 
polsku. Tu już bezczelność prze- 
chodzi wszelkie granice! Przecież 
wiadomo wszystkim, iż księdza słu- 
chającego spowiedzi obowięzuje 
ścisła tajemnica, skoro więc rząd 
postanawia, że po polsku spowia- 
dać się nie wolno, tem samem na: 
kazuje księżom donosić nazwiska 
żołnierzy, którzy języka polskiego 
przy spowiedzi używają, czyli każe 
księżom łamać tajemnicę spowiedzi 
— być prostymi szpiegami, popeł- 


niać zbrodnię jak rzadko która 
obrzydliwą. 
Tak wygląda sprawiedliwość 


pruska, której maluczko brakuje, 
aby się stała rodzoniuteńką siostrzy- 
czką sprawiedliwości moskiewskiej, 
od której jest obłudniejszą nawet, 
bo przybiera na siebie fałszywą 
sukienkę cywilizacyi i konstytucyi. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Cóż się dzieje? *Westpreussiche 
Volksblatt”, pismo katolickie wy- 
chodzące w Gdańsku, które od 
pewnego czasu chłodne wobec spraw 
polskich znajduje stanowisko, przy- 
szło wreszcie do przekonania i za- 
mieszcza z okazyi rozwiązania ze- 
brania w Kamieniu korespondencye, 
stwierdzające, że towarzystwa polsko- 
katolickie chronią lud polski przed 
pójściem w objęcia socyalistów. 
Takie stanowisko chwali się orga- 
nowi gdańskiemu, byleby tylko w 
głoszeniu prawdy wytrwał! 


—W “Gaz. Toruńskiej” czytamy: 

«Dochodzą nas wieści zupełnie 
pewne, że niektórzy księża narodo- 
wości niemieckiej, którzy spokojnie 
patrzą na to, jak lud katolicki 
obojętnieje dla religii, czytając pi- 
sma masońskie w rodzaju *Gesel- 
ligera” i obeując z niedowiarkami 
w *Kriegervereinach” itp. towarzy- 
stwach, nie mogą tego znieść, że 
w ich sąsiedztwie powstają towa- 
rzystwa katolicko-polskie. Uczestni 
cząc sami w różnych niemieckich 
jublach, piorunują z kazalnicy na 
tych księży Polaków, których po- 
dejrzywają o popieranie polskich 
towarzystw, wymyślają strasznie na 
wszystkich, którzy do tych towa- 
rzystw wstępują, a na redaktorach 
pism polskich nie pozostawiają 
uczciwej nitki. 

“Z dumą możemy stwierdzić, że 
duchowieństwo polskie  lojalniej 
postępuje w obec niemieckich swoich 
współbraci. Rozumie się, że każdy 
ksiądz Polak potępia w duchu 
działalność katolickich germaniza 
torów, ale nikt nie słyszał, żeby 
ich zaczepiał na kazalnicy. Nie 
znamy też wypadku, żeby ksiądz 
Polak w kościele ostrzegał rzed 
gdańskim *'Volksblattem”, który 
jaż tyle nabroił, a katolicko-niemie- 
ckie towarzystwa nauczycielskie, 
ludowe, czeladników, śpiewaków 
itp. cieszą się wszędzie życzliwą 
opieką polskiego duchowieństwa 

«Mamy więc prawo żądać dla 
nas od księży Niemców przynaj- 
mniej bezstronności; jeżeli już nie 
chcą towarzystw katolicko-polskich 
popierać, niech ich przynajmniej 
nie zwalczają. Pod żadnym warun 
kiem zaś nie pozwolimy obrażać z 
miejsca świętego tych wiernych 


przy drzwiach wchodo- 


synów ludu polskiego, których Bóg 
powołał na służbę do swych ołtarzy. 
Lud powinien użalić się na nadu- 
życia do władzy duchownej, a ta 
niewątpliwie pouczy zaślepionych 
gorliwców, że nie wolno im niechęci 
po Polaków okazywać w przybyt- 
kach, z których ma się rozchodzić 
miłość chrześciańska”. 


— Chełmża. Cukrownia tutejsza 
ukończyła tegoroczną kampanią. 
Przerobiono 2,926,800 ctr. buraków, 
z których uzyskano 327,000 ' ctr. 
cukru. 


— 900 letnia rocznica Śmierci 
męczeńskiej świętego Wojciecha. 
Ks. biskap warmiński wydał list 
pasterski o obchodzie 900 letniego 
jubileuszu śmierci św. Wojciecha, 
który w tym roku, dnia 23 kwie- 
tnia, przypada. W katedrze from- 
borskiej ma się odbyć w dniu 23 
kwietnia j w siedmiu następnych 
dniach codziennie przed i po po- 
łudniu uroczyste nabożeństwo z 
wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i stosownemi kazaniami. To samo 
nabożeństwo odbędzie się w Kró- 
lewcu w uroczystość Św. Wojciecha 
(czwarta niedziela po Wielkiejnocy) 
i przez oktawę tego święta. We 
wszystkich zaś kościołach dyecezyi 
obchodzić się będzie ta uroczystość 
tylko w dzień św. Wojciecha i to 
przy 18 godzinnem wystawieniu 
Najśw. Sakramentu. Jako trwałe 
pomniki tego roku jubileuszowego 
poleca się wiernym zbudowanie 
kościoła św. Wojciecha w kolonii 
Pangwitz pod Elblągiem, wspomo- 
żenie kościołów pod wezwaniem św. 
Wojciecha w Ządzborku i Ełku, 
urządzenie domu dla sierot i kate- 
chumenów w Ełku, Kiszporku i 
Malborka. 


— Cukrownia w Świeciu ukoń- 
czyła w ubiegłym tygodniu tego- 
roczną kampanią. Ogółem  przero- 
biono 1,201,000 cetn. buraków. 


— Chojnice. Potworna zbrodnia. 
Piszą “Gaz. Codz.”: O sprawie 
zbrodni, popełnionej przez niemowę 
Kuichę na własnych rodzicach roz- 
chodzą się po gazetach rozmaite 
w niejednem mylne wieści. Dla 
sprostowania* donoszę co następuje: 

Niemowa Kuich po zabiciu swego 
ojea siekierą i wrzuceniu go do 
studni pobiegł do pomieszkania, 
gdzie właśnie matka z siostrą były 
zajęte pracą i uderzył siekierą swą 
matkę, tak iż natychmiast straciła 
przytomność. Sądząc, że matka już 
nie żyje, bierze i wlecze ją z po- 
mieszkania, aby ją także wrzucić 
do studni. Siostra jego, widząc to, 
uciekła do sąsiadów. Zbrodniarz 
leciał tedy za nią, pozostawiając 
matkę przed sienią leżącą. Nie mo- 
gąc się dostać do siostry, która 
przed nim drzwi u sąsiadów zam- 
knęła, usiłując drzwi wyważyć, a 
gdy mu się to nie udało, zaczął je 
siekierą rozbijać. I to mu się wy- 
dawało daremnem, bo po chwili 
biegnie naulicę, gdziesię jaż wsku- 
tek tego hałasu ludzi nazbierało. 
Pędził więc za nimi, ludzie ucie- 
kając, tak iż tylko staruszkę 70 le- 
tnią Skajdę, która nie mogła prędko 
biegać, dogonił i uderzył ją kołem 
w głowę, a gdy upadła na ziemię, 
uderzył ją podobno jeszcze raz w 
głowę, tak iż ducha na miejscu 
oddała. Kilku chłopów widząc co 
się dzieje, opatrzyli się w kije, idąc 
tedy za nim i tak go ścigali przez 
pola, łąki i rowy, aż im znikł z 
oczu gdzieś w krzewach. Ponieważ 
biegł w stronę miasta Złotowa, 
więc udali się do miasta i donieśli 
o tem policyi. Po krótkim czasie 
jak wiadomo, ujęto i odstawiono 
go do ży zn sądowego. Matka 
leżąc na dworze przyszła powoli do 
siebie i szukała schronienia u sąsia- 
dów, chwilowo znajduje się na 
drodze polepszenia. Na drugi i trzeci 
dzień po popełnieniu zbrodni odby 
ła się sekcya obojga zabitych w 
obecności pierwszego prokuratora 
z Cbojnie. Śledztwo wykazało, iż 
podobno wuj zbrodniarza, kowal 
Piotr Cieślik, jest w podejrzeniu, 
jakoby owe zbrodnie za jego na- 
mową były popełnione, więc i tenże 
został następnie ujęty i do więzienia 
odstawiony. 

Przy pruciu trupa swego ojca 
sidonia Kuich Gia okada naj- 
mniejszego żalu, tylko przed cia- 
łem Skajdy złożywszy ręce, ukląkł, 
jakby się chciał pomodlić, nie 
zmieniwszy bynajmniej swej obo- 
jętnej twarzy. Kuich i jego do- 
mniemany spólnik zostali teraz po- 
dobno odtransportowani do Chojnie, 
gdzie się śledztwo dalej prowadzi. 

Czy Kuich te zbrodnie popełnił 
w napadzie obłąkania, wykaże śle- 
dztwo. 


— Obszar całych Prus Zacho- 
dnich wynosi 10,092,826 mórg ma- 
gdeburskich. Z tych przypada na 
większą własność ziemską 4,881,838, 
i to na fiskus 1,321,814,68, na ko- 
misyę kolonizacyjną 27,292,84, i na 
prywatną większość niemiecką 3, 
000,714,88, a na polską tylko 339, 
293,42 Reszta rozdziela się na do- 
bra kościelne, dobra miast itp. Wła- 
sność polska wynosi zatem już tyl- 
ko 16 część całego obszaru większej 
własności i należy do 107 rodzin. 


— Toruń. W doleżwirowym pod 
Ińbiczem zostało czterech robotni- 
ków zasypanych; trzech wyciągnię- 
to nieżywych czwarty ma złamaną 
nogę. 


SZLĄZK. 


Dziedzice. Zakład czyszczenia pe- 
troleju, jaki ta buduje pewna spół- 
ka wiedeńska, mt miał ogro- 
mne rozmiary. udowa gmachu 
tego obliczona jest na 8 lat, pomi- 
mo że pracować będzie w przecię- 
ciu 1,200 robotników, a koszta bu 
dowy będą wynosiły około 70 mi- 
lionów goldenów. A za to ma też 
rafinerya ta współzawodniczyć z a- 
merykańskiemi i większą część Eu- 
ropy zaopatrywać w petrolej. 


— Królewska Huta. Od pewne 
go czasu wymyślili tu sobie chło’ 
pey bardzo niebezpieczną zabawkę 
która się jednemu z nich już dała 
ciężko we znaki. Oto klucz wy- 
drążony napełniają główkami zapa- 
łek szwedzkich, wkładają weń o- 
stry gwóźdź a potem uderzają ka- 
mieniem, co wywołuje eksplozyą. 
Tymi dniami zabawka taka źle się 
skończyła, bo eksplozya rozerwała 
klucz, którego części przebiły oba 
policzki chłopcu. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Lwów, 11 stycznia. - Sprawa go- 
dnego święcenia we Lwowie nie- 
dzieli tak jak przystało na miasto 
katoliekie, jest obecnie przedmio- 
tem gorącej agitacyi w tutejszych 
kołach chrześciańskich. Przed kil- 
koma dniami wręczyła w tej spra- 
wie deputacya Związku katolickich 
towarzystw i zakładów dobroczyn- 
nych namiestnikowi petycyą, zao 
patrzoną licznemi podpisami towa- 
rzystw katolickich, jako też kato- 
lików oboich płci. Namiestnik przy- 
rzekł żądanie podniesione w pety- 
cyi rozpatrzyć i ile możności u- 
względnić. 

Zabiegi katolików wywołały o- 
gromny rumor w obozie izraelskim. 
Zydzi dla tego, że zamykają swe 
sklepy w sobotę, chcieliby konie- 
cznie co do niedzieli daleko idą- 
cych dla siebie wyjątków i w tym 
duchu perorują na zebraniach i u- 
kładają petycye do magistratu i 
władz rządowych. Żywy ruch za 
święceniem niedzieli budzi się tak- 
że na prowincyi, a wiele miast za- 
mierza pójść za przykładem Liwo- 
wa. 


— Nowe żródło mineralne w Ga 
licyi. W lesie należącym do wsi 
Małków w powiecie turczańskim, 
u stóp Beskidu, odkryto żródło, 
którego woda posiada przyjemny 
i orzeźwiający smak alkaliczno-sło- 
nawy z bardzo słabym posmakiem 
żelezistym. Woda ta bardzo jest 
zbliżona do wody “Nieder Selters”, 
jest jednak od tamtej o wiele tre- 
Ściwszą. Właściciele tego źródła 
pp. Kazimierz Kułakowski i Spół- 
ka zamierzają wodę tę wprowadzić 
w handel i nadali źródła imię *Sta- 
nisławy”. 


Szlązk austryacki. 


Z Białej. Na dniu 30 grudnia 
przyaresztowano tu po pewnych tru- 
dnościach w Straconce pod Białą 
dwóch ludzi, którzy są mocno po- 
szlakowani o to, że zamordowali 
bankiera Kohna w Pszczynie. Je- 
dnym z nich jest niejakiś Karol 
Stacho z Węgier, a drugi Józef Ja- 
rzyna z Polanki Wielkiej. 'Trze- 
ciego, który do spółki podobno na- 
leżał, niejakiegoś Błodawskiego, nie 
udało się jeszcze pochwycić. Dwaj 
przyaresztowani są dobrze znani po- 
licyi z różnych sprawek. 


(tacye 


Na czas nadchodzący 


polecamy Stacye: 
(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźaieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto 
ma obrazkami) po 10c. 


(CHEŁMIŃSKIE) 
Droga Krzyżowa 

czyli obchód Stacyi po 10e. 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Myecielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 106. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 10e. 


Szezególnie PE 
uwagę panów kupującyc 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej ilości od- 
stępuje się rabat. 


NOWA KSIAŻKA. 


W tych dniach w drukarni *Ga- 
zety Polskiej” wydrukowaną zosta- 
ła nowa książka pod tytułem: 


Toast Polski 


WIERSZEM i PROZĄ 
CZYLI 
Zbiór mów przy uroczystościach 
wszelkiego rodzaju jako to: 
Przy Weselach, Ważniejszych zebra- 
niach, przy Obchodach Jubileuszo- 
wych itp. 
W mocnej oprawie cena 50 cent. 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książ- 
kach i drzewkach wyda= 
wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 
choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 
zatwardzenie i trudność trawienia. Działając na wątrobę i 
kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 
dodaje dobrych myśli pacyentowi. Cena 75c. 


SEVERY Olej 


św. Gottharda 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 
wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 


dzaju. 


Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i kulawości. Jest dekarstwem pewnem. 


Cena 50e. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak | 
urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 
ściom Miesiączki. Spróbujcie go. (ena 25e 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach. 


W. F. SEVERA, 


Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gr oss, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, = - 


TELEFON 3443. 


= ILLINOIS. 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ——— 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w. tych językach. 
IORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścieieli 
566 N. Ashland Ave., 
8 drzwi na północ od Milwaukee Ave. 


ss macie zata! 

J A tak, my możemy wam pomódz. Oszczę- 

dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


w Stugan Lako, Minnesota, 
TANIA ZIEMIA. 


Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0O- 

WIEKA BIEDNEGO0. 

Ziemia tylko $5.00 za akier, iod piąć do dzie- 
siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. 

DARMO. Mapyi książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, . 

Land Commissioner St. P. & D. R. R., 


8t. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA, 
Polski Agent Emigracyjny, 
718 Ploner Press Building, St. Paul, Minn. 


(Jan 1—1897) 


Protect yourid. 
ou wealth. Write JOHN 


z waszymi dziarzawcami? 1 


Skład założony w r. 1851. 


Henry SŚchoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randołph Str, 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcars| 
Ser amaki i Ser Parmesański, J za 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Branświcki salseson, 
salami, Westfalskie szynki, 

ne i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
iw 


N aną faso. 
e A 
amie 
Kas m S sakei arpat A 
kartoflang, mako ryżowĄ, 
rek y, paprykę, 


Pra dziwą ka 
awdziw: 
Prawdz.i » grr 


wieże siemig warzywowe, siemię tra 
Siemi dla ków, siemie el EA 1 
rze) 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 
Henry Schoelkopf. 


K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 


Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 
602 Noble Str. Chicago, III. 


JAJ 


$2.50. 


CROWN 
260 South Clark Street 


GREENEBA M SONS, 
BANKIERZY 
83 % 85 Dearborn Str. 

CHICAGO. 
Pożyczki na własność realną 


Załatwiają ogólne sprawy bankier- 
skie, 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


a Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpisz n 
ogłoszenie i 


prześlą $2.50 , zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wysławionych Cygar i absolu» 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro= 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa- 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


My jesteśmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 


Chicago, Illinois. 
E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon - 
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota 
ryacki wchodzące, 


532 Noble Str., Chicago, HI 


GAZETA ŁOLSFE A, 


Dzieła ważniejsze, które się ani w większe 


ilości ani też księgarniom taniej nie 
sprzedaje: 


NGLO POLISH.LEXICON by J. J. Bara- 
=: pie 7. (A Grammar for English speaking people to learn 
Polish with pronunciation of Polish words in the English 
language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez J. J. 
Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po 
polsku. — W mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. 1 
marmurowymi brzegami. 5 E Cena $3.75. 


BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z dodatkiem komentarzy Meno- 
chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze: 
łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami E 
obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament SR 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie Po 
danej, sym | carzynł wyślkamiy marmoree, bryg, 


p. z zEEEEg 
PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: | 
Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 


Szkice Węglem. — Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z wodki. Tom III: Listy z 
podróży po Ameryce (dokończenie) — Listy z ani 
Wenecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom : 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 


: SS R o 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: 
siik. => Nia alk Tatarska. — Jamioł. — Na jednę e 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - - > . 
Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy $5.00 


$7.50 
$3.75 


Potop, powieść historyczna, 6 tomów 
Pan Wołodyjowski, powieść zp 3 tomy 
Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Mariposysa Białowiezkiej, Miec do zeai 
. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 
WY © źródła. — Lux in tenebris lucet. — Bądź 


$1.25 


błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli $1.75 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach - $5.00 


matu, powieść w trzech tomach KA $5.00 
sty za fr ck i. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 
cyami w tekście - - aja i 
tw" Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 


tE- Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 
RARE I | | 


85.50 


i i É -> lska, czyli Pismo Święte 
A pó Ś i sia Testamentu, zdr tekstu łacińskiego 
Waląga, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., x 
komentarzem Menochinsya, T. J., O: język pol- 
ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, biskupa łuc soy zi a 
skiego. We ozterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). 18. 
Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- 
cialum decantori solent, cum nislinetione ad Cantum chorolem. 
Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum. 
(Z nutami), w mocnej oprawie. MOE: ; 
Cichy Janek i Głośny Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. > za i - ` 
è owiadanie historyczne z wieku, przez au- 
HE T A Ee Raszynew.” "z 6 rycinami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
; ikiem. - - - SMA 
Dr kor Tel hear iczne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya J ulia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem ie - 
Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - : EN - 
Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. A S = Z 2 . 
Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. 2 : 3 
angelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 
$ " dtug mszału rzymskiego ułożone a biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaniach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła, Oprawne w czerwone płótno ang, 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. R" i 
Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post 3 sę 
wszystkie święta, itd. $ A 4 x A „25. 
i książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
Zk” o łodzieży Gorastn iaai; przez kr Morawską. (Z 
sunkami J uliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, £ złotymi 1 czarnymi wyciskami i ze złoconym Ki 
tytulikiem. r d . A 


: 5 . Przygody podró a ? Środ: 
danu Podróżników w Afryce Sro 
bai ią Próvost- Duclos, francuzkiego naślado- 


kowej, nap. M. Z 7 rycinami h $ 

. J. Zaleska. ^,‘ 3 1. W ozdobnej oprawie 
breda r z czarnym! l złoconymi tytulikami i tytulikiem $2.25 
à wj noi" Y Pieśni 1 spiewek weselnych polskich z 
dt luda i źródeł etnograficznych drukowanych, zebrał Zy- 


$3.50 


$2.50. 


$2.25 


$1.50 


$2.25 


$1.75 


$2.00 


$2.50 


5.00 


- 500. 
1 r. r 
Ho apee s o niedziele | święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. 8. 7 . pe . +. $3.00 
Jędza. Powieść. Nap. Eliza Orza sc AT — J $1.50 
nia X. Piotra Skarg! Arei Sa krímentach 
mą kościoła é. katolickiego; przy którya i któro wini o? 
aitych nabożeństwach oi zed ismy te t X. Ping 
E wespołok z innemi drobniejsze iis EP Arr A i 
Skargi weona S. a F : 82.75 
PRE ss Niedziele i Święta Be Aki 7:9 
Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. p ia Załuskiego bi- ` 
Kazania wielkopostne ks. Andrzej - i FANOR 
skupa Płockiego. . : 7 - 
Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) > sag = $2.00 
Lubowski, - 7 s à - 2 
KrólKr ry i królewna Wa D aa e Par- 
i rze i 
E re ni YW ozdobnej oprawie p teki z $2.25 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym y magras zez 
«Lutnla.* (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartet M ? ński 
polskich i obcych kompozytorów, zebrał Piotr » y ls $3.75 


dyrektor tow. śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy 


č . jele Św. 
wy Parafialn , mi Warszawie, w kościele $ 
E ° Jędrzeja, przez ks, T. sddckiego proboszcza tegoż kone 
ła (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwo $9.00 
brzegi. . - ; : i . 
jsya Apostolska do pokuty i stania z grzechów 
a Mi ilinek, na trzy części A arn żaka ks. Karola Fa- 
bianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. . 
ysiesiżo najsłodszego Serca Jezusowego, 
rzez ks. Prokopa, kapucyca, opr, w ang. płótno, z czerwo- 
nymi brzegami, wyzł. tytuliki. n . ĘĄ 
Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 
Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo. 
wicza, zgrom. ks. Reformatorów. : 
dzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
MORE łocenej, napisał Mayne-Reid, in ea > z angielskiego 
i i. W ozdobn i 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. ' ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi soo S s tytul. 
lord. Powieśćdla młodzieży, napisała ranees Hodgsor 
Mah nett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi 1 złotymi 
wyciskami i tytulikiem. s + MoGR 0 
i; Znajomi. Mart . Urbanowa. Morze. Ksawery, 
Mo w starym młynie. Moja Gioteczka. W winiarskim forcie, 
Jórik Skokacz, Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z cmentarzy, - : a t diiis 
jegzkaniec Puszczy, Powieść Coopera dla mło i 
„= „opracowała M. J. Zaleska. Z bciu obrazkami. W ozdobnej 
oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami 


$5.50 


$2.25 


$2.00 


. |Nauka leczeniazwierząt domowych. Przez Pohl- 


Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 4 


$1.75 


- $1.50 


- $1.75 


weis'a. 22gie wydanie zupełnie przerobione przez Dr. G. 
Felisch'a, powiatowego weterynarza w Inowrocławia. Z 66 
drzeworytami w tekście. W mocnej oprawie z czarnymi 
wyciskami - - z E s 
Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych 
czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
cinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z czarnymi i zło- 
tymi wyciskami i tytulikiem. 5 - - s 
Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki ogrodo- 
wnietwa przez Franciszka Groeschke, starego ogrodnika i 
nauczyciela ogrodnictwa w Pruszkowie (z drzeworytami w 
tekście.) - j : - 3 ” - 
Opisy i przygody z podróży po różnych częściach 
świata, Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W 
pięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- 
iem. - ZA, - - : s - 
Opowiadania, (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Se- 
natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII 
wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- 
wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego 
w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek 
handlu polskiego na Czarnem Morzu i żegluga po Dniestrze. 
— Jeden ze szczepów zasłużonego roku. — II. Hrabia Re- 
dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — 
Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Maurycy 


$1.50 


$2.25 


500. 


$2.25 


Gosławski. - R ME E 
Ogród Warzywn y jego urządzenie 1 pielęgnowanie roślin 
warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. 
krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade. 
mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. 
krak. . - . : z > . 
365 Obiadów za pięć złotych przez Lucynę C. autorkę kursu 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 
oradnika porządku itd. s S R ; 
Podręcznik Leczniczy. Wskazówki leczenia domowego 
dla użytku dworów, gmin, księży, nauczycieli, majstrów, 
nadzorców warsztatowych, zawiadowców Btacyj dróg żela- 
znych, felczerów itp. przez Dra J. Polaka lekarza hygieni- 
stę urzędu lek. m. Warszawy, dyrektora rząd. inst. szczep. 
ospy ochr. 7 3 x 3 $ È 
Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję- 
zy ka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- 
mawiać w trzech miesiącach, bez pomocy lub z pomocą nau- 
czyciela, z kluczem na końcu. AER Er A 
Postills Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników iianych świę- 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 
z Wagrówos Teologa 8. J., cum gratia %Prinil; S. R. M. 
2 bardzo grube tomy. . à r M $16.00 
Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 
P anioe], Napisał Mayne Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - 25 s - - 5 = 
Porwana Siostra, napisał Mayne Reid. Przekład P. S., 
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej, ze złotymi 
i czarnymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 
Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem.  - 
Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rycinami.) W 
piękuej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami 
i złoconym tytulikiem - 3 a 5 a 
Powieści z 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm'a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. . í 
Powieści Niemoralne, obrazki z życia rzeczywistego, 
napisał Edward Lubowski, Zawiera: 1) Papo. 2) Niedo- 
brani. 3) Stara żona. 4) Takie wszystkie. A 
Pierwsze walki. Powieść. Przekład z włoskiego Emilii 
Kułakow skiej. - s - E = - 
Pszczolnictwo praktyczne czyli chów pszczół w ulu 
ramowym zastosowanym do naszego klimatu przez ks. Jana 
Dolinowskiego z ulepszeniami praktycznych pszczolarzy. (Z 
wielu ryciaami w tekście i na oddzielnych strennicach.) 
Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karo] Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 
Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 
W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską. - - = - - Š 
Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złowonym tytulikiem - - z 
Wyprawa po skarby uxryte w pośród puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
kiego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytu ikiem. 
W więzach. Powieść przez Ouidę — dwa tomy w jednym. 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. -— I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka, — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - - $2.50 
Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy. 
W mocnej oprawie. Cena - - $5.00 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualda 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - $ $2.55 
Szezeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
cnej oprawie, cona Roc: KUPE . „3250.00 
Cantionale Ecclesiastico um Grabskiego, w movnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, ceną - $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
czenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
zz bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena i - . - „82.00 
M. Joel. Polnische Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
s - Cena = s na r $3.50 
+ daszzzj, ppraw e jerająca teo oezyi i jej rodzajów 
Nauka Poezyi zawierająca ryą poezy. Je] Jów oraz 
À icelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi za- 
Roy zbiór gy Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 
Sł 30 tajny tip ko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 


150. 


$2.00 


$1.50 


$3.25 
31.25 


$2.00 


$2.00 


$1.75 
150, 


ej oprawie, cena uł 813.65 
Be -o Areng dla" użytku położnych napisana przez dra 
enryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - $7.00 


Nauka oo horobach kobiet (Gynaekologia) pies dra Mieczyska. 


„ Wa Gruell j ie, cena i 
Pisma Lekarskie dra T. Chałobińskiego, w mocnej oprawie, cena 


Praktyczn 7 * z ki zawierający 1503 przepi- 
wma 4 rszaw8 z 
sy różnych potraw naci ciast i przygotowywania zapasów 
Filotea ianych, cena è i 3 R T 
1 a czyli q ; o napisana przez ów. Franci- 
szka Salezynsza"błękupa 1 rai aia Genowskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podług 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w mocnej 
oproer złoconemi brzegami TEDA l- - Ea 
oga ycia 29 iszk. alezyusza. 
2a 2 mocnej oprawie, ceny Enego, igra św. OO r LTS ; 


arinaa TTR ima ai s rozmaitych 
s okolicznościach życia, li godzina nieustającego Różańca w wej y 
- Adama Mickie, 79enej oprawie, cena 
"Apia wg wicza w mocnej oprawie, cena $12.00 


ie Narodu P ki na 
Powstanie > A olskie o w r. 1830—1831 od epo 1 n 
której aipg „zakończył Maurycy Mochracki, z jar ą 
teatru w skiego, w ośmiu to, (Ami topograficznemi przez Ludwika 
Mierosław tyczki stoczone -> W mocnej oprawie, cena $45.00 
Bitwy i |allier, porządkiem chRzz<z wojsko polskie w r. 1831, zesta: 
wił E. CH Barzykowskiego i #9 08icznym podług Ludw. Mierosła- 
wskiego, S. ż š z óde współczesnych, w so piły 
wie, cena , Skargi 3 M s R 
Kazania Pi Ay Marca, 1876" z ykład publiczny M. Bobrzyńskiego 
miany w dniu ścioła Ruskiego z ęakowie, cena -  35e. 


ki, 
ks. Edward Likow8 swoła Pawia | $ p 
Wykład Listów św. P> R Tymoteusza, Tytusa, Filomena 


: ciąg wykładu E 
i do sran jako da owskiego, w mocnej j1% ŚW. a p 


s. W. ra czyli wypis oprawie, cena ! 
i 8 west j Ts mojego dziennika, napi 
Wieku. elika Gondek, w mocnej oprawiejzczc S On onn En, ap 


Werk czysto mosiężny, sta- 
lowe wahadła. Wybija godzi- 
ny i pół godziny dzwonowato; 
jednocześnie *KUKAWKA” 
oznajmia godziny i pół godzi- 
uy. Dwie wagi żelszne wykoń. 
czone koprowato. Obsada jest 
z niemieckiego drzewa orze- 
chowego z 
ornamentami. 


ebomzowanemi 
Skazówki z li- 
czby cyferblatu z białej kości, 
Wysokość, 19 cali; szerokość 
13 cali. 


Gena $7.50. 
Kto opłaci Gazetę naprzód, 
ma prawo na premią odcią- 
gnąć sobie $1.00 z tej ceny i 
dopłaca $6.50. Razem Gazeta 
na rok i zegar “KUKAWKA” 
wynoszą $8.50. 


narożne, pozłacane dekoracye 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
rlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
8 urg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec,  Austryf, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J, STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E, BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam*”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gago. 
Eugene 5. Pike, Jas. B, Forgan. 
A. A. Carpenter. 
G 


OLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER 0F COMMER 
Róg LaSalle i Washi Ba die 


n ulic. 
' TAKE ELEVATOR. CHICAGO. 
Największy monarcha 


aora Jest „politowania 1 
spep* as gdy na 4 3 
E który trawi nalezycie dn.ejszy jego pod; 


edewszystkiem i słu 
sznie ularnęm, nietylko jako żi 
także Fako p dk 


owe lecz 


ZE zapobiegający eczacy ma. 
t; 


i 
aryalne, reumatyczne, nerko 
nerwowe dolegliwości. Polepszę | robliwo 
rza jących naj p A pabycię siły 
po wy witość wieku. Szklaleczka oa działa 
wzięta przed udaniem sią na s dh ma 
do oparai, spokoja go,” zdrowia 
A Owoh chorych, o pożądaną 


PREMIA No. 25. 


Dla starych i nowych abonentów «Gazety Polskiej.” 


ZEGARY KUKAWKI. 


“LA FRANCE”, z nrną, z wykończeniem czarnem, 
Waży 163 funtów. Szerokość 114. 


Czarno emaliowany, żelazno lakierowany. Bronzowe ozdoby 


PREMIA No. 26. 


Dla starych i nowych abonentów <Gazety Polskiej.” 


ZEGAR 


Posiada werk na 8 dni bijący 


co pół godziny powoli. Dźwięk katedralny; cyferblat biały 
lub pozłacany. Skazówki można w tę i ową stronę posuwać 
bez szkody dla Zegara. Cena jest 10 dbl. 

Kto chce mieć ten Zegar na premią, niechaj odciągnie 1 
dolar premii a resztę 9 dolarów niechaj przyśle z prenumeratą. 
Razem “Gazeta” na rok i Zegar “La France” kosztują $11.00. 


= a w z ma aaasaiħiħŘħĂÁ 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 


CHICAGO, 

Kompletny wybór lekarskich i chi 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 

kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 
importowanych, każdego gatunki 
krople, medycyny patentowe, wins 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 
Zamówienia natychmiast za: 
łatwiane | w-zelkne da maA 

części kraju po odebraniu ceny, 
Przyślijcie 2 centową markę po. 
oztową a dostaniecie odwrotną 
ak 


pocztą CYRKULARZiRADY j 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 
Jan H. Xelowski, 


709 Milwaukee ave., - Chicago, Ill 
a ——ČŮ 


Pewne Wyleczenie w domu; 
R I? 1 I Ii l książeczka darmo. Dr. W. 8. 
Rice, box, — Snuthvrille, N. Y. 

Dec. 24 — 97). 


p Z ala 
BG" W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprzedażę 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 582 Noble Str., Chica- 
go, Ills. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek, x 


p 


macie wlec się przez Wasze 

życie z słabem i chorem 

ciałem, kiedy pomoc jest 
tak blizką? 


Dr. Piotra 
GOMOZO 


jest starem, przez czas wy- 
próbowanem lekar- 
stwem. Tysiące ludzi 
je użyło i odzyskało 
zdrowię gdy cała na- 
dzieja już zaginęła. 
Każdy egzemplarz 
gazet zawiera doda- 
tkoweświadectwo za- 
let tego środka w 
świadectwach poda- 
wanych. 


Nie można je nabyć 


w aptekach... 


Jedynie specyalni agenci je 
sprzedawają. Jeźli nie możecie 
nabyć blizko u Was przy do- 


mu, napiszcie do 


Dr. Peter Fahrney, 


112—114 So. Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLS. 


BiczNość! 
APEPERĄ W | | 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki 1 udajcie się do naszego insty- 
tutu lecznicze»o, a nigdy tego nie żałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie nny. — Nie 
ONA w leczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem. lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zarytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno- 
ścią i setki luazi, którzy nspróżno szukali: in- 
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle- 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro- 
peiskich | amerysańsk ch szędzili i którym ty» 
siące ludzi życie zawdzięcza, 


Pamiętajcie, że zapytanie się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. 


Zwlekać jest niebezpieczuie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 


Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odp'szemy co możemy uczynić. 


Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
płodność, białe upławy leczymy prę- 
dko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 


Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze- 
gólną chorobę, bo my nie leczymy jak inni je- 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u inhych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na- 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. Adresujcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, III. 


co? 


Śliczny stalowy 


P OSTUMENT 


z miejscem do włożenia 


Gabinetowej Fotografii 
ze sztandarami 
POLSKIMIi AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki 
maszyn i narzędzi 
pana Stanisława Berens, 
w Downers Grove, 
DuPage County, Ills., 
nabyć można 
w Pierwszej Księgarni 
Poiskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 
po cenie $1.50. 
Przesełkę opłacamy. 


Zamiast fotografii można wsadzić 
obrszek jakiego bohatera albo sła- 
wnego męża. Np. obrazek Kościu- 
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x) 


Równocześnie rodacy chcący mieć 
e maszyny lub narzędzia odro- 

ione, podług modelów lub rysun. 
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 
na adres: 

ST. BERENS, 

Downers Grove, DuPage Co, Ills, 


JAN JANUSZEWSKI, 


POLSZI PLUMBER 


(CŁOWNIK.) 

Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie eury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 

(Oct. 25—97) 


Potrzeba 


$5 00 A nawet więcej można za- 

a robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych, Nikt- 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1878. 


p = 
Represents the interests of nearly 2,000,000 

Poles residing thioughout the United States and 
ada. 


$ubseription, Two Dollars per year. 
— Z 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - . - $30.00 
6 months - - - $17.50 
Jne inch 4 3 months - - - 810.00 
1 month - - - 84.00 
One time - - - 82.00 


wne line one time - - - 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


AI Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 
“GAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 


wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 
POSZUKIWANIA na raz jeden jak 4 ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założehiu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
tnych, bezpłatnie, 
KBONENCI zmieniający adres powinni podawać 


stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się, 


Wszelkie listy, korespondencye 1 pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, Ill. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 


Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek, 
a m m m 


Chicago, Ills., 4 Lutego, 1897. 


m W Izbie Reprezentantów (House 
of Representatives) w Washingto- 
nie, przeszłego tygodnia, niewielką 
liczbą większości przeszedł bil ogra- 
niczający immigracyą, tj. przyby- 
wanie do Ameryki emigrantów czyli 
wychodźców z obcych krajów. O 
graniczenie to zasadza się wyłącznie 
na próbie zdolności czytania i pi- 
sania. Jeźli immigrant (czyli przy- 
bysz) .nie umie czytać i pisać, nie 
zostanie przyjętym, lecz zostanie 
zwróconym tam zkąd przybył na 
koszt tej kompanii, która go przy- 
wiozła. Wolno będzie jedynie oj- 
cu i matce lub dziadkowi i babce 
wstąpić, choć nie umieją czytać i 

isać, jeźli ich syn lub wnuk umie 
i jeźli liczą więcej jak lat 50. Wol- 
no też im będzie przybyć do syna 
lub wnuka już osiadłego, który liczy 
najmniej lat 21 i ma prawo być 
tutaj. 

Najgłówniej więc prawo to jest 
skierowane przeciw 1mmigracyi z 
punktu robotniczego, twór- 
com prawa chodziło najgłówniej o 
to, aby wykluczyć wszystkich zdol- 
nych do roboty nieuków (ignorant 
people), którzyby mogli współza 
wodniczyć i ubiegać się o pracę z 
tubylcami. Sens cały tego prawa, 
z tym wyjątkiem podanym, jest 
ten, że każdy który chce do Ame 
ryki przybyć i tutaj zamieszkać, 
musi umieć czytać i pisać. Ustawa 
ta, aby była prawomocną, musi je 
szcze uzyskać podpis prezydenta 
Clevelanda. 


—— 


W Londynie i po całej Anglii 
panuje wielka obawa o stan zdro- 
wia cara Mikołaja—jak również w 
Rosyi i w Francyi. Ogólnie oba 
wiają się, iż car zginął”. W dniu 
30 stycznia po Londynie rozeszła 
się wieść, iż rwą regencyi 
w Rosyi jest blizkiem. 

Mikołaj zawsze był delikatnego 
zdrowia. Będąc chłopcem, był cią- 
gle chorowitym. Potem nastąpił 
napad morderczy na niego oszala- 
łego Japończyka, podczas podróży 
jego z królewiczem greckim, który 
to atak pozostawił w jego głowie 
zarodki kościstego narostu, co wy- 
magało chirurgicznej operacyi. 

Straszna katastrofa na polu Cho- 
dyńskiem rozpostarła jakoby chmu 
rę nad jego uroczystościami koro- 
nacyjnemi, a która wywarła bardzo 
przygnębiający wpływ na jego czu- 
ły temperament i słabe nerwy. Da- 
lej spotkał go zawód, że pierwo- 
rodne jego dziecię z Carycą nie było 
chłopcem, następcą jego tronu. 
Wszystko to razem wzięte wpły- 
nęło na wrażliwego i słabowitego 
cara tak szkodliwie, że _ zapadł na 
chorobliwą nerwowość i hysteryą. 

Ponieważ obecny carewicz wielki 
książę Jerzy jest suchotnikiem i 
dni jego życia są niemal policzone, 

rzeto zarząd kraju prawdopodo. 
bnie wkrótce przejdzie w ręce ca- 
rycy-wdowy, matki cara. Jej to 
wpływ zrządził, że Murawiew zo- 
stał mianowany rosyjskim mini- 
strem spraw zewnętrznych. 

Caryca-wdowa, która jest córką 
króla duńskiego, bardzo naturalnie 
sprzyjała wybraniu dyplomaty ta. 
kiego na ministra spraw zagranicz 
nych, który był bardzo lubianym 
u dworu duńskiego a chłodnym dla 
Berlina, Wizyta jego do Paryża 
jest dziełem carycy-wdowy, chociaż 
taka wizyta jest zupełną nowością 
w zastarzałych zwyczajach dwor 


skich. Nienawiść jej do Niemiec, 


tj. do Prus, jest dobrze znaną, 1 
'ztąd panuje w Europie wielka o- 
bawa © przyszłość. Regencya jej 
byłaby przyjazną dla Austryi, nie- 
bezpieczną dla Niemiec a względem 
Anglii krytyczno-wyczekującą. 


Ztąd stan zdrowia cara ogromnie 
obchodzi wszystkie główne pań- 
stwa europejskie — albowiem mogą 
nastąpić zmiany takie, o jakich 
europejskim mężom stanu i dyplo- 
matom ani się nie śniło. 

Z Berlina zaś donoszą, że ból u- 
cha tak dokucza cesarzowi Wilhel- 
mowi, że wiele jego szaleństw wszy- 
scy tłumaczą cierpieniem i wszy- 
stkie dziwaczne wybryki kładą na 
karb nieszczęsnego ucha. Syn jego 
najstarszy liczy lat 15 Dalej król 
włoski Humbert jest w mizernem 
zdrowiu a jego syn, następca tronu, 
niedawno temu ożeniony, w nie 
lepszym jest stanie zdrowia. Cesarz 
austryacki Franciszek Józef mar- 
twi się, że będzie miał niegodnego 
następce i przytem oplątany jest 
całą siecią intryg i skandalów dwor- 
skich. Młody król hiszpański Al- 
fonso VIII ma dopiero lat 11, więc 
o nim nie ma wiele co do mówienia. 

Jedynie w Anglii istnieje «dobry 
porządek” i o następców tronu nie 
ma żadnego strachu: Królowa Wi- 
ktorya jest jeszcze rzeźką i energi- 
czną, jej syn książę Walii jest <all- 
right,” dwóch jego synów są tak 
samo silnymi i zdrowymi ludźmi, 
dalej są dwa małe “Yorki” a na 
marca prawdopodobnie angielska 
rodzina królewska obdarowaną zo- 
stanie zuów małym-*Yorkiem” — 
pra-pra wnuczkiem królowej Wikci, 
jak sobie bardzo wszyscy życzą. 

Słowem, z wyjątkiem królowej 
angielskiej, na każdym innym dwo- 
rze królewskim jest coś złego, je- 
dni mocarże waryują, drudzy cho: 
rują a jeszcze inni martwią się i 
trapią. 

Ogółowi naszych czytelników jest 
wiadomem, że ministrem wojny 
Republiki Kubańskiej, starającej 
się wygnać Hiszpana-ciemięzcę — 
jest Karol Roloff, Polak — lubo 
ogólnem mniemaniem jest, że na- 
zaisko “Roloff” jest przybranem. 
W przypuszczeniu tem zostaliśmy 
tem bardziej utwierdzeni, że cho 
ciaż staraliśmy się *wysądować” 
jednego z naszych rodaków Chica- 
gowian w północno-zachcdniej dziel- 
nicy, którego brata żona jest blizką 
krewną kubańskiego ministra woj- 
ny, to na wszystkie zapytania in- 
teresowany był niemym jak *Śli- 
mak.” Jedynie przyznał, że Roloff 
jest spowinowacony w sposób wy- 
żej podany, że znajduje się na Ku- 
bie i tutaj od lat 34 i że włada 
oprócz macierzyńskim polskim 
i innymi językami, po angielsku 
jak rodowity Amerykanin. 

Jednakowoż nieco bliższe szcze- 
góły znajdujemy w opisie o wo- 
dzach Kubańczyków, w ilustrowa- 
nym tygodniku **Harper's Weekly” 
z dnia 30 stycznia (No 2093) który 
odbieramy w redakcyi, a które to 
szczegóły podajemy w tłómaczeniu: 

«Biedni pomagają sobie wzaje- 
mnie. General Carlos Roloff, który 
został wyżej wymienionym jako 
szef Sanchez'a w r. 1876, jest Po- 
lakiem, a to się równa wypowie. 
dzeniu: iż skora sympatya dla ja- 
kiegokolwiekbądź ludu w nieszczę- 
ściu a jego prawem:urodzenia. 
Mieszkał on w Cienfuegos, na po- 
ładniowem wybrzeżu Kuby, gdy 
się wszczęła. dziesięć letnia wojna. 
Skorej jego współ pracy i wpływowi 
jaki posiadał pomiędzy młodszymi 
mężami przypisać należy wiele siły, 
której ruch ten nabrał w r. 1869. 
ec s jego na polu nagrodzone 
zostały niekłamanym szacunkiem 
jego towarzyszy w niepowodzeniu, 
rangą major-generała i wygnaniem 
— albowiem jak senor Trujillo po 
wiada, *cajoleries” (hola go s) 
rządu hiszpańskiego nie mogli na- 
kłonić Roloff'a do powrotu do 
swojego przybranego kraju tak 
długo jak istniały niezmienionemi 
warunki, które on tak wspaniało- 
myślnie usiłował polepszyć. Zatem, 
w rzeczywistości, nie udanie się 
rewolucyi pociągnęło za sobą jego 
wygnanie, 1 Roloff zamieszkał przez 
lat kilka w Honduras, Później był 
w Key West, a obecnie, jako mi- 
nister wojny powstańczego prowi- 
zorycznego rządu kubańskiego, znaj. 
duje się w New York City. Oko- 
liczności aresztowania jego dwa 
tygodnie temu na *warrancie” wy- 
dobytym przez hiszpańskiego kon- 
sula-generalnego, oskarżającego 0 
udział w filibusterującej wyprawie, 
zostały dostatecznie opisane w new- 
yorkskich dziennikach datowanych 
dnia 16 i 17 stycznia,” 

Zaś w tych dniach donoszą, że 
termin jego procesu przed komisa- 
rzem federalnym w New York City 
został odłożonym. Gdy się o tem 
dowiedział Roloff, bez żadnego wa- 
hania zarzucił ministrowi spraw 
zagranicznych Olney'emu i admi- 
nistracyi Olevelanda, iż zwłoka jest 
ukartowaną sprawą z ambasadorem 
hiszpańskim w tym celu, aby Hisz- 
panii dać jak najwięcej sposobności 
do frymarozenia 'ulgami” i do zy- 
skiwania jak najwięcej czasu. 


DŻUMA 
w Indyach Wschodnich. 


Bombay, 28 stycznia. Stó- 
sownie do cyfr urzędowych, 
co dopiero ogłoszonych, było 
tutaj 4.396 przypadków zarazy 
i 3,275 przypadków śmierci z 
tejże. W Karachi było 694 
przypadków zapadnięcia i 644 
przypadków śmierci. W Poo- 
nah 65 zachorowało a 60 u- 
marło. O licznych przypadkach 
zachorowania i śmierci dono- 
szą również z Surat, Baroda, 
Ahmadabad, Kathianwar i 
Cutch. 


Londyn, 30 stycz. Plaga 
nieustannie się rozszerza w 
Bombay'u. W czwartek było 
128 nowych przypadków. Z 
Anglii wyjeżdżają lekarze na 


j GAZMTA POLSKA... Aegi | 


ratowanie ludności. Oprócz 
tego inne państwa Europy 
wyślą swoich uczonych lekarzy 
dla zbadania plagi. Niemcy 
wyślą profesora Kocha na cze- 
le komisyi, naumyślnie do te- 
go naznaczonej. 


—-LG—L-———— 
Qdniesione <wycięztwo 
nad dodatkiem 
do ustanowionego 
prawa, tyczącego się 
imigracyi a osobliwie 
Polaków i wogóle wszy- 
stkich Słowian do Stanów 
Zjednoczonych Północnej A- 
meryki, które zapadło w środę, 
27 stycznia (przeszłego tygodnia) 
w  Washingtonie na sesyi Izby, 
a przyznane Polakom jak i wszy- 
stkim Słowianom na równi z 

. wszystkiemi innemi narodo- 
wościami, podług którego 
to prawa tak Polacy jak 
i wszyscy Słowianie u- 
miejący czytać i pi- 
sać w swej macie- 
rzyńskiej mowie, 
mogą przyby- 
wać do A- 
meryki — 
spowodowane przez wysłanie tele- 
gramu- we wtorek (26 stycznia) 
od W. Dyniewicza w imieniu 
wszystkich Polaków w Chi- 
cago do chicagoskiego Kon- 
gresmana Jerzego E. 
White w Washingtonie, 


Czytelnikom "Gazety Pol- 
skiej” wiadomo jest z poprze 
dnich numerów naszego pi- 
sma o ustanowionem prawie, 
obostrzającem przybywanie lu- 
dności z Europy do Amery- 
ki, podług którego to prawa 
nie mogą przybywać tacy, 
którzy nie umieją czytać i pi- 
sać. 

Do tego prawa został do- 
łączony przeszłego tygodnia w 
poniedziałek, 25 stycznia do- 
datek, że tylko tacy imigranci 
mogą przybywać do Stanów 
Zjednoczonych, którzy umieją 
mówić, czytać i pisać urzędo 
wnie z którego kraju pocho- 
dzą. Tak więc podług tego 
dodatku największy cios ponie- 
śliby Polacy i wszyscy Sło- 
wianie, którymby zostało pra- 
wie zupełnie zabronione przy- 
bywanie do Stanów Zjedno- 
czonych Póln. Ameryki. 

Podług tego dodatku mógł- 
by tylko jeden Polak z tysią- 
ca z pod Moskala, któryby 
umiał czytać i pisać po ro 
syjsku, przybyć do Ameryki. 

Podług tegó dodatku zale- 
dwie jeden ze stu Polaków z 
pod Prusaka, umiejący czy- 
taći pisać po niemiecku, mógł- 
by przybyć do Ameryki. 

Podług tego dodatku nie- 
zawodnie jeden tylko z pięciu 
tysięcy Polaków lub Słowian 
z pod Austryaka uczęszczają- 
cy do wyższych szkół, gdzie- 
by się nauczył czytać i pisać 
po niemiecku, mógłby się 
przedostać do Stanów Zjedno- 
czonych Półn. Am. 

Dodatek ten został w ta- 
kiej tajemnicy uknuty i w po- 
niedziałek, 25 Stycznia, do bi- 
lu imigracyjnego dołączony, 
że nie miał wyjść do wiado- 
mości publicznej przed poda- 
niem całego bilu w następną 
środę, 27 stycznia Kongreso- 
wi do potwierdzenia. 

Nieomal wszystkie dzienni- 
ki angielskie z całej Amery- 
ki mają swych koresponden- 
tów w Washingtonie, a z po- 
między tych wszystkich je- 
dnemu tylko korespondento 
wi i to od “Chicago Record” 
udało się tajemnicę tę o do- 
datku odkryć w poniedziałek 
wieczorem, którą to tajemni- 
cę natychmiast telegraficznie 
przesłał do dziennika *'Chica - 
go Record”. 

Jak ciężką i mozolną pracą 
jest w obecnym czasie wyda 
wać “Gazetę Polską” niech 
tylko Szan. Czytelnicy rozwa- 
żą sobie: z jednej strony To- 
warzystwa "Związkowe” mu 
szą obowiązująco utrzymywać 
i opłacać swoje pismo “Zgo 
gẹ’, z drugiej strony Towa- 
rzystwa Zjednoczenia” mu- 
szą obowiązująco utrzymywać 
i opłacać swoje pismo “Na 
ród Polski” — a więc co dla 
mnie pozostaje? — pozostaje 
praca i to olbrzymia praca, 
przez którą to pracę muszę 
się wybijać, aby “Gazetę Pol 
ską” tak wydawać, żeby, kto ją 
nie przymusowo prenumeruje, 
miał wartość w tej “Gazecie”, 
za którą płaci. Pracę mą Sz. 
Czytelnicy znają a osobliwie 
ci, którzy od lat 20 lub bli- 
zko 25 ''Gazetę Polską” pre- 
numerują. Za pracę mą zo 
stałem w przeszłym tygodniu 
sowicie wynagrodzonym. 

Nie jestem żadnym bigo- 
tem, lecz wyznać to muszę, 
że tylko zrządzeniem Opa- 
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trzności, jeszcze przed przedło- 
żeniem bilu imigracyjnego z 
okrutnym dodatkiem do po- 
twierdzenia rrz:z Kongres, u- 
dało mi się tę tajemniczą wia- 
domość pochwycić i okropną 
burzę, któraby na nas Pola- 
ków spaść mogła—zażegnać. 
Wydając *'Gazetę Polską”, 
którą nie przymusowo abo- 
nenci opłacają i z ulubieniem 
czytają, muszę koniecznie o- 
prócz pism polskich z naszej 
Ojczyzny,  pozamiejscowych 
dzienników itygodników w ró- 
żnych językach jak: w angiel- 
skim, niemieckim, francuzkim, 
włoskim i hiszpańskim języku, 
utrzymywać także miejscowe: 
“Tribune”, **Times - Herald", 
“Record”, “Daily News” i 
niemiecką "Staats-Zeitung”. 
Ranne dzienniki otrzymuję 
pomiędzy 5 a 6 godziną a 
wstając zawsze rano rychło, 
mam spokojną chwilę przej 
rzeć, choć tylko pobierznie, 
wszystkie ranne dzienniki, po- 
czem oddaję je mym trzem 
synom do zupełnego przewer- 
towania, aby żadna ważna wia- 
domość, któraby mogła być 
w “Gazecie Polskiej” zamie- 
szczona, pominiętą nie została. 
Przeszłego tygodnia we wto- 
rek, 26 stycznia, jak zwyczaj- 
nie, przejrzałem "Tribune", 
potem biorę do ręki "Record" 
—i niemal osłupiałem, spo- 
strzegłszy artykuł z uknutym 
tajemnie dodatkiem, mającym 
być następnego dnia potwier- 
dzonym przez Kongres wraz 
z imigracyjnym bilem. Zosta 
łem zmieszany — nie wiedząc 
na razie co począć, aż wpa- 
dłem na myśl szczęśliwą wy- 
słania natychmiast telegramu 
do naszego kongresmana w 
Washingtonie p. George'a E. 
White w imieniu wszystkich 
Polaków w Chicago następu- 
PLK 
Congressman George E White, 
We most emphatically eeaać and A you, 
as representatives of Polish-Ameritan Republi- 
cans of Chicago, that you vo:e against the im 


migration bill with present exclasion restric- 


tions. W. DYNIEWICZ 


WICZ, 
Publisher and Kditor “Gazeta Polska”. 


W. DYNIEWICZ, 
Wydawca i Red. *Gazety Polskiej”, 


Kongresman Geo. E. White, 
odebrawszy telegram we wto- 
rek, miał dość jeszcze czasu 
do przysposobienia się, a o- 
debrawszy tak ostry telegram 
w imieniu Polaków w Chica- 
go, został zupełnie zmuszony 
wytoczyć bój następnego dnia 
izbie Kongresu okrutnemu do- 
datkowi, 

Zna on Polaków w Chica- 
go politycznie dobrze od cza 
su, gdy p. Piotr Kiołbassa w 
milionowem mieście jako Po- 
lak został obrany skarbnikiem 
miasta Chicago. 

Tak przysposobiony nasz 
kongresman, w środę, 27 sty- 
cznia, po przeczytaniu bilu i- 
migracyjnego z dodatkiem, 
wystąpił najpierwszy naprze 
ciw dodatkowi — udowadniając 
przekonywająco, że dodatek ten 
jest skierowany najwięcej prze- 
ciw Polakom, narodowi naj- 
nieszczęśliwszemu a dla Sta- 
nów Zjednoczonych najpoży- 
teczniejszemu robotnikowi. 

Udowodniając, że najwię- 
ksze fabryki, całe drogi kolei 
żelaznych są operowane przez 
Polaków, jako ludzi najpilniej- 
szych i najpotulniejszych; nad 
mieniając zarazem, że jeżeli 
gdziekolwiek Polacy przyłą- 
czałi się do strajków, to jedy- 
nie tylko przez podburzenie 
innych narodowości; udowo- 
dniając i to, że gdzie sami 
tylko Polacy pracują, jak np. 
na drogach kolei żelaznych, 
strajków nigdy nie było. Po 
przeszło godzinnej mowie na 
szego kongresmana Geo. E. 
White nie było więcej ani 
mów ani protestów a po wy- 
nikłem balotowaniu okazało 
się, że dodatek wielką większo- 
ścią został odrzucony, za co 
p. Geo. E. White należy się 
od nas Polaków i wogóle 
wszystkich Słowian  wdzię- 
czność. y 

Po wysłaniu telegramu do 
Washingtonu, to mnie zanie- 
pokoiło, że może nie dość do- 
brze sobie postąpiłem, nie za- 
pozwawszy do pomocy ani 
Zarządu Centralnego Związku 
Narodowego Polskiego, ani 
Centralnego Zarządu Zjedno- 
czenia ani też żadnego komi 
tetu politycznego, tylko jedy- 
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nie sam jeden w imieniu wszy 
stkich Polaków tak samowła- 
dnie sobie postąpiłem, Chwa- 
ła Bogu! Swego dopiąłem. Po- 
lacy mogą na równi z inne- 
mi narodowościami do Sta- 
nów Zjednoczonych przybywać 
i być wzorem swą pilnością, 
oszczędnością i potulnością in 
nym narodowościom. 

Panów zaś stojących ua cze- 
le Związku, na czele Zjedno- 
czenia i na czele różnych ko- 
mitetów politycznych publi- 
cznie przepraszam, żem sobie 
tak samowładnie postąpił, ja- 
ko jeden z najstarszych Pola- 
ków w Chicago a do tego 
blizko ćwierćwiekowy publicy- 
sta "Gazety Polskiej”. 

Ziomek i sługa 
Władysław Dyniewicz. 

Na udowodnienie podajemy 
własnoręczną odpowiedź kon- 
gresmana Jerzego E. White'a: 

Post Office 
House of Representatives U. S. 
Washington, D. C., Jan. 29th, 1897. 
W. Dyniewicz, 
Pub. and Editor ‘Gazeta. Polska”, 
Chicago, Ills.: 

Dear Sir: In reply to your tele- 
gram In the matter of the Immi- 
gration bill will say that I voted 
and worked against the same and 
am glad to say to you that I am 
heartily in sympathy with your 
own ideas as to this measure. 

Yours yery truly, 

Geo. E. White. 
(W tłomaczeniu): 
Poczta 

Izby Reprezentantów Stan. Zjedn. 
Washington, D. C., 29 stycz., 1897, 
W. Dyniewicz, 
Wydawca i Redaktor “Gazety Pol- 

skiej”, w Chicago, Ills. 

Szan. Panie! W odpowiedzi na 
pański telegram w sprawie bilu 
Immigracyjnego oznajmiam, że gło- 
sowałem i pracowałem przeciw te- 
muż i z radością mogę się do pana 
wyrazić, iż serdecznie sympatyzuję 
z pańskiem własnem przekonaniem 
w tej sprawie. 

Z szacunkiem 
Geo. E. White. 


Późniejsza wiadomość. 


W wtorkowym Chicago “Chro- 
nicle? w depeszy z Washingtonu 
datowanej dnia 1 lutego czytamy: 


«Podawają z wiarygodnego źró- 
dła, że prezydent Cleveland założy 
swoje “veto” na Lodge'a bil imi- 
gracyjny, który przeszedł w Izbie 
przeszłego tygodnia z poprawka 
mi Senatu. Ubiegłej soboty prezy- 
dent powiedział jednemu członko- 
wi Senatu, iż uważa bil ten jako 


jeden z najzłośliwszych środków 
kiedykolwiekbądź uchwalonych 
przez Kongres. 

«Najgłówniejszym jego zarzutem 
przeciw temu bilowi jest, że ogra- 
niczenia stosują się do obydwu 
płci. To — według jego zdania 
— może przyprowadzić do przy- 
musowego oddzielenia mężów od 
żon w bardzo wielu razach. Mnie- 
ma on, że pomiędzy imigrantami 
niedawno przybyłymi do Stanów 
Zjednoczonych są mężczyźni żonaci, 
którzy za sobą pozostawili żony, po 
które zamierzają w przyszłości po- 


słać. 

«Jeżli bił Lodge'a stanie się pra- 
womocnym, to niedopuści on wielu 
takim żonom połączyć się z swemi 
mężami w tymtu kraju. Są także 
inne względy w tym bilu, które 
prezydent uważa jako niestósowne, 
zatem z dobrą wiarą tutaj mniema- 
ją, iż prezydent zwróci kongresowi 
bil bez swego uznania”. 


Głód w Iudyach. 


Solarpore, Indye Wscho- 
dnie, 28 stycznia. Specyalny 
korespondent 'Stowarzyszonej 
Prasy”, który bawi tutaj dla 
zbadania stosunków na miej- 
scu, znajduje stan rzeczy bar- 
dzo złym. Brak jest wielki po 
żywienia w Taluks, Sangola, 
Marda i Karmala. Miasto 
Solarpore jest centrem prze- 
mysłu przędzalnego i wszyscy 
mieszkańcy ogromnie cierpią 
na zastój w pracy. Przeszło 
trzy-czwarte wszystkich praco- 
wników w zakładach przędzal- 
nych nie pracuje i przeszło 40,- 
ooo osób w tymtu okręgu po- 
lega na pomocy. 

Dotąd nie wydarzyły się ża- 
dne przypadki cholery. 

Po całym kraju snują się od- 
działy i gromadki ludzi szuka 
jących pracy dla zarobienia 
sobie na życie. 

Wiele z dzieci cierpi na 
oftalmią (zapalenie ócz), oraz 
znajdują się odosobnione gru- 
py ludzi rażonych trądem. 

Wogóle cały okręg Solar- 
pore znajduje się w opłakanym 
stanie, który się pogorszy z 
biegiem czasu. 


—__qg_——— 

<<Zzepsucie się wydobywa.” — 
Często żartoblie wyrażają się rodzi- 
ce, jeżeli twarze dzieci otrzymują 
wyrzuty, że “zepsucie się wydoby- 
wa”, To prawda — zepsucie krwi. 
Lecz nie jest to stosowne wydoby- 
wanie się takich nieczystości. Dra 
Piotra Gomozo wypędzi je przez 
naturalne ujścia. Ma ono sławę 
stuletnią jako środek krew czyszczą: 
cy. Szczegóły wszelkie pocztą po 
słane będą. Adres: Dr. P. Fahr- 
ney, 112 — 114 8. Hoyne Ave., 
Chicago, Ills. 
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KORESPONDENCYE 


‘‘CAZETY POLSKIEJ.”” 


UTICA, N. Y., dnia i27g0 
stycznia 1897. 

Szanowna Redakcyo “Ga- 
zety Polskiej”, Proszę bardzo 
o umieszczenie w łamach swe- 
go pisma poniższą korespon- 
dencyę. 

Polonia w Utica, N. Y., 
która życzyła sobie od lat kil 
ku mieć polskiego księdza i o 
to starala się najwięcej, aby 
mogła dążyć do swej ojczystej 
mowy, i usłyszyć słowo Boże, 
od czasu do czasu głoszone z 
ust polskiego kapłana. 

Za staraniem komitetu wy- 
konawczego, który błagał bi- 
skupa od przeszło dwóch lat, 
dopięła swego celu, bowiem 
dnia 23 grudnia 1896 roku 
przyjechał do nas (to jest U- 
tica, N. Y.) nowo wyświęco 
ny kapłan wielebny Szymon 
Pniak, który ukończył 


| swoje studya w kolegium św. 


Hieronima w Kanadzie, dnia 
21 grudnia 1896 r. wielebny 
ks. Szymon Pniak otrzymał 
święcenie kapłańskie z rąk 
biskupa McQuid w semina- 
ryum św. Bernarda w Roche 

ster, N. Y. Zaraz po wyświę 

ceniu najprzew. ks. biskup 
Ludden z Syracuse, N. Y. 
przesłał go do kościoła irlan- 
dzkiego św. Jana w Utica, N. 
Y. ażeby w tymże zajmował 
się pracą duchowną jako asy: 
stent, który takowe wypełniał 
pod władzą proboszcza ks. 
Lynch'a przez parę tygodni. 

W krótkim czasie przybył 
do wyżej wymienionego ko 
ścioła najprzew. ks. biskup 
Ludden z Syracuse, N. Y., i 
natychmiast został zwołany 
Komitet polski, który miał 
rozmowę przeszło pół godziny 
z księdzem Biskupem i tenże 
zachęcił komitet polski do za- 
łożenia parafii polskiej. Para- 
fia polska zakupiła dom i plac 
pod Kościół za 4000 dolarów, 
+ w temże domu urządziliśmy 
sobie prześliczną kapliczkę, w 
której się może pomieścić do 
250 osób, a przytem urządzili- 
śmy skromne mieszkanie dla 
naszego księdza, który odpra- 
wia co Niedzielę dwie msze 
św., i głosi słowo Boże. 

Wszyscy Polacy którzy mie- 
szkają w mieście i poza mia 
stem Utica, dążą do domu Bo- 
żego, aby usłyszeć słowo Boże 
które im przynosi wielką ko- 
rzyść, a osobliwie tym którzy 
dążyli do tego zacnego czynu. 

Teraz zapanowała miłość, 
spokój i braterskie życie mię 
dzy Polonią tutejszą, Mamy 
nadzieję iż za pomocą Bożą w 
krótkim czasie Polacy w Uti- 
ca będą mieli swój kościół, 
bowiem każdy prawowierny 
Polak nie żałuje swego ciężko 
zapracowanego grosza na Dom 
Boży, bo wie, że takowy nie 
będzie mu ubóstwem i zatratą 
familii. 

Wielebny ks. Pniak jest 
gorliwym kaplanem dbającym 
o dobro swych parafian, dziel- 
nym kaznodzieją, to też jest 
bardzo kochanym przez swych 
parafian. i 

W końcu życzylibyśmy so- 
bie, aby wiel, ks. Szymon 
Pniak jak najdłużej z nami po 
został,. (choćby i całe swe ży- 
cie) i dbał o dobro wieczne 
sobie powierzonych parafian. 

W imieniu parafii św. Trój- 
cy. 

Seweryn Jankiewicz, sekr. 

No. 6 Saratoga str. 
Utica; N. Y. 

Komitet wykonawczy skła- 
da sięz następujących para- 
fian: 

Wacław Wojciechowski, 
prezes; Seweryn Jankiewicz, 
sekretarz; Szymon Budzyński, 
kasyer; Piotr Jankiewicz, To- 
masz Śrama, Konstanty Mi- 
kołajewski, Michał Kozłowski, 
Wacław Królikowski, Bole- 
sław Nowacki, Jan Drożdze- 
wski, Jakób Janiszewski, Ko- 
mitet. 


AMSTERDAM, dnia 29go 

stycznia, 1897. 

Szanowna Redakcyo! 
Upraszam umieścić w ła- 
mach "Gazety Polskiej” niniej- 

szą korespondencyę. 

Towarzystwo Rycerzy P ol- 
skich pod opieką św. Michała 
Archanioła,miało swoje roczne 
posiedzenie dnia 24 Stycznia, 
na którem obrano następują- 

cy zarząd na rok następny: 


Zarząd wojskowy, 
Franciszek Sajta, kapitan; 
awrzyniec Pabis, I poru- 

cznik; Franciszek Pijanowski, 
II porucznik; Jakób Cionek, 
feldfebel; Antoni Sajta, cho- 
rąży; Wojciech Wojcik, Sta- 
nisław Symeon, Kaprale. 

Zarząd Cywilny. 
Wawrzyniec Pabis, prezy- 

dent; Jan Kosiński, wice-pre- 
zydent; Wojciech Nabożny, 
sekretarz protokułowy; Jan 
Sierzęga, sekretarz finansowy; 
Antoni Sajta, kasyer; Wojc. 
Pijanowski, Franciszek Sajta, 
Opiekunowie kasy; Jan Cy- 
gnar, Stanisław Symeon, O- 
piexunowie chorych. Rok ze- 
szły pozostanie długo w pa- 
mięci członkom z Tow. Ryce- 
rzy św. Michała Arch. Towa. 
rzystwo bowiem istniało prze- 
szło trzy lata,a nie mieliśmy u- 
niformu, z powodu że nas była 
za mała liczba, 

Dopiero zeszłego roku za- 
rząd Towarzystwa a mianowi- 
cie: Zarząd wojskowy, wziął się 
energicznie do rzeczy, tak że 
z końcem maja zeszłego roku 
było już 25 członków unifor- 
mowanych. Z końcem czer- 
wca, Towarzystwo liczyło już 
30 członków w uniformie, tyle 
ile i teraz liczy, Dnia 4 lipca 
r.z. Towarzystwo udało się 
do pobliskiego miasta Schene- 
ctady, na zaproszenie 36 kom- 
panii milicyi stanu New York, 
aby wziąść udział w wielkiej 
paradzie, którą wspomniana 
kompania urządziła. 


Rycerze nasi pięknością i 
bogactwem uniformu, dziarską 
postawą, a nadewszystko zrę- 
cznemi obrotami wojskowymi, 
zyskali powszechny ''applau- 
se” i uznanie. Towarzystwo 
wzięło udział w uroczystości 
poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod nowy kościoł pol- 
ski w Amsterdam, N. Y., a 
następnie w uroczystości po- 
święcenia cmentarza polskie- 
go. Szeregi kroczących żołnie- 
rzy po ulicach miasta, zwraca- 
ły powszechną uwagę, a gaze- 
ty miejscowe zapełnione były 
długiemi szpaltami o polskich 
żołnierzach, a nawet jak się 
pewne pismo angielskie wy- 
raziło: iż to są żołnierze z 
krwi i kości, 


Upraszamy młodzież polską 
zamieszkałą w Amsterdam,aby 
się do naszego Towarzystwa 
zapisywała, zwłaszcza że wa- 
runki są łatwe a uniform po 
cenie bajecznie nizkiej. W 
końcu składamy podziękowa- 
nie tak Kapitanowi, jak i ofi- 
cerom za ich prace podniesio- 
ne dla dobra Towarzystwa, 
jak również i miejscowemu 
księdzu proboszczowi że nas 
raczył wspierać swoją mądrą 
radą. 

Z szacunkiem, 
Wojciech Nabożny, 
Sekretarz protokółowy, 
51 Millton ave., Amster- 

dam, N. Y. 


WORCESTER, Mass. d 
24 stycznia 1897. 
Towarzystwo świętego Jó- 
zefa wyprawia bardzo wielki 
bal, który odbędzie się dnia 
26 lutego b. r. w hali St. John 
w Worchester, na który za- 
praszamy serdecznie wszy- 
stkich Polaków i braci Li- 
twinów. Polska kapela będzie 
wygrywać różne tańce. 
Ładna ta zabawa odbędzie 
się przed samym postem. 
Z uszanowaniem, 
Michał Czechowicz, 
_71 Millburg str. 
Worcester, Mass. 


UNION CITY, Conn., dn. 
23 stycznia 1897. 
Upraszam zamieścić w ła- 
mach “Gazety Polskiej” na- 
stępującą korespondencyę: 
Donoszę iż Tow. ks. Józefa 
Poniatowskiego w Union City, 
Conn., obchodziło rocznicę 
powstania z roku 1863 w ko- 
ściele greckim w którym nasz 
ks. proboszcz odprawił żało- 
bne nabożeństwo zą braci na- 
szych, którzy krew swą przele- 
wali w obronie Ojczyzny. 
Ułani ks. J. Poniatowskiego 
maszerowali w żałobie i w po- 
korze, zgodzie i jedności do 
kościoła. Po skończeniu na- 
bożeństwa odziesiono chorą- 
giew pułkownikowi Aleksan- 
drowi Sokolskiemu, gdzie ka- 
pitan Hipolit Galeski podzię- 


kował braciom Ułanom za ich 
trudy i starania urządzenia o- 


Z z r 


bchodu, zakończając mowę 
swą temi słowy: Dziękuje 
wam bracia Ulani serdecznie, 
i daj nam Boże abyśmy się 
mogli kiedyś oglądać w wol- 
nej naszej ojczyźnie. a 

Z bratniem pozdrowieniem, 

Marceli Grabowski. 


WASHINGTON. 


NOWE PRAWO IMMIGRACYJ NE. 


i ton, D., C., 25 sty- 
Bolgar = w Izbie Reprezen- 
tantów (posłów) 131 głosami przeci w 
118 przeszło nowe prawo immigra- 
tak jak zostało poprawione 
Konferencyjnym. 


Bez żadnej wątpliwości senat 
przyjmie ten bil, takim samym, jak 
przeszedł w Izbie, poczem po uzy- 
skaniu podpisu prezydenta Cleve- 
landa, będzie prawomocnym. 

Tekst bilu, tj. główna jego treść, 
jest: że każdy immigrant zniewo- 
lonym zostanie do przeczytania od 
20 do 25 słów Konstytucyi Stanów 
Zjednoczonych albo po angielsku 
albo w języku kraju jego 
zamieszkania lub pocho- 
dzenia. Pan Bartholdt z St. Louis, 
który stał na czele opozycyi bilowi, 
utrzymywał ciągle od początku, że 
w wielu przypadkach niektórzy Ea- 
ropejczycy ule będą umieli czytać 
i pisać w języku kraju, z którego 

ochodzą — z przyczyn i wpływów 
okalnych—jak np. w przypadku ro- 
syjskich żydów, Polaków 1 mie- 
szkańców  Alzacyi i Lotaryngii. 
Przyjaciele bilu na to oświadczyli, 
że urzędnicy immigracyjni będą 80- 
bie prawo tłomaczyć liberalnie i po- 
zwolą każdemu człowiekowi przy- 
być, byle tylko umiał czytać i pi- 
sać w jakimkolwiekbądź języku, je- 
go pochodzenia. 


Całkowity tekst bilu. 


Wyłączone są od przystępu do 
Stanów Zjednoczonych: 

«Par. 1. Wszystkie osoby zdol- 
pe fizycznie i więcej niż 16 lat wie- 
ku, które nie umieją czytać i pi- 
sać po angielsku lub w języku ich 
rodzinnego lub zamieszkalnego kra- 
ju; lecz osoba nie umiejąca czytać 
1 pisać, która ma więcej niż lat 50 
i jest rodzicem lub pra-rodzicem 
immigranta więcej niż dwadzieścia 
jeden lat liczącego i zdolnego u 
trzymać rzeczonego rodzica lub 
pra rodzica, może towarzyszyć rze- 
czonemu immigrantowi; lub też po 
takiego rodzica lub pra-rodzica mo- 
żna posłać, ażeby przybył i połą- 
czył się z rodziną dziecka lub wnu 
ka więcej niż 21 lat mającego, po- 
dobnie kwalifikowanego i zdatnego. 


“Par. 2. W celu przekonania się 

o zdolności immigranta czytać i pi- 
sać, jak wię tego wymaga w po- 
przedzającym paragrafie, inspektu- 
jący urzędnicy zostaną zaopatrzeni 
w kopie Konstytucyi Stanów Zje 
dnoczonych drukowanej na nume- 
rowanych równo naklejanych na 
gruby papier kawałkach, każdy za 
wierający nie mniej jak dwadzieścia 
a nie więcej jak dwadzieścia pięć 
wyrazów rzeczonej Konstytucyi, 
drukowanych w rozmaitych języ- 
kach immigrantów .w *dubeltowej 
małej pajęe” (double small-pica— 
jestto nazwa rozmiaru czcionek). 
e kawałki będą utrzymywane w 
pudełkach zrobionych na ten cel i 
tak zrobione, ażeby zakrywały ka- 
wałki od widoku; każde pudełko 
ma zawierać kawałki jedynie z je- 
dnego języka i immigrant może wy- 
mierić język, w którym chce wy- 
konać próbę. Wymagać się będzie, 
ażeby każdy immigrant wyciągi 
jeden z tych kawałków z pudełka 
1 prseosytat a następnie ażeby W 
pełnym widoku urzędników immi- 
gracyjnych napisał słowa na nia 
wydrukowane. Każdy kawałek mu 
si być napowrót do pudełka włożo- 
nym i pudełko dobrze wstrząśnię 
tem przez inspektującego urzędni- 
ka, zanim zostanie uczynionem 
drugie ciągnienie. Immigrant, któ 
ry nie będzie wstanie przeczytać i 
napisać z takiego wyciągniętego ka- 
wałka, nie zostanie przyjętym, lecz 
zostanie powróconym do kraju, z 
którego przybył, na koszt kompa- 
sę okrętowej lub kolejowej, która 
80 przywiozła, jak to jest obecnie 
ktują prawo za-trzeżonem. Inspe 
m. Z urzędnicy muszą utrzymy- 
i ię on każdem pudełku po wszy- 
drukowany, rst Miesz rzeczonych 
na gruby pap: wałków naklejonych 
i T, l w przypadku 


źli w jakim przypad Aney e- 


knionej jakiej przyczyny, nieuni- 


rzeczone kawałki nie są Ja. 
dla użytku, to inspektujący urzę: 


dnicy będą musieli starannie 


czyn 

ków > o 
ki użyli na 
immigranta. 


«Par. 3. Że warunki 
uchwały z 
Marca, 1893, dla ułatwienia ść de 
nania praw immigracyjnych i kon- 
traktowej pracy stosować się będą 
do osób „wymienionych w par. 1 
niniejszej uchwały, RTS 
«Par. 4. Że od 
będzie dla każdeg 
dzoziemca, któ 


tąd nieprawnem 
o męzkiego cu- 
ry w dobrej wierze 


nie uczynił swojej r 
należytym sądzi Jej deklaracyi w 
obywatelem $ 


Zie intencyj stania si 
tanów Zjednoczonych, 


zostać zatrudnionym w jakichkol 
wiekbądź pracach publicznych Sta: 
nów Zjednoczonych, lub przybywać 
nałogowo do Stanów Zjednoczonych 
lądem lub wodą, w celu oddania 
się jakiemukolwiekbądź mechani. 
cznemu przemysłowi lub ręcznej 
pracy dla myta lub pensyi, a na- 
stępnie wracać do kraju cudzoziem- 
skiegc. 

«Par. 5. Że będzie nieprawnem 
dla każdej osoby, spółki, kompanii 
lub korporacyi świadomie zatrudnić 
jakiego cudzoziemca przybywają 
cego do Stanów Zjednoczonych, po. 
gwałcającego obecnie poprzedzający 
paragraf tej uchwały; pod warun- 
kiem, że warunki tej uchwały nie 
będą się tyczyć zatrudniania wajt- 
ków, ludzi pokładowych, lub in- 
nych pracowników okrętowych, lub 
ludzi kolejowych, jak np. kondu- 
ktorów, maszynistów, brekmanów, 
palaczy i ludzi bagażowych, któ- 
rych obowiązki wymagają od nich 
przebywania granicy, w celu doje- 
chania do terminiów ich jazdy; lub 
do ladzi łodziowych i przewodni- 
ków na jeziorach i rzekach na pół- 
nocnem pograniczu Stanów Zjedno 
czonych. 

«Par. 6. Że każde pogwałcenie 
warunków paragrafów 4 i 5 tej u. 
chwały przez któregokolwiekbądź 
cudzoziemca lub obywatela będzie 
uważanem jako przestępstwo praw 
i może być karanem grzywną nie 
przenoszącą $500 lub + og 
na czas nie przenoszący jeden rok, 
lub obydwoma karami grzywną i 
więzieniem według dyskrecyi sądu, 
pod warunkiem, że wszystkie 080- 
by skazane za pogwałcenie par. 4. 
tej uchwały zostaną deportowane 
do kraju, z którego przybyły. 

«Par. 7. Że mimo warunków 
niniejszego lub jakichkolwiekbądź 
innych istniejących praw, minister 
skarbu może pozwolić cudzoziem- 
com dostępu do tego kraju w celu 
uczenia nowych sztuk lub przemy- 
słów pod takiemi regułami i regu- 
lacyami, jakie on oznaczy. 

«Par. 8. Że niniejsza ustawa nie 
stosuje się do osób przybywających 
do Stanów Zjednoczonych z jakie- 
gobądź portu lub miejca na wy- 
spie Kubie w czasie trwania obe- 
cnych nieporządków tamże, a któ- 
rzy byli dotąd mieszkańcami tej 


wyspy. 


“Par. 9. Że każdy cudzoziemiec, 
który zdoła—pogwałcająe niniejszą 


ustawę lub jakie inne istniejące pra- | 


wo—zdobyć sobie dostęp do Sta- 
nów Zjednoczonych bez inspekcyi 
lub egzaminacyi, lub przez omyłkę, 
fałszywe przedstawienie się, poro- 
zumienie się, podstęp, lub oszustwo 
—może być wziętym w moc przez 
należycie upoważnionych urzędni- 
ków immigracyjnych w przeciągu 
trzydziestu dni po wywiedzeniu się 
przez nich o tych faktach; i taki 
cudzoziemiec, po specyalnym wglą- 
dzie w najstosowniejszem miejscu 
dokonanego podług par. 5. immi- 
gracyjnej uchwały z dnia 3 marca, 
1893 — zostanie tak traktowanym 
jak przepisuje prawo o cudzoziem- 
skich immigrantach za ich pierw- 
szem przybyciem. 

«Par. 10. Że niniejsza uchwała 
ma wejść w życie na dniu 1 lipca, 
1897. 

Za wiele złota w skarbcu. 

Washington, D. ©., 27 sty- 
cznia. — Skarbiec kraju siada 
dzisiaj większy zapas złota jak jest 
wygodnem i istnieje rzadki fakt, 
iż nasz rząd nie wie co zrobić, a- 
żeby się pozbyć złota. Rezerwa 
złota wynosi przeszło 148 miliony 
dolarów, większa jak kiedykolwiek 
bądź za czasów teraźniejszej admi- 
nistracyi Clevelanda. 

Washington, D. C., 30 sty- 
cznia. Komitet zajmujący się urzą- 
dzeniem publicznego bankietu in- 
auguracyjnego, zaraz po objęciu 
prezydentury przez pana McKinley, 
| aero że na bankiecie nie bę- 
zie żadnego wina ani żadnych in- 
nych napojów upajających. Nawet 
za pieniądze, nie będzie wino wy- 
stawione. 


AMERYKA, 


Zderzenie się pociągów na górnej 
kolei. 


New Votk, 28 stycz. Na 
Brooklyn kolei górnej (eleva- 
ted) blizko stacyi Van Sicklen 
ulicy zderzyły się dwa pociągi 
o godz. 7 wieczorem, wskutek 
czego palacz Thomas Gaftney 
poaiósł śmierć a 9 osób różne 
obrażenia wewnętrzne i poka 
leczenia. Jedna lokomotywa 
spadła przez tor na bruk ulicy. 
Przypadek wydarzył się z po 
wodu nieostrożności w usta- 
wianiu zwrotnicy. 

Laski pomarańczowe we Florydzie 
zostały dotknięte mrozem. 

Po raz drugi w dwóch la- 
tach, silne przymrozki nawie- 
dziły okolice we Florydzie ma- 
jące “laski pomarańczowe 1 
wskutek tego wyrządzone zo 
stały nieobliczone straty. Drze- 
ką ka pomarańczowe pomarzły 
szkodR=Giy sięcy. Największa 
całej Sa 00a została w 
Jacksonville. na południe od 

Bydło i 

Chamberlain. manas A 

28 stycznia. A. Hii akota, 

ii. packey, hodo- 
wca w powiecie Lyman, dono- 
si, że w tym powiecie do dziś 
dnia więcej jak 1,000 ŚL 
bydła i koni zginęło z mrozów 
i prawdopodobnie strata będzie 
jeszcze większą, bo właściciele 
i hodowcy zanadto liczyli na 
wytrzymałość zwierząt, 


GAZETA POLSKA. 


W Michigan proponowanym jest po- 
datek dochodowy. 

Lansing, Mich., 27 stycz. 
Dzisiaj podano w Izbie drugi 
bil ustanawiający podatek od 
czystego dochodu. Treść bilu 
jest, że ma być nałożonym po 
datek 1 procentu (jednego 
centa od dolara) na wszystkie 
dochody ponad $750 na rok. 
Również podanym został bil 
nakładający pobieranie 1 pro- 
centu od spadków pośmier- 
tnych. 


Spooner jest senatorem na miejscu 
Vilas'a, 


John C. Spooner został w 
Madison, Wis., obrany sena- 
torem ze Stanu Wisconsin do 
Washington'u na miejsce W. 
T. Vilas'a, i obór ratyfikowały 
obydwie izby ciała prawoda- 
wczego. 

Nędza w St. Louis, 

St. Louis, Mo., 28 stycznia. 
Liczba biednych i potrzebują- 
cych wsparcia w naszem mie 
ście aż przeraziła instytucye i 
stowarzyszenia dobroczynne. 
Mimo pracowania dniem i no- 
cą jest niepodobnem opatrzeć 
wszystkich potrzebujących. 
Superintendent Provident 
stow. Finney oblicza, z rapor- 
tów od rozmaitych agencyj, że 
32,000 osób dostało już wspar- 
cie i pomoc a jeszcze znajduje 
się najmniej 18,000 potrzebu- 
jących. 

McKinley ma lat 54. 

Canton, Ohio, 29 stycznia. 
Major McKinley, przyszły nasz 
prezydent, dzisiaj ma lat 54 a 
więc jest w samym sile wieku 
na podjęcie trudnych prac pre- 
zydenta swobodnegoi wielkie- 
go amerykańskiego narodu. 

Z całego kraju nadeszły gra- 
tulujące telegramy. 

Ma 41 palcy. 
Fort Worth, Texas, 23 stycz. 


| Mała 4 letnia May Hill jest we 


względzie palcy u rąki nóg 
jedną z dziwacznych wybry- 
ków natury. Została przypro- 
wadzona przez swego ojca, J. 


W. Hila i matkę do Fort 


Worth i w tych dniach wybio ` 


rą się z powrotem do swojego 
domu w powiecie Cass. Dzie 
wczynka na lewej nodze ma 9 
palcy a na prawej 8 palcy. U 
prawej ręki ma 12 palcy i 12 
u lewej. Palce znajdują się je- 
den na drugim. Wszystkie pal 
ce są zrośnięte na sposób ka- 
czy. Ogółem ma 41 palcy. 

Wódka przyczyną śmierci młodego 

słonia. 


New York, 28 stycz. Mały 
“baby” słoń dzisiaj dał dobrą 
nauczkę temperenclerską wszy- 
stkim tym, którzy oddawają 
się nadmiernemu używaniu 
trunków upajających. Słoń ten 
mały i młody został przywie- 
ziony tutaj z Burmy 6 miesięcy 
temu i po objeździe z trupą tea- 
tralną po kraju, został ulokowa- 
ny na kwateręzimową w Brook- 
lynie. *Baby” zaziębił się i na 
ulżenie mu dawano wódkę z 
kwininą z wielkiej krukwi, któ- 
rą utrzymywano pod ręką w 
jednem z narożników kwatery. 
Rychło dzisiaj rano, “baby” 
słoń zerwał łańcuchy, odtrącił 
szyjkę z krukwi i pożądliwie 
<wytrąbił” wszystką wódkę do 
ostatniej kropli. W kilka chwil 
potem mocno podchmielony 
słoń zaczął się “rozbijać” po 
całej kwaterze. W swojej we 
sołości, słoń stłukł szklanną 
skrzynię, w której spoczywał 
20 stóp długi wąż. 

Wąż był ogromnie zgłodaia- 
łym iz złośliwym błyskiem w 
ślepiach rzucił się na “pijaka” 
słonia i w jednej chwili okręcił 
się cały na około niego. Gdy 
wąż począł coraz to silniej ści- 
skać słonia, ten ostatni z bole 
ści począł trąbić i rzucać się 
dla pozbycia się węża. 

Wtem nadbiegł pogromca 
zwierząt Frank Gleason i Z 
maczugą rzucił się ku obronie 
słonia. Gdy wąż podniósł łeb, 
dał tak silny raz, że się poma- 
łu zesunął ze słonia i na ziemię 
opadł. Słoń zaś odetknął lecz 
również się powalił na podło- 
gę. W pół godziny zdechł. Po- 
gromca wsadził węża do skrzy- 
ni, lecz w godzinę potem prze- 
konał się, że także nie Żyje. 
Nadłamana krukiew w naro- 

: — była ca- 
żniku — próżna — By". i 
łem wytłómaczeniem „zajśc zj 
Cielsko słonia następnie ori 
kowano w pudło i odesłano do 
Cornell uniwersytetu. 

Papież mianował dwóch nowych bi- 
skupów w Ameryce. 

Rzym, Włochy, 29 stycz. 
Ks. E. P. Allen, prezydent 


Mount St. Mary's kollegium 
w Einmettsburg, Maryland, zo- 
stał mianowany biskupem w 
Mobile, Alabama a ks. John 
Monaghan, asystent w parafii 
św. Patrycyusza w Charleston, 
biskupem w Wilmington, Dela- 
ware, 
Nebraska przyśle kukurydzę dla bie- 
dnych w Chicago. 
Lincoln, Nebr., 29 stycznia. 
Gubernator Stanu Nebraska p. 
Holcomb zamianował W. N. 
Nason'a i J. E. Utta z Omaha 
i Dr. Rowlands, A. H. Weir'a 
i M. D. Welsh'a, z Lincoln, 
komisarzami “wsparcia dla bie- 
dnych”, w celu przyjmowania 
danin dla biednych w mieście 
Chicago. Najpierwszą wysełką 
będzie cały pociąg kukurydzy. 
Również tyle kukurydzy ile 
uczyni cały ładunek okrętowy, 
zostanie wysłanej dla głód cier- 
piącej ludności w Indyach 
Wschodnich. 
Rotszyldowie kupili kopalnią złota. 
New York, 27 stycz. Dzi 
siaj dokonano formalnie sprze- 
daży “Tomboy” kopalni w Co- 
lorado Rotszyldom w Londy- 
nie za $1,500,000. Agentem 
Rotszyldów jest firma "Explo- 
ration Company of London” 
i w ubiegłych dwóch latach 
firma ta dla Rotszyldów za 
kupiła za olbrzymią sumę 150 
milionów dolarów kilkaset a 
merykańskich kopalń drogich 
kruszców, 
Pancernik amerykański uderzył 0 
skałę, 
Philadelphia, Pa., 31 stycz. 
Wojenny okręt, krążownik 
“Brooklyn”, którego wybudo 
wanie kosztowało nasz rząd 
blizko 3 miliony dolarów, ozdo 
ba “białego Szwadronu mor 
skiego” gdy o własnej parze 
płynął po rzece Delaware do 
nowego “leża” zimowego, na 
gle uderzył o ukrytą skałę w 
rzece, blizko Marcus Hook, Pa., 
i mało brakowało ażeby nie 
był zatonął i poszedł na dno 
rzeki. Niższa “skorupa” okrę- 
tu została całkiem wciśniętą i 
zerwaną i gdyby nie dubelto- 
wy oddział, nieprzepuszczający 
wody do okrętu, wspaniały 
krążownik poszedłby na dno. 
Szkoda jest tak znaczną, że 
Wydział Marynarki zamianuje 
specyalią komisyę dla zbada 
nia wszystkich szczegółów nie 
fortunnego przypadku. Krążo- 
wnikiem kierowało dwóch naj. 


zdolniejszych pilotów rzeki 
Delaware. 


W Nebrasce palą kukurydzę zamiast 
węgli. 


Lincoln, Nebr., 30 stycznia, 
Przekonano się, że w “okrę- 
gach kukurydzanych” .od 50 
do 75 ludzi na 100 używa ku 
kurydzę na opał zamiast węgli. 
Sekretarze Biura Transporta- 
cyjnego po sprawdzeniu po 
wyższej wiadomości postano 
wili wystarać się u kompaaij 
kolei żelaznych o zniżenie ce 
ny frachtu tj. przewozu kuku 
rydzy do rozmaitych wielkich 
targów. Sekretarze będą się 
starali przekonać kompanie, 
że to leży w ich własnym inte- 
resie, albowiem niższy fracht 
sprawi iż kukurydza zostanie z 
Nebraski wysełaną a na jej 
miejsce przywożone będą wę- 
gle. Pomiędzy listami w tej 
sprawie nadesłanymido Sekre 
tarzy, jest jeden z Meadow 
Grove, który podaje, iż nawet 
bankierzy w tem miasteczku 
używają kukurydzy na opał, 
albowiem uważają, że oszczę- 
dzą pieniędzy paląc kukurydzę 
która kosztuje od 9 do 11c. bu- 
szel zamiast kupować węgle 
po $7 50 za tonę. 

Pięć osób zginęło w płomieniach. 

New York, 31 stycz. Stra- 
szny ogień, który wybuchnął 
w kuźni Fryderyka Schaefer, 
w Hoboken, N. J., o północy, 
przyczyną był śmierści 5 osób: 
Henryka Schaefer, żony i troj- 
ga dzieci. 

Fryderyk Schaefer wraz z 
swoją familią, mieszkający w 
tyle kuźni, ocalał, lecz brat je- 
go i tegoż rodzina, mieszkają- 
cy nad kuźnią, nie mogli w ża- 
den sposób ujść z płomieni i 
wszyscy w nich potracili życie, 
Strata majątkowa nie jest zna- 
czną. 5 

Górnicy musieli się poddać, 

Z Rutland, Illinois, dono- 
szą dnia 29 stycznia, że straj- 
kujący górnicy zmuszeni byli 

ddać się, przymuszeni do te 
go nędzą. Organizacya górni- 
ków upadła a siedmiu jej naj- 
główniej szych urzędników, mó- 


wiących po angielsku, zostało 
odsądzonych od dostania pra- 
cy. Ci siedmiu są z liczby naj- 
bardziej szanowanych ludzi w 
całym powiecie i cała ludność 
bardzo z nimi sympetyzuje. 

Wsadził chłopca do gorejącego pieca. 

Anderson, Indiana, 29 stycz. 
Peter Able rozgniewał się o 
coś na Władzia Kumkowskie- 
go, swojego 12-letniego po 
mocnika, w hutach szklannych 
«Pennsylvania Glass Works” i 
po uderzeniu go tak silnie, że 
się powalił na ziemię, pochwy- 
cił go obydwoma rękami i 
głowę jego wsadził w rozpalo- 
ny olbrzymi piec, a w którym 
było tak gorąco że się szkło i 
piasek topił. Potrzymał chło 
pca tylko krótką chwilę, lecz 
ten tak został popalonym, że 
nie będzie żyć. Jego głowa, 
twarz i piersi się upiekły a 
wzrok został zniszczonym. 
Able został przyaresztowanym, 

Szał religijny powodem strasznej 
zbrodni. 

Wayne, Nebr., 29 stycz. W 
około więzienia tutejszego ze- 
brał się wielki tłum oburzo- 
nychdożywegofarmerów,chcą- 
cych wyłamać drzwi więzienia 
i doraźnie powiesić — *lyn- 
czować” — farmera Clarence'a 
Nash, który wczoraj zamordo- 
wał swoją żonę i troje dro- 
bnych dziatek, posiekawszy 
ciała swych ofiar na kawałki. 
Gdy go ujął szeryf, miał w rę- 
ku biblię i tłómaczył się że 
święta księga dała mu wska- 
zówkę iż tak ma uczynić. Mor- 
derca bez żadnej wątpliwości 
jest szalonym z zanadto wiel- 
kiego zatapiania się w religią. 
Od paru tygodni ciągle uczę- 
szczał “na religijne odżywia- 
nia” (revivals)i w takich razach 
zawsze stawał jak najbliżej 
kaznodziei. Dzieci były: chło- 
piec 10 lat i dwie dziewczynki 
8 i 2 lata. Szeryf z pomocnika- 
mi pilnuje więzienia i niedo 
puści ażeby farmerzy doraźnie 
wymierzyli karę. 

Staruszkowie pobrali się, 

La Porte, Indiana, 24 sty- 
cznia. — J. E. Cenklin, ze 
Grove, N. Y., dzisiaj ożenił 
się:z panią Sarą R. Bennett, z 
Berrien Mich. “Pan młody” 
ma lat 88, a "nowożeńcowa” 
86. 

Zaślubienie się tej pary jest 
zakończeniem nadzwyczaj cie- 
kawego romansu, jaki rzadko 
się trafia w życiu prawdziwem. 

Pani Bennet była pierwszą 
żoną Conklin'a a pobrali się 
gdy on miał lat 22 a ona 20. 
Po pożyciu dwu letniem roz- 
wiedli się; on ożenił się z inną 
a ona wyszła za innego. W 
ciągu pożycia takiego umarł 
mąż dawniejszy Conklin'owej 
Bennet, i tak samo umarła 
druga żona Conklin'a. Staru- 
szkowie dowiedzieli się o so- 
bie że są wolnymi tylko przy- 
padkowo, zawiązali korespon- 
dencyą, i rezultat był ten, że 
Conklin przyjechał z New 
York State ożenić się z pier 
wszą swoją żoną po minięciu 
64 lat. Teraz pobrali się na 
dobre. 

Anglicy wykupują browarnie w Ohio. 

Cincinnati, O., 31 stycznia. 
Trzech reprezentantów angiel 
skiego syndykatu w Londynie 
bawi w naszem mieście wyku- 
pując browarnie tutejsze jednę 
po drugiej. Dotąd powiodło 
im się zakupić każdą browar- 
nię jaką sobie wybrali na ku- 
pno. Prócz tego zapewnili so 
bie prawo kupna na 16 innych 
browarń, za które w przeciągu 
tygodnia zapłacą 9 milionów 
dolarów. Jednę połowę zapła 
cą gotówką a drugą połowę 
akcyami. Zarządy browarń 
pozostaną tymi samymi jak 
dzisiaj są. 

Anglicy ci również od nieja. 
kiego czasu układają się o ku- 
pienie fabryki maszyn dla pra 
cy w drzewie firmy“Fay-Egan”, 
oraz fabryki maszyn parowych 
(engines) w Hamilton, Ohio 
i rozmaitych innych olbrzy- 
mich zakładów fabrycznych. 


Bardzo kosztowny bal. 
Nadniu 10 lutego pani Brad 
ley Martin w New York City, 
w hotelu Waldorf wyda bal, 
który z górą będzie kosztować 
okrągłe 300 tysięcy dolarów. 
Całe wyższe towarzystwo ame 
rykańskiej metropolii *'400” 
zostanie sproszone. Państwo 
Bradley Martin chcą  zaćmić 


bal Vanderbiltów, wydany z | First 


Bal ten narobił w całej Ame- 
ryce nie mało wrzawy. Z ka- 
zalnic posypały się piorunujące 
kazania na. marnotrawstwo 
grosza, który mógłby być uży- 
tym na ulżenie panującej nę- 
dzy; na ostentacyę bogactw, 
która przez takie bale jeszcze 
większy sprawia rozdział kla- 
sowy i go czyni jawnym i wy 
raźnym dla, mas ludności — 
słowem po całym kraju krzy- 
ku pełno, w kościołach, dzień- 
nikach i po prywatnych i pu- 
blicznych zebraniach. Ducho 
wieństwo jedno-yłośnie potę- 
pia bal — z powodu nieporó- 
wnanego marnotrawstwa a 
dzienniki rozpisują się w naj- 
drobniejsze szczegóły, już to 
potępiając już to zachowując 
prawo sądu samym czytelni- 
kom. Prócz tego cała zaspa 
listów z pogróżkami i rozmai: 
tej treści nadeszła do pani 
Bradley Martin — lecz to 
wszystko, zamiast odciągnąć 
ją od zamiaru i postanowienia 
wydania balu, sprawiło skutek 
wręcz przeciwny. Pani Bradley 
Martin oświadczyła w tych 
dniach, że kiedy tak wszyscy 
zajęli się jej balem, to uczyni 
go tem świetniejszym, bez ża- 
dnego względu na koszt pie- 
niężny. 

Wartość ozdób dyamento- 
wych i drogich kamieni sa- 
mych zaproszonych na bal dam 
— jak obliczył jeden new- 
york'ski jubiler — wynosić bę- 
dzie od 4 do 5 milionów dola- 
rów. 


"Zfbta gorączka” w Czarnych Górach. 

Deadwood, South Dakota, 
30 stycznia. Niedawno temu 
odkryto tutaj w obrębie mia- 
sta i tuż za granicą nowe bo- 
gate złota pokłady w pagór 
kach kamienia wapiennego, 
tam gdzie się wcale tego nie 
spodziewano. Odkrycie wywo- 
łało taką “gorączkę złotą”, że 
cała ludność po prostu szaleje. 
Doktorzy, adwokaci, kupcy, 
rzemieślnicy i robotnicy rzu- 
cają praktykę, biznes i pracę i 
gromadnie udawają się do'*"no 
wych odkryć” w nadziei zro 
bienia szybko wielkiej fortuny. 
Zakłady smeltowe na reduko- 
wanie rudy mają tyle pracy, że 
praca idzie dniem i nocą i nie 
mogą wydążyć w pracy. Za- 
kłady te dla swoich właściciele 
zarabiają tyle pieniędzy ile ci 
którym udało się zrobić *for- 
tunne odkrycie”. Do tego z 
całej okolicy zbiega się tutaj 
ludność i interes kupiecki w 
artykułach i żywności potrze- 
bnej górnikom kwitnie w naj- 
lepsze, jak za starych czasów, 
kiedy w Black Hills zrobiono 
pierwsze odkrycia. 
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Lyman J. Gage został 
mianowany ministrem 
skarbu. 


Lyman J. Gage, prezydent 
First National Bank'u w Chi- 
cago został mianowany przez 
p. Williama McKinley mini- 
strem skarbu — jednym z mi 
nistrów tworzącego się gabi- 
netu nowej amerykanskiej a 
dministracyi z McKĶKinley’em 
na czele, która to administra- 
cya weźmie ster rządów w 
swoją kontrolę przyszłego mar- 
ca zaraz po inauguracyi pre- 
zydenta w dniu 4 marca. 

Od kilkunastu dni obiegały 
pogłoski, że p. McKinley ży- 
czy sobie na swego ministra 
finansowego pana Gage'a, ja 
ko najzdolniejszego z żyjących 
w Ameryce finansistów. W 
dniu 27 stycznia, p. McKinley 
zaprosił p. Gage'a do siebie 
na konferencyę i po 4 godzin- 
nej poufnej rozmowie, gdy p. 
Gage wyszedł z parloru pana 
McKinley, oznajmił, iż przy 
jał ofiarowaną mu tekę mini- 
stra finansów tj. skarbu całego 
amerykanskiego narodu. 

Wybranie p. Gage'a jest 
niemałym zaszczytem dla mia- 
sta Chicago i dla Stanu Illi 
nois i wybór jego wywołał 
ogólne zadowolenie po całej 
Ameryce. Pan McKinley w 
wyborze tym wcale nie kiero 
wał się względami polityczny- 
mi, lecz względami pozyskania 
jak najzdolniejszego męża na 
najodpowiedniejsze i najtru- 
dniejsze ministerstwo w Ame- 
ryce. 

Pan Gage przyjął wybór z 
wielkim własnym uszczerbkiem 
pieniężnym. Jako prezydent 
ational Banku pobierał 


kosztem blizko ćwierć miliona | $25,000 rocznie pensyi, tym 


dolarów. 


czasem jako miniscer skarbu 


pensya jego będzietylko $8,000 
na rok. Przytem p. Gage, mi- 
mo iż jest prezydentem jedne- 
go z największych banków w 
Ameryce, nie jest wcale czło- 
wiekiem bogatym. Jednako- 
woż tutaj nie odgrywały ża- 
dnej roli względy pieniężne, 
tylko poczucie obywatelskiego 
obowiązku i w tym też duchu, 
jako czyn patryotyczny, pan 
Gage przyjął tekę ministra fi- 
nansów. 

Pan Gage jest jednym z na- 
szych “self-made men.” Jest 
znanym po całej Ameryce jako 
mąż, który głęboko studyował 
kwestye finansów, ekonomii 
politycznej i socyologii. W fi- 
nansach zaś jest jednym z naj- 
bieglejszych znawców, i pra- 
ktykę odbył od najniższego 
stopnia drabiny aż do swojej 
obecnej pozycyi prezydenta 
wielkiego banku. 

Lyman Judson Gage uro- 
dził się w De Ruyter, w powie- 
cie Madison, w Stanie New 
York, dnia 28 czerwca, 1836 
roku i był synem Eli A. i Mary 
Judson Gage. Rodzice jego 
byli pochodzenia angielskiego 
lecz się urodzili w Stanie New 
York. W wieku lat 1o młody 
Lyman J. przybył do Rome, 
N. Y., i uczęszczał do akade- 
mii, W tej instytucyi pozostał 
cztery lata i to było całe szkol- 
nictwo jakie miał w swem ży- 
ciu. Najpierwszy pieniądz za- 
robił jako klerk w poczcie w 
Rome, poczem stał się agen- 
tem drożnym "Rome & Wa- 
tertown” kolei żelaznej. W r. 
1854 dostał miejsce w Oneida 
Central banku w Rome i tę 
pozycyę mial przez półtora ro- 
ku, dostawając roo rocznej 
pensyi. 

Z końcem roku 1855 stanął 
w Chicago i jego najpierwszą 
pracą było jako bukkiper u 
firmy budulcowego drzewa, 
Prócz obowiązków buchhalte- 
ra, pomagał przy naładowy- 
waniu i wyładowywaniu wo- 
zów z drzewem. Ciężkie czasy 

1858 r. były takiemi, że byłby 
bez zajęcia gdyby nie dostał 
miejsca jako stróż nocny dla 
tejże samej firmy budulcowej 
iprzez 6 tygodni pełnił obo- 
wiązki stróża czyli *'waćmana.” 
Gdy był tak zajęty dostał miej- 
sce jako buchhalter banku 
‘Merchants’ Savings, Loan & 
Trust Co.” i to było począ- 
tkiem jego karyery, która go 
doprowadziła na prezydenta 
First National Banku. W roku 
1860 wiosną doszedł do posa- 
dy asystenta kasyera, krótko 
potem został kasyerem i gdy 
w roku 1868 poszedł do First 
National Banku to udał się 
jako kasyer. 


Stary “charter” banku wy- 


|szedłw r. 1882 i w reorgani- 
zacyi banku został obrany wice- . 


prezydentem i głównym - za- 
rządcą. W tym czasie obrany 
został prezesem “Stowarzysze- 
nia Amerykańskich Bankie- 
rów.” Dnia 24 stycznia 1891 
r. został obrany prezydentem 
First National Banku i od te- 
go czasu do dziś posiada ten 
urząd. W Wystawie Światowej 
Pan iróge był jednym z naj- 
ruchliwszych i jego zaufanie 
do miasta Chicago było tak 
silnem, że był jednym ze czte- 
rech (inni trzej: John J. P. 
Odell, J. W. Doane i Wirt 
Dexter), którzy zagwaranto- 
wali, iż miasto dostawi obieca- 
ne 10 milionów dla wystawy. 

Pan Gage zawsze żywo się 
interesuje sprawami tyczącemi 
się klas pracujących i nigdy: 
nie jest zanadto zajętym ażeby 
nie znalazł dość czasu dla wszy- 
stkich tych, którzy do niego 
przyjdą. Należy do dwóch klu- 
bów, Chicago i Union i był 
prezesem klubu kupieckiego. 
Jest przytem dyrektorem i 
skarbnikiem Instytutu Sztuk 
Pięknych. 

Pan Gage dwa razy się że- 
nił; pierwszy raz z panną Sara 
Etheridge, z Little Falls, Ń.Y. 
Żona zmarła mu w roku 1874. 
W roku 1887 powtórnie się o- 
żenił z panią Kornelią Gage, 
z Denver, Colo. 

Skoro się rozniosło, że p. 
Gage został wybrany mini- 
strem skarbu, do banku jego 
nadeszły tysiącami kongratu- 
lacyjne telegramy ze wszyst- 
kich części Stanów Zjednoczo- 
nych, w tej liczbie od wielkich 
bankierów i magnatów z New 
Yorku i wschodu, gdzie p. Ga- 
ge jest tak szanowanym jak 
tutaj w Chicago. ' 


części) w istność djabła, a z dru 
giej strony kontradykcyę czynią tem 
przyjmując z:sady pochodzące od 
samego djabła. Dla tego podzieli- 
łem moją mowę na dwie części, w 
których pierwszej dowiodą wam ze 
słów samego Lutra, że Luter wie 
rzył w istność djabła, a nawet u- 
trzymywał go za swego przyjacie- 
la, chociaż nieraz się z nim pokłó- 
cił,a w drugiej części dowiodę wam, 
że zasady, na których zbudowana 
jest wiara protestancka są  djabel. 
skie; a z tego będziemy mogli ja- 
sno wnioskować, że dawni bracia 
nasi błądzą po bezdrożach w ciem- 
ności. 

l. Że Luter wierzył w  istność 
djabła, to nie podpada bynajmniej 
żadnej wątpliwości, bo mamy na 
to aż zanadto dowodów i nawet 
tak jasnych, że koniecznie wnio- 
akować musimy o ścisłej przyjaźai 
Lutra, jaką on miał z ojcem wszel- 
kiego kłamstwa i to nietylko w 
zarysach duchowych, coby nie wie 
le dowodziło nawet osobiście i kla- 
sycznie odbywał z nim różne roz- 
mowy, jak wam to w ciągu mowy 
okażę. 

Aż do dnia dzisiejszego znajdu- 
je się po różnych bibliotekach wie- 
le książek zamykających w sobie 
tak zwane mowy stołowe Lutra i 
po większej części znajome. Księgi 
te pisane i wydane były przez 
współkolegów samego Lutra, kto- 
rzy wszystko wiernie spisywali, co 
tylko z ust jego słyszeli, oddawając 
to publiczności do czytania; dla 
tego też nie ma żadnej wątpliwo 
ści o tem, żeby tam jakie fałszowa 
nie mowy Lutra możebnem było... 
W tych to księgach czytamy wiele 
takich ustępów, z których jasno wi- 
dzieć możemy jak bardzo Luter 
zaznajomiony musiał być z szata- 
nem i tak też pomiędzy innemi w 
wydaniu niemieckim  Melanchtona 
czytamy na stronie 277: 

«Ludzie nie chcą wierzyć w i- 
stność djabłów, a oni są wszędzie 
gdzie tylko oczyma spojrzymy. Oni 
są w lasach i w wodzie, na pusty- 
niach i trzęsawiskach, oni unosżą 
się w obłokach wzniecają błyskawi- 
ce, poruszają wiatry, biją pioruna- 
mi, zapowietrzają powietrze, morze 
i pola a doktorzy i filozofowie to 
wszystko gwiazdom przypisują. 
Oni też mają miejsca, na których 
im się bardzo podoba mieszkać niż 
na innych, z których najbardziej 
podobają im się Niemcy i Szwaj- 
carya, bo w,Śzwajcaryi niedaleko 
Luzerny mają górę, która jest ich 
miejscem igrzyska a niedaleko Pe- 
tersburga mają staw, który też jest 
tak nimi przepełniony, że gdyby 
ktoś wrzucił kamień do niego,zaraz 
by powstał wicher i burza. Także 
djabły są po większej części przy- 
czyną chorób i wypadków, ale do- 
ktorzy są za głupcy, że tego nie 
wiedzą. — Jest to świadectwo któ- 
re Luter podał o djabłach, ażeby 
to potwierdzić mówi on dalej co 
on sam miał dalej do czynienia z 
djabłem. 

«Gdy byłem w Wittembergii, po- 
wiada tłumacząc psalmy,djabeł nad- 
suwał ma tyle tak nieznośnych my- 
śli, że już dłużej wytrzymać nie mo- 
głem. Gdy jednak go usłuchać nie 
chciałem zaczął mi papiery rozrzu- 
cać po stancyi, książki rozdzierać, 
światło gasić w lampie i gdzie się 
tylko obróciłem tam nie miałem po- 
koju od niego, szedłem do kościo- 
ła a on za mną; szedłem do łóżka, 
ale i on tam jeszcze wprzód był 
niż ja. 

wTak też razu jednego,gdy w Pa- 
tmos przebywałem (tak nazywał wię- 
zienie swoje gdzie sobie przesiady- 
wał) przyniesiono mi pomiędzy in- 
nemi potrawami, orzechów lasko- 
wych, które ja spokojnie zostawi- 
łem w woreczku, ale skoro się po- 
łożyłem w łóżko mój pan djabeł za- 
czął mi się psocić, biorąc po je- 
dnym orzechu i rzucającje o tyłek 
mego łóżka, tak że ani jednego w 
worku nie zostawił. Ja zaś leżałem 
spokojnie tylko mówiłem **ja wiem 
że ty tu jesteś djable.” 


«Na przyszły dzień skoro powsta 
łem, zacząłem pisać ale mój djabeł 
już znowu około mnie się kręci. 
Gdy mi już w żaden sposób nie 
chciał dać pokoju, tylko się prze- 
mieniał to w wilka, to w  gąsien- 
nicę, którą gdy chciałem zrzucić z 
papieru, nic zobaczyć nie mogłem; 
bądź to w muchę, która mi tak 
brzęczała około uszu jak zakonnicy 
w kościele, wtedy już nie mogłem 
dłużej znieść tego naprzykrzania, 
ale porwałem kałamarz i rzuciłem 
za nią tak, że aż dziurę w ścianie 
nim wybiłem. Od tego czasu już 
mi się tak bardzo djabeł nie sprze- 
ciwiał, tylko atramentu z ściany o- 
czyszcić nie mogłem.” 

Com dotąd mówił, odnosiło się 
wszystko mniej więcej do świa- 
dectw, jakie oddał Luter o szata- 
nie jako też i o kłótniach, które z 
nim prowadził; co zaś teraz nastą- 

i odnosić się będzie do przyjaźni 
1 troskliwości jaką miał djabeł nad 
zbawieniem jego; i nawet sam Lu- 
ter o tem Świadczy, że wolałby 
być zaduszony od djabła aniżeli od 
jakiego króla lub cesarza. 

Było to niezawodnie także w 
Wartburgu, kiedy djabeł raz prze- 
budził Lutra ze snu nkazując mu 
się i zaczął w te słowa: ‘‘Słu- 
chaj mię uczony doktorze. Przez 
piętnaście lat odprawiałeś ciche 
msze, jak wielkie więc bałwochwal- 
stwo popełniałeś. Cóż gdyby ten 
chleb i to wino nie było konsekro- 
wane, a ty tyle razy sam uginałeś 
kolano przed temi postaciami i in 
nym to czynić kazałeś? Luter zdzi- 
wiony temi zarzutami odezwał się w 


TANIO 


Sprzedawanie książek 
w mniejszej ilości 
skończyło się 1go Lutego. 


Sprzedawać się będzie 


do 15go Marca 
jak następuje: 


Wszystkie książki sprzeda- 
wać się będzie po pełnej ce- 
nie za przysłane pieniądze nie 
wynoszące $5.00 (pięć do- 
larów ). 

Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
i dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie do 
15 marca każdemu: 

1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie 
sięć dol.) za połowę ceny. 
To jest za przysłane 5 dol. 
pośle się książek za 10 dol. 

2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów. 

3). Kto przyśle 20 dolarów, 
odbierze książek za 44 dol. 
i w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 

Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma 
my sami opłacić— trzeba przy- 
słać po 10 centów na każde 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 

Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy- 
mienionych w spisie (katalo 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze *'Gazety 
Polskiej”, w takim razie po 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Pospieszajciezakupować tak 
bardzo tanio książki, dopóki 
są czasy demokratyczne i ksią 
żki nie są oclone; skoro na- 
staną czasy republikańskie od 
4 Marca i książki zostaną o 
clone czyli opodatkowane, bę- 
dą musiały się jeszcze raz tak 
drogo sprzedawać. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


MILWAUKEE, Wis., 23 
stycznia 1897. 
Szanowny Panie Dyniewicz! 
Niniejszym załączam arty- 
kuł pod t. "Luter i Djabeł” i 
proszę bardzo umieścić go w 
«Gazecie Polskiej” w jak naj- 
bliższym czasie. A jeżeli do 
Pańskiej gazety jest nieodpo- 
wiedny to mi go proszę zwró- 
cić. 
Proszę zarazem przysyłać 
mi swą gazetę. 
Z szacunkiem, . 
Ks. W. Grutza, 


Cor. Lincoln and First av. 
Milwaukee, Wis. 


Luter i djabeł. 
Napisał B. 8. 

Każdy człowiek lubi posiadać do- 
brych przyjaciół, przed którymiby 
się mógł w nieszczęściu i utrapie- 
mia użalić i z którymi by mógł 
także podzielić radość swoją 1 za: 
dowolenie w szczęściu, bo posiadać 
dobrego przyjaciela, jest to posia- 
dać skarb jak to już fialomon o 
tem mówił. Jest to nadzwyczaj tru- 
dną rzeczą znaleźć prawdziwych 
przyjaciół, o czem nikt nie wątpi, 
i każdy nieomal człowiek szuka 80- 
bie takowych i nie przestaje Je- 
dnak szukać aż wreszcie znajduje 

ednego prawdziwego. Takich przy- 
jaciół szukał sobie też i Marcin 
Luter i jak nam historya opowiada, 
znalazł on ich wielu; jednakowoż 
znalazł on także jednego przedniej- 
szego myśląc go być dobrym, ale 
się bardzo na nim zawiódł bo to 
był "ojciec kłamstwa”, był to sam 
djabeł. — Zapewne nie jeden lu 
teranin słysząc to oburzyłby się na 
mnie, że się odważam |lżyć czło- 
wieka, który tyle milionów ludzi 
wyrwał z pod jarzma papieskiego 
i że mu stawiam za przyjaciela sa- 
mego djabła. Jednakowoż Bracia 
mam ja w tem pewien cel t. j. 
okazać wam, że protestanci z je- 
dnej strony odrzucając naukę Lu- 


conym od biskupa katolickiego we- 
dług rytu kościoła”. 

Wtedy djabeł znów zaczął w te 
słowa: 

I.) “Święcenie twoje nie jest wa- 
żne, bo ani ty ani oni od których 
odebrałeś kapłaństwo nie mieli wia 

w Chrystusa, wzywając innych 
pośredników t.j. Maryę i Świętych, 


t 


te słowa: “Jestem kapłanem świę.-. 


tra nie wierząc wcale (po większej | bo jsżcii Marya jest pośredniczką, 


wtedy taka wiara nic nie znaczy 
jak “Turcy i wszyscy djabli.” 

2). Podczas cichych mszy ko- 
niecznie musi być ktoś przytomnym 
aby przyjął Ciało i Krew Pańską. 

3.) Podczas cichych mszy musi 
być ktoś przytomnym za kogoby o- 
fiara ofiarowana była, i nikt który 
jest w grzechu śmiertelnym ważnie 
konsekrować nie może chleba i 
wina.” 

Oto są trzy główne argumenta 
samego djabła względem Przenajśw. 
Sakramentu i na których się też 
zasadza cała religia. protestancka, 
które też wszyst ie Con. Tryden- 
ckie potępiła i odrzuciła. 

Cóż to więc odpowiedział ów 
wielki doktór na ta zarzuty? Oto 
nie zgoła — ale ulegał im poprze 
stając na wieki odprawiać mszę 
świętą. 

Jednakowoż na zarzuty mu czy- 
nione ze strony Teologów tak im 
odpowiada: 

“Gdybyście wy w podobnym po- 
łożeniu byli, toż samo byście byli 
uczynili, bo djabeł jest tak uaprzy- 
krzonym przeciwnikiem, że mu bez 
łaski Bożej żadnego oporu stawić 
nie można. 

Prawda, że on jest kłamca, ale 
gdy nas oskarża wówczas mówi 
prawdę bo z jednej strony przed- 
stawia zakon Boży, któryśmy od- 
rzucili, a z drugiej strony sumienie 
nasze któregośmy nie słuchali. Pra- 
wda żem zgrzeszył i grzech mój 
jest wielki i nawet nie zaprzeczam 
tego żem potępienia godry.” 

Oto taką spowiedź składa Luter, 
a jednak bierze czarta za przewo- 
dnika, za przyjaciela w zaprowa- 
dzeniu swej nowej religii. Bierze 
jego argumenta i stawia je za pod- 
stawę swej wiary, widzi się być 
w błędzie, ale pycha go przemagai 
on ulega poduszczeniom szatana, 
strącając tyle milionów dusz nie 
winnych na wieki w piekło. Wielu 
protestantów targnęło się na zapar- 
cie tej szczerej spowiedzi Lutra, 
ale historya jest potężnym świa- 
dkiem owego czynu, że tego uczy- 
nić nie mogą, ale cierpieć muszą 
zgryzoty sumienia, że widząc się 
być w obłędzie, jednakowoż wsty- 
dzą się podnieść z niego. 

Tak Bracia! Luter pokazał jak 
najdobitniej że jest djabeł, i że 
djabeł był prawdziwie jego przy- 
jacielem, dlatego, że poszedł za je- 
go radą, bo nikt nie idzie za radą 
nieprzyjaciela, ale za radą przyja- 
ciela, co też i Luter uczynił. Był 
jego przyjacielem, bo przez całe 
życie go zawsze miał za osobę, a 
nawet już umierając, jeszcze życzył 
papieżowi, żeby był porwany od 
djabła; a więc taką szczerość mo- 


żna tylko przyjacielowi wyświa- 
dezać, co też Luter djabłu uczynił. 
* ` > 


Dowiódłszy tego, że Luter wie- 
rzył w istność szatana, przyjmując 
go nawet za przyjaciela i przewo 
dnika, przystąpmy teraz do dru 
giej części mowy, a zobaczymy czy 
to prawda, że zasady na których 
zbudowano religią protestancką, 
nie są od Boga ale od szatana. 
Nie potrzebowałbym nawet już 
więcej argumentów, pokazawszy 
wam że Luter przyjął trzy argu 
menta od samego djabła nie będąc 
wstanie ich odsiecz, bo tych by już 
wystarczyło do dopięcia mego ce- 
lu, ale ażeby wam to jeszcze ja- 
Śniej okazać, podam wam jeszcze 
trzy inne argumenta, a jeżeli to 
będę w stanie uczynić, spodziewam 
się że celu mego dopnę. 

1.) Duch Boży i duch chbrześci- 
jaństwa jest duch umartwienia i 
zaprzania się samego siebie, bo 
Zbawiciel nasz mówił, kto chce iść 
za mną niech się zaprze sam sie- 
bie; zupełnie zaś przeciwny jóst 
duch szatański, o czem nikt wą- 
tpić nie może. Śpojrzyjmy więc 
Bracia tylko w życie Lutra i jego 
zwolenników i przejrzyjmny je co- 
cokolwick od lat kiedy wystąpił 
na jaw przeciw Kościołowi? a jak 
nam historya o tem głosić będzie? 

O. B. zamiast umartwienia, za- 
miast zaprzania się samych siebie, 
znajdziemy tam obżarstwo i lubie- 
żność w najwyższym stopniu, bo 
nawet on sam arcykacerz będąc już 
w 42 roku życia, oddał swym 
współzwolennikom tak szkaradny 
przykład, łamiąc śluby czystości, 
pojmując za żonę zakonnicę która 
już przez dwa lata tułała się po- 
między studentami. Ale nie dosyć 
na tem że sam stał się zdrajcą w 
obec Boga i w obeo świata, on je- 
szcze pozwolił łamać to święte ja 
rzmo, które już w raju Bóg włożył 
na człowieka, pozwalając mężom o- 
puszczać żony a inne pojmować jak 
wam to dobrze wiadomo. 

O Bracia, takie zasady nie są od 
Boga — bo by Bóg nie był więcej 
Bogiem, pozwolając to co on raz 
zakazał, a więc muszą być od in- 
nego t. j. od szatana, Więc szatań- 
skie były Lutra zasady i zwolenni- 
ków jego. 

2). Duch Boży jest duchem po- 
kory i posłuszeństwa, bo nam pi- 
smo św. powiada że kto się nie 
stanie tak pokornym jak dziecię, 
ten do królestwa Bożego wnijść 
nie może; a na innem miejscu 
Chrystus mówił do Apostołów:*Kto 
was słucha mnie słuha”. Posiadałże 
Luter i jego uczniowie takiego du- 
cha? O Bracia, historya nam zno- 
wu zupełnie inaczej opowiada, bo 
zamiast pokory Luter się wynosił 
nad wszystkich uczonych i pycha 
właśnie tworzyła essencyę reforma- 
cyi. A gdzież jego posłuszeństwo? 

iadomo wam dobrze że wszystką 
zwierzchność z błotem zrównał, on 
sam chciał być panem całego świa- 
ta, i biada temu który się odważył 
mu coś przeszkodzić, bo przeklinał 
aż mu już wyrazów zabrakło i na- 
wet rękę swoją przeciwko takiemu 
podnosił. 

Oto Bracia taki duch znów nie 
może się zgodzić z duchem Bożym 
taki duch i zasady są djabelskie. 


GAZETA POLSKE A, 


3.) Dach Boży jest duchem po- 
koju zgody i miłości bo jak nam 
Paweł św. mówi: Bóg nie jest bo- 
giem niezgody ale pokoju. 

Czy też to posiadali założyciele 
wiary protestanckiej takiego du- 
cha? 

Odpowiadam nie! bo zamiast za 
chowywać zgodę i pokój, Luter o- 
brócił się wbrew przeciw Kościoło- 
wi s przez to przeciw samemu Bo 
gu burząc lud. — Luter był także 
przyczyną dobrze nam znanego roz- 
lewa krwi w wojnie chłopskiej, bo 
ażeby pozyskać kmiotków podżegał 
ich przeciw szlachcie, a gdy póź- 
niej w żaden sposób nie było mo- 
żna uspokoić rozjuszonego ludu, 
wtedy znów obraca się ua przeciw 
niemu i wzywa książęta ażeby wy- 
siecz tak jak. psów aż do jednego 
kmiotka. 

A więc Luter był przyczyną wię: 
cej niż J00,000 ofiar ludzi pole- 
głych w tej rewolucyi. 

Wiadoma nam także jest 30-le- 
tnia wojna—nieomal pół Europy 
wzięło w miej udział — ileż to tam 
miast i wsi zburzono, ileż też to 
tam krwi przelano, ileż to tam łez 
wylały wdowy 0 mężów, rodzice o 
synów, a sieroty o swych ojców;a 
któż temu był przyczyną? Oto re- 
formacya. 

Ale co najgorsza, spojrzyjmy tyl- 
ko na ten cały system religii pro- 
testanckiej, od samego początku jej 
istnienia zaczęło się rozłączać tak 
że po dziś dzień protestanci liczą 
nie mniej jak 600 sekt. Jest że to 
dach chrześcijański? Nigdy! bo co 
jedna sekta uchwala, to druga za- 
przecza, co jednaza święte trzyma, 
to druga toż samo potępia aż na 
dno do piekła; i to się4dzieje w 
łonie jednej i tej samej religii? 
Czyż można o tem  wszystkiem 
twierdzić że to pochodzi z Ducha 
Bożego? Nigdy w życiu, boby pi- 
smo Święte kłamstwo twierdziło a 
to być nie może. A więc musi 
Po: od djabła. Teraz jeszcze 

racia początki kilka słów o ra- 
dach które Luter odebrał, od sza 
tana względem Mszy św.,o których 
mówiłem w pierwszej części mowy; 
czyż one to zostały bez owocu? O 
nie, ale smutny i nader smutny o- 
woc przyniosły. Oto protestancki 
lud przybrał te same rady które 
wyszły raz z ust samego djabła w 
więzieniu Wartburskim za artykuły 
wiary; i czegoź on się pozbawił? 
Oto skarbu największego, bo utra 
cił kapłanów, utracił i ofiarę a te- 
raz błązdzi po bezdrożach jak ucy- 
wilizowane pogaństwo, bez ofiary i 
bez posiłku duchownego. Wigo 
tutaj sam się potępia i kontradyktu- 
je sobie ten lud niegdyś prawo- 
wierny, z jednej strony odrzucając 
nieomalw ogólności naukę Lutra, 
a z drugiej strony przyjmując naukę 
i prawidła tego samego człowieka, 
wiedząc, że nie pochodzą od niego, 
ale ojca kłamcy, od samego szatana. 
Taki smutny obraz przedstawia nam 
protestantyzm po dziś dzień i jak 
to spostrzegać możemy, brnie on co- 
raz głębiej w niewiarę tak, że nie za 
długo dzieło Lutra zostanie jedną 
bryłą niewiary, która się raz z 
kupy rozpaść musi a wtedy znów 
nasz kościół stanie się jedynym ce- 
lem, do którego wszystkie narody 
dążyć będą i wypełnią się na nim 
słowa Chrystusa **I Bramy piekielne 
nie przemogą go.” 

Oto widzicie teraz Bracia, żem 
prawdę mówił, gdym twierdził że 
zasady na których religia prote 
stancka się opiera, więcej pochodzą 
od szatana aniżeli od Boga. 

Więc Bracia taki oto smutny wi- 
dok przedstawia nam protestantyzm 
po dziś dzień, niegdyś należący do 
kościoła prawdziwego, a' po dziś 
dzień błądzący po manowcach i 
cierniach, bez Światła słowa Boże- 
go bez kapłanów, bez ofiary tak 
jak stado owiec puszczonych w 
samopas bez pasterza. Posiada on 
kaznodziejów, ale oni nie mają pra- 
wa do głoszenia słowa Bożego, bo 
nie są posłańcami prawdziwymi, 
on i uzna prawdę i widzi się być 
w błędzie, ale jednak pycha jest 
mocniejsza, a może też swój wła- 
sny interes, że tej prawdy innym 
objawić nie chce, ale tak uparcie 
się trzyma błędu jak ojciec refor- 
macyi sam Luter. 

A więc ubogi ten lud, może po 
większej części nie z własnej winy 
chodzi w tej ciemności ale z winy 
innych, z winy swych własnych 
pasterzy, którzy raz ciężko za to 
odpowiadać muszą. Tak Bracia 
starajmy się o to jak najbardziej, 
abyśmy jak najgłębiej się prawdą 
przejęli, abyśmy ją taką oddać mo- 

li naszym braciom których z woli 

oga nam kiedyś poruczeni zostaną 
abyśmy się nie stali winnymi po- 
tępienia tylu dusz niewinnych, jak 
się stają najemnicy protestanci. 
Starajmy się także o to, żebyśmy 
byli w stanie odsiecz zarzuty ja 
kieby nam mogli protestanci czy- 
nić i czynią nam po dziś dzień a 
osobliwie lutrzy w Ameryce, aby- 
śmy byli godnymi obraniać ten Ko: 
ściół nasz jeden święty katolicki i 
Apostolski o którym Ohrystus Pan 
raz wypowiedział i bramy  piekiel- 
ne go nie zwyciężą, a wtedy i nas 
zapłata nie ujdzie. 

Mówię, że religia protestancka nie 
jest prawdziwą, a to dla tego że 
owocu nie przynosi Wiecie dobrze 
że owoc religii katolickiej jest 
szczęśliwość i żywot wieczny. Mo- 
gą więc protestanci dowieść nam, 
że przynajmniej jednego świętego 
posiadają? Nie, odpowiadam! = 
nawet się nie odważą mianować 
założyciela swej religii świętym bo 
zapewnie jeszcze nikt nie słyszał, 
żeby ktoś mówił święty Luter św. 
Melanchton, święty Mueller, albo 
święty Kalwin albo Zwingli, albo 
też święta Katarzyna de Bora, o 
tych świętych protestanckich jest 
takie milczenie jakby się współ 
bracia wstydzili za nich. Wiecie 
także Bracia, że Chrystus Pan ka- 
zał wyciąć takie drzewo które o- 
wocu nie przynosi;a więc tak też 
rj się musi i z religią protestan- 
CZĘ, 


The First National Nursery of Chicago. 
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych. 


Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- 
cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- 
łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 
żna w ludzi do załatwiania wysełków. 

Obstalunki są zapisywane do księgi sznurowej 
i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 


W numerze pierwszym “Gazety Polskiej” jest podany spis 
drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 
w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chcąc mą 
Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj: 
nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di- 
versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 
Jadąc “Carem” niech wezmą Milwaukee % Armitage “Street 
Car” do Cragin a za polskim kościołem widać białe budynki z 
czerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 

Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 
z mych ogrodników. 


BE” Zakupującym drzewka najmniej za 5 dolarów opłaca 
się koszta posełki, Zakupujący po 100 lub 1000 sztuk otrzy- 
mują inne ceny aniżeli są podane w cenniku drzewek w pier- 


wszym No. <Qłazety Polskiej”, 
W. DYNIEWICZ. 


©) 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


PREMIA No. 27. 


Dla starych i nowych abonentów Gazety Polskiej.” 


Zrobiliśmy kontrakt z fabryką zegarków na wy- 
dawanie takowych na premią za małą dopłatą. 


im ' 
ACL AY. 
CRNS A 


No. “Sny.” 

Zegarek elektrozłocony z werkiem 
Ansonia nakręcany i stalowany 
trzonkiem. Cena jest $4.50. Trzy- 
ma dobry czas. Koperta granito- 
wana. Abonenci którzy opłacą Ga- 
zetę do 1 Stycznia, 18908 r., mają 
prawo odciągnąć sobie na premią 
$1.00 od tej ceny a resztę $3.50 
mają nadesłać z prenumeratą. Ra. 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 
uczynią $5.50. 


No. “Syy” 


Zegarek niklowy z werkiem An- 
sonia nakręcany i stalowany trzon- 
kiem Cena $2.50. Trzyma dobry 
czas. Abonenci którzy opłacą Ga- 
zetę do 1 Stycznia, 1898 r, mają 
prawo odciągnąć sobie na premią 
1.00 od tej ceny a resztę $1.50 
mają nadesłać z prenumeratą. Ra- 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 
uczynią $3.50. 


Przesyłkę opłacamy. Przesyłkę opłacamy. 


ERLIZEGZEPEZEBDZEZGĄGZEJĄ PRGZĘBCZĘRCZEPGZĘP EZ KAZ 
EEEREN WORECZKA WIATRU RAJ EE 


EEE (TYM 


WŁ. DYNIEWICZA, 
CZYLI 


532_Noble Str., Chicago, Ills, 
Pastorałki i Kolendy 


— nabyć można — 
Żywot Pana i Zbawiciela 

obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


JEZUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 
wydrukowane w drukarni “Ga- 


MARYI, 
zety Polskiej” i oddane do 


wydał ks, dr. Łukowski. 
Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 

oprawy. W przyszłym tygo- 
dniu Kantyczki porozsyłane 
będą wszystkim, którzy ich 
żądali. 
tyczka, jeszcze raz prawie tak 


gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 

gruba jak poprzednia a kosztu 
je też tylko 


Cena 4 dolary, 
75 centów. 


Obecnie wydrukowana Kan- 
tyczka czyli Pastorałki i Ko- 
lędy zawiera Piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia po domach śpie- 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOZEF, 


połączony z Opisem oz) 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 


Z przedmową Jego Ksi — 7 r 
Atogbiskepiei lości Dr. Fr. Alber- | wane a przez księży Missyona- 
frytek ięcia Arcybiskupa w | rzy zebrane oraz pieśni do 

Polecone przez 33 Książąt ko- Kościelnego użytku. Wierny 
ścioła św. przedruk z Kantyczki Krako 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami, 

Gena 4 dolary. 

ze” Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


wskiej wydanej przez księży 
Missyonarzy w Krakowie. 
Sprzedaje się pojedyńczo pe 
75 centów w Księgarni Pol- 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 


Kto się chce ożenić? 


Panny i Wdowy, Kawalerowie i 
Wdowcowie. Piszcie do mnie, za 
moją agencyą Się można ożenić. 
Nie zapomnijcie przysłać 2c. marki 
na odpis. Adres: 

A. GARB, Chicopee, Mass 


DO SPRZEDANIA. 


DOM 
w South Brooklyn, N. Y.,bar- 
dzo tanio od właścicielki, pani 


Fitzpatriek, 
No. 128 — 20-sta ul, 8. „Brooklyn, 


Sześć dolarowe Skargi 
Żywoty Swiętych są już roz 
sprzedane. Pozostało jeszcze po 
kilka set: Q$m dolarowych, 
Dziesięć dolarowych i 
Dwadzieścia pięć dolaro= 
wych, które się będą jeszcze 
na krótki czas sprzedawać po 
zniżonej cenie to jest po 40 
centów ża dolara oprócz prze- 
syłki. Kto chce abyśmy sami 
przesyłkę opłacili, musi dołą- 
czyć po 10 centów do każdego 
dolara od pełnej wartości. 


A W TZ O 


Jest to cała Kan- | = 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 
i Portretów, 


oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 

, „krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św.. Pa- 
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 
św., Pamiątki ślubu itd. 
Artystycznie wykonane portrety tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye 1 cenniki, Sprzedaję i 

wysełam 


OBRAZY św. PANSKICH 
I NARODOWE 


po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 

Przesyłkę pocztową opłacam, Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne, obrazy 


«PAMIĄTKA SLUBU” 


w cenie po 50c. jeden. 
Agentów potrzebuję w każdej ko- 
lonii polskiej i daję dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać 
nb ta regatowym" e kareao adi 7” 


J. KWAŚNIEWSKI, 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


r. 1897. 

Obecnie sprzedajemy więcej ko- 
łowców jak przeszłego roku o tym 
czasie. Pokazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze. 

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.00 takie same jak in- 
nych lat kosztowały po $100. 

Mamy również kilka wi ej ko- 
łowców Męzkich jak i dla Tak po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta- 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00. 


Przyślijcie 2-centowy znaczek po- | 


cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 
Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
pęta, obstalunków na książki, robienia jka 
tów za anonse, odbierania pieni 
Gazetg i za książki. 2 rów 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski 
— ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. e 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzycki, F, Knaszak, 


Z GRICAGO, Śleniaław La 
(podwy w Lauferski, Stanisław 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad, 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Pig- 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, nia an, 
= areas ET Szymon Kittok. 
- otr Szubarga 
uBórał „obeter Sir. GO S 
— mifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 
— DILL Ohio, St. Borowski. 
MICH., Ign. Poplewski. 
È PA., Alojzy Heo 
=A RAP MICH., Polikarp Dortf. 
” am Holewiński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Duszą, 
— LEMONT, wacki. 
— LA SA Józef J. Wittlif. 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 
— MINNESOTA LAKE, MINN. 
N. DA y "b „ka Schulcz. 


Str. 
Ave. 


— OWATONN „_0. Grabarkiewicz. 
— 1 WŁ. Szew. 
— PHILADELPH. E. H, 
JGWIOE, IA, E. H. Friedlander, J. Cha 
— POLONIA, A. Sikorski. 
— RADOM, A. Malinowski, 
— SHAMO: + PA., A. J. Złotorzyński. 
— SHENANDOAH, P. Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno- 


wski, A. Markowski. 
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski | Józe 
= STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
. e le 
— ST. ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 
— $T HEDWIG, Texas, Thos, Feliks. 


LOUIS, Mo., Józe 182 B * 
- SOBIESKI, Ibin 1 HAMNON h IND AaS 


. Daszk 
Spicza E. Broadway. kowski, Peter 
YORKTOWN, TEX., J. B, Kasvrzyk. 


_ 6B”Dla tego, że w obecnym cza* 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gszetę 
1 inne artykuły w <Checkach ban- 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
Ściągnąć pieniądze z tego banku ną 
którym zostały wpłacone, a po od- 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione. 


(x) W. DYNIEWICZ. 
Głuchoty wyleczyć nie można 


rzez leczenie lokalne, ponieważ 
bieństwem dojść do chorej części w Hie ea 
tylko sposobem da się wyleczyć głuchotę, za po- 
działania na organizm chorego.  Gzachota 
jest wynikiem zapalenia tkanek Hm ych 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten Kanał 
eże 
u 


jest Tat 
cstkiam g 


nie przeprowa izisz kanału Eustach 


ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad: 
ków głachot dziewi d 
s a appas ewięć spowodowanych 


ny za pomi ta: 1 
praesen pa aa zoledo, 0 
Kosztuje w aptekach To, 0 


` 


1794=1894:. | 


de dzieję w ostatnich SL zd 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


| Nie było w Europie starszego i sławniejsze8go, jak - iR 
stryacki. Kiedy więc teraz Austrya była pobita i ain córki 
0 nowej wojnie myśleć nie mogła, zażądał Napoteo oddał mu j 
a re a Cesarz Fak odmówić nie śmiał, 1 0 A 

a utrzymania pokoju. | i 

7 Zawarty pokój sprowadził znaczne zmiany W a a 1809" ule 
Warszawskiego. Wojna, prowadzona w, Polsce w ro: wojsko ia 
jedyną ze wszystkich wojen napoleońskich, W z a ni Slo i 
skie biło się samo, bez francuzkiego; i samo, W Fan te mię 
zdobyło cały duży kraj Galicyę. apoleon nie 5) aw: nie 
zważać. Zatem do warunków pokoju z Austryą swa 
Austrya zachowała część Gralicyi którą zajeta rzy SE 
rozbiorze Polski w roku 1772, ale oddała Księstwu 53. Arli ze 
tę część, którą objęła przy rozbiorze trzecim (1795), pr 1 aai 
wództwo lubelskie, sandomierskie i krakowskie z i m In 
kowem. Zupy solne w Wieliczce miały put iwo dy AE 


Austryi i Księstwa Warszawskiego. Powiększyło się wtedy 


Księstwo o dziewięćset mil kwadratowych przestrzeni, a o milion 


dwa kr Ś . ° h ów. 3 f 
Tak s». tysięcy mie | molchiż 84 bośartowi ro- 
„| AKI wzrost polskiego kraju 1 AKANIGGWIE ia Stóbnio 
syjskiemu. - Bał się on, iżby to nie skończy o się na Sopniowem 
odbudowaniu Polski. Domagał Ra n ne rka T ord 
3 aks t, c 
jaki > Bo rzyłączoną te arzęłowych aktach nie była 
używaną. Napoleon uspakajał go na ra ale na prawdę teraz 
więcej niż przedtem zaczął myśleć © odbudowaniu Polski. Prze- 
myśliwał nad tem, cz Austrya nie zrzekłaby się całej Galicyi w 
zamian za zwrot tej Ilyryi którą Jel tylko co był zagrabił. 
Napoleon bowiem już „wtedy nosił się z myślą wielkiej wojny 
przeciw Rosyi; a do takiej wojny, zwłaszcza do utrzymania sku- 
tków zwycięstwa po wojnie, Polska wielka i silna mogła mu być 
bardzo potrzebną. dąb? 
Rosya nie zamknęła swoich portów okrętom angielskim, bo 
jej własny handel tracił na tem niezmiernie. Wszystkie państwa, 
już przez Napoleona pobite, musiały mu w tem ulegać; ale Ro- 
sya jeszcze pobitą nie była, i nie ulegała. Jemu zaś chodziło 
najbardziej o to, żeby zniszczyć handel i bogactwo Anglii, i dla 
tego zamknął przed jej okrętami wszystkie porty w Europie. 
Rosyjskie tylko zostały otwarte. Oprócz tego wiedział on dobrze, 
że Rosya skrycie jest w porozumieniu z jego nieprzyjaciołmi, z 
Anglią, z Hiszpanami, ze Szwecyą, nie mógł znieść tego, żeby 
mu się ktokolwiek opierał: i wydał Rosyi wojnę. 


BAL W SUKIENNICACH W R. 1809, 
(według spółczesnego rysunku M. Stachowicza), 


Wszystkie państwa europejskie, przez niego pobite, musiały 
na tę wojnę posłać mu posiłki, jako niby jego sprzymierzeńcy. 
Ale, że wszyscy przedtem byli przez niego uciemiężeni i krzy- 
wdzeni, więc wszyscy nie jemu życzyli zwycięstwa, ale Rosyi. 
Było to wojsko tak wielkie, jakiego nigdy przedtem świat nie 


widział. , Składało się z armii francuskiej, austryackiej, pruskiej, 
Z posiłków wszystkich małych państw niemieckich, z Włochów, 
a liczyło razem sześć kroć sto tysięcy ludzi, sto ośmdziesiąt ty- 
sięcy xoni, 1 tysiąc czterysta dział. Wojsko polskie w sile sze- 
ściudziesiąt tysięcy ludzi szło (rozumie się) także. 


Napoleon chciał 
teraz obudzić w 
Polakach zapał i 
nadzieję. Polecił 
zwołać starym 
polskim obycza- 
jem Konferencyę 
Generalną; Kon- 
ferencya ta wyda- 
ła manifest wzy- 
wający wszyst- 
kich Polaków do 
powstania. Wszy- 
sey wierzyli, że 
jużteraz cała Pol- 
ska odżyje na no- 
` wo: że Napoleon 
7 zwycięży, jak do- 
tąd zwyciężał, a 
potem dla wła- 
snego bezpie- 
czeństwa będzie 
musiał Rosyęj 5 
mniejszyć, & Pol- 


JENERAŁ KNIAZIEWICZ W STAROSGT, 

Z Wars ała konferencya > 
już z możni, Wysłaja Wilnie, z Posłów do Napoleona, ktory 
Zdawało ij" Ew lko nie ługi t O przyłączenie Litwy: 
z g SIę, że jeszcze , ty 1 ugi czas ostatnie wysi enie 


Nie tak się stało. 
Wojska rosyjskie cofały się W głąb Swego 


Litwę całą zajął Napoleon bez oporu; ledwo kil Kraju bez bitwy. 
czek stoczono. o. wielki 


i a drobnych utar- 
$ ie spotkanie zą nych utar- 
Smoleńska. T sni 5 R szło pod murami 
Moch wierdza ta, niegdy 
PaPe MOSKWĄ wa” 5 świe zdobyta, 


róla Z 
zn dzysk PI a Zyemunte nta. Starego 
znowu odzyskan $ à twierała wojsko 
drogę do Moskwy, była ważna, bo 0 


rzeciego 
: Zdobył ją teraz N 
Kean 2 odznaczyli się W ki i wielu niższych głowie: 
i o 
= książę Sułkows (Ciąg dalszy nastąpi.) IW. 


GAZETA POLSKA. 


Sułtan a mocarstwa euro- 
pejskie. 


Wielkie i potężne mocarstwa 
europejskie — jak się zdaje — 
bardzo są cierpliwemi z jego 
sułtańską mością Abdul Ha- 
midem. Więcej jak miesiąc 
czasu minął od czasu przesła- 
nia mu okrzyczanego  "ulti- 
matum” i od wyrażenia pogró- 
żki, że zajmią się same jego 
finansami, podatkami i zarzą- 
dem kraju — jeźli nie zapro- 
wadzi reform polecanych mu 
przez Europę. Sułtan przyrzekł 
dać odpowiedź i do dziś dnia 
zwleka z tą odpowiedzią: "Ul- 
timatum” i “zawiadomienia” 
te pochodziły od Rosyi, Wiel- 
kiej Brytanii, Niemiec, Fran 
cyi, Włoch i Austryi — łącznie, 
i plan przedłożony sułtanowi 
przewidywał kompletną rewi- 
zyą czyli przegląd całego dłu- 
gu tureckiego oraz zarządu, 
pod gwarancyą wyżej wymie- 
nionych mocarstw. Plan ten 
opiewał pomiędzy innemi: wy- 
znanie funduszu stosownego 
na utrzymanie tureckiego woj- 
ska i floty i funduszu na oso- 
biste wydatki sułtana. Dalej 
mianowanie ministrów mial 
sułtan dokonywać za zgodą 
dyplematycznych reprezentan- 
tów mocarstw. Jednocześnie 
Nelidow, ambasador moskie- 
wski, “życzliwie” radził suha- 
nowi, aby przyjął rzeczone “ul- 
timatum”, zapewniając go, że 
gdy to uczyni, to miłościwy 
car będzie odpowiedzialnym za 
jego osobiste sułtańskie bez- 
pieczeństwo i za jego utrzyma- 
nie na tronie; lecz jeźli odmó- 
wi, to nietylko jego tron ale 
i kalfat będzie zagrożonym. 
Na to sułtan miał odpowie- 
dzieć: 

«Mogę być ostatnim z kali- 
fów, lecz nigdy nie będę dru- 
gim khedywem”. 

Od tego czasu żadnej innej 
odpowiedzi mocarstwa euro- 
pejskie nie dostały od sułtana 
i wszystkie ''rokowania” zosta- 
ły zawieszone. Jednakowoż, 
istnieje przekonanie, że amba- 
sadorzy wymienionych mo- 
carstw w przeciągu tych kilku 
dni zażądają stanowczej odpo- 
wiedzi od sułtana i wtedy mo- 
żna będzie się spodziewać wa- 
żnych następstw, albowiem 
jest rzeczą ogólnie wiadomą, 
że) sułtan jest przebiegłym i 
upartym i posiada swoje *wła- 
sne zdanie.” Raz nawet wyra- 
ził pogróżkę, że wypowie 'świę 
tę wojnę” a to byłoby straszli 
wem dla wszystkich chrześcian, 
albowiem sułtan jest nietylko 
cesarzem Turcyi ale głową ca 
łego estanizmu tj. mahometa- 
nizmu, tak jak papież jest gło- 
wą katolickiego kościoła. Wie- 
le narodów i ludów, dzisiaj 
znajdujących się pod zwierzch- 
nictwem innych władzców i 
rządów, po nad nimi uznaje 
władzę sułtana jako swojego 
zwierzchnika religijnego. Mi 
liony mahometanów znajduje 
się pod panowaniem angiel 
skiem, rosyjskiem i pod odrę- 
bnymi udzielnymi władzcami, i 
ci wszyscy nia rozkaz sułtana 
— jako następcy proroka ma- 
hometa — stanęliby do *woj- 
ny świętej” przeciw “niewier- 
nym psom chrześciańskim”. 


Olbrzymia farma nabiałowa. 


Jetferson, Iowa., 24 sty- 
cznia. — Hiram C. Wheeler, 
farmerski król Iowy, który był 
republikańskim nominatem pa 
gubernatora Stanu w r. 1891 
a który został w wyborach po 
bitym przez Horacyusza Boies, 
sprzedał swoją farmę obejmu- 
Jącą więcej niż 4000 akrów w 
powiecie Sac i bez zwłoki ża- 
dnej przeprowadza się do Te- 
xas. Kupił więcej niż 7000 a- 
krów gruntu 50 mil na północ 
zachód od Galveston i tam za- 
mierza urządzić największą w 
świecie farmę nabiałową (dairy 
farm). W tym celu obstalował 
już dwie maszyny do dojenia 
krów, mogące każda doić 200 
sztuk od razu, a podobne do 
maszyny, którą z powodzeniem 
używał na swojej farmie w Io- 

od więcej niż roku. Do- 

dzie mleko Galve- 

tak racja jak 

; arma byłajedynie 

gdyby jeta ea Pan Whee- 

o milkę oddat sj $ 

ał już jeden cały wa- 

ler wysłał JUŻ masz neryi 
on farmerskiej ma; i 

i farmy. Kapitału po- 

do nowej jem i 

d dostatkiem 

siada pod ' zystko p 

nie wątpi że WS J: 


według jego myśli. 


wie, 
starczać bę 
stończykom 


ójdzie 


W. Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
582 Noble Str. - = = Chicago, Ills 
JEST DO NABYCIA 


jywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 
——- PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę ^ *% <* $ 8.00 

Oprawne cało w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami $10.00 

Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne $25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę: 
tych jak księdza Piotra Skargi. ! 

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 1 zbawienne 


poczytaniem. 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


ZA 
zje DYNIEWICZ I aa, ILLS. 


COTATA TEE D ROE EE | EAS 
Tysiac nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starcu 
i łani — Historya o drugim starcu io dwóch: psach czarnych — 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 

_ Historya drugiego derwisza królewicza 
— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi. 
storya © damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historya o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężników — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Historya o książęciu 
Alasnamie i o królu. geniuszów — Historya o Kodadadzie ijego 49-bsa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 

— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry. 


W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce z złotemi 
wyciskami. Cena $4.75 


ALEKSANDBA CHODZKI dokiatny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLSK] 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dziełe 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj zz 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowyra 1 biznesowym w Ameryce jest język sugiel 
ski 1 bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opr(ws 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handiach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w włs- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angies«i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, aibowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w. Ameryce chce po 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieslnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to Gz.eło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma: 
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 
wnika Polako Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić, 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byznesistów nie umiejących 
po poląku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesista podług Błowniką 
zrozumie czego żąda, 

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 

Wasz ziomek 1 sługa 


j WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work for every Businessman who has business witb Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
532 NOBLE STREET. - - ~-  OMICĄGO, ILLINOIS 


ré 


THE STANDARD GERMOLLER ORGAN. 


ORGANY TE S4 DZIWEM WIEKU. 
Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak ~ojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


paii 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 

wyższone w historyi automatycznych muzy- 
cznych instrumentów; przybliżają siąo ty- 
„e do ideału dosko: 


; a! 

PK muzyczne i ni ię nie zi 

= ję. Ba ntho Relee 
stylu i jak najwyborniej. 


upi 


ET “lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 
pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 


$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pigknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 


lepsze udajcie się wprost do nas. 


Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te pigkne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po 


odebraniu ich. 


ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 


ng powiada: 


Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, pot wszyscy mówią to samo. Patrzcie 
F. M. Tt Se 1895. 


co p. 
ars, Ky., 16 kwietnia, 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str, N w York City. 


PANOWIE.— Gem Organy, które kupiłem od 
c) 


łem pozostałe $3,00 agentowi e 

nie wziąłbym za nie, gdybym nie mógł dostać innych, Czasy 
że możem. 

nej, jako i w domu u famili, 


panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 


presowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony 1 


są ciążkie, lecz muzyka wis, 
ole Niedziele 


takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole 
Pra "fp A 4 $ LONG. A 


m F. M. 


Adres: Standard Manufacturing Co. 


P. 0. BOX 1355. 


45 Vesey Street, New York. 


[(March 5—97) 
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Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonij, obejmujących przeszło 
300u FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin, 


Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. 
Wykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. 
Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i- 


adresujcie Wasze listy do: 


J. J. HOF, LAND CO., 


Milwaukee, Wis. 


Słynny na cały świat; 


[AMI 


boleści 2 Owe, 


nadzieją wylecze- 
nia, udaj się zaraz do Dra HAM po de. Dz. Ham 
wyleczył już CE ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innyc eny nie mogli być 1 ni. 


aj imig sm 


i znaj 
moż onym go polecają. U ję do niego to 


wy: - 
CHOROBY ZARAŹLIWE 
ouei płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka- 
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
tydzić, tylko leczyć, zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 
Porada darmo! Dr. Ham każdemu udziet 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
sać po polsku, angielsku lub niemiecku. 


“DR. C. B. HAM, 


Box 34, TOLEDO, OHIO. 
(OFFICE: cor, ~ | *HTNGTON STS.) 
KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 
Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRETOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co, 
80 — 82 Fifth Ave. 


DR. ELEONORA MOSZYNZA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktykę w szpitału Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby ma- 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 


w plecach i reumatyzm. 
od 10 rano do 12 p. 


GODZINY OFISOWE: od 4 a0*6 wiece. 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 
blei A ul 


”» 
CHICAGO, ILL. 


Kto chce mieć dobre czasy 
ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi 


ZŁOTA KSIĘGA! 


Jest w niej "etykieta amerykańska” | wska- 
zówki dla panien, gdy chcę WYJŚĆ DOBRZE 
ZA AŻ i wskazówki dla mło*zieńcówjsk mogą 
się DOBRZE OŻENIĆ i sposoby JAK SIĘ MOŻNA 
ZKOGACIĆ i sposoby na to, aby mgż żonę nu żona 
nęża kochała itd Sg tam także FOTOGRAFIE 
I ŻYCIORYSY wybitniejszych Polaków z całej 
Ameryki. rierwszy zeszyt już maz prasę. 
Cena 20c. Można przesłać w markach poczto- 
wych. Adresujcie: 


Sp. W. Złota Księga, 


45 Sloan Str., Chicago, Ills, | 


JHAWELKA 
„PASAŻERSKI AGENT, 


Lake Shore & Michigan Səutherm 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 
who 


Wanted—An Idea Ze: 


Wieczorami 


of Pm 
thing to 


- Protect your ideas; may bri ou wealth. 
Write, JÒHN WEDDERU URN & CO Pa t Attor- 
neys, a8 » D. C., for their offer 
and list of two hundred inventions 


- $1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


AH RCA paian daie 

= 3 

end dodzie kie ONO 

e track znaną zło At the same time we 
to impress upon the public the fact that 

IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 


THAT YIELD FORTUNES, 
sud dona wiwa bokiw ko SESJĄ 
an wn without e s 
« p «collar-button” pływy "bottle 
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; oma o- 
inventions are the ones that bring largest returns to 
author. Try to think of something to invent. 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. ` 


e vertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 and hi thousands 
of copies of the **National Recorder,” containing a 
sk s 


Was 

È —edi ? . Write, 

r aet banphni IRER LA 
50 procent 


RAZ W celu P 


RZEDTEM 
9.00 


zapasu w, postano e 

Say aron zniżenie 50 procent 

w wszystkich cenach s 

sj przez następujące 60 dni, 

Przyślijcie nam tentu anons 
adresem, A 


z Waszym m 

wyślemy Wam okspresem ten- 

ok darmo pafodojrzoni a JOAN awas 
egli u 

rek darmo na obejrzenie a Al Ee: 


rzednio był przez nas uua po $9.09. 
bo podobnego jak ten zegarek nie 

stać, Wszystkie zegarki sg gwarantowane. Przy- 
ślijcie $4.99 z waszym o sialankiem a dostanie- 
cie darmo nasz sławny, solidny złotem napeł- 
niany łańcuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
BSA sprzedacie lub spowodajecie sprzedaż 
sześciu 


szcie dzisiaj, aasz Zapas może 
nie starczy długo 
star Aolat Bati; CREE igi 
uildio nois, 
zg Es daly 22—1807:) 


3 ZERO A . r 
mean Palé Kas 
Nowy Polski Kataloe 
7 obrazkami Zegarków. Harmo 
„w ników; Klarnetów, Basów; 
twiele innych rzeczy, 
Wyszedł z druku. 


Kto.mam przyśle 2 centowa marki 
i swój adres tenth bedzie wysłany. 


Adresować należy: 


Nalepinski. Mdse C0. 
1574 


NOGuifornia My e. Chicaso111. 


ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 


z 


NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 


“KOTWICZNY”. 


, 215 Poari Sts et 
OTYCH i innych , 
łasne fabryki Szkła, 
25150 c, uznany i polecany przez: 
H. S. Bojanowski, 986 W. 19th St. 
Otto Coltzan, 2178 Archer Avè, 
V. Vavra, 637 Centreav. 
4 Chicago, Ill. or, Dy 
<q 


„KOTWI 


przeciw kolkom,niestrawności ichorobom żołądk: 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuję stryjecznego brata Józ: fa Tomiń- 
skiego, który pochodzi ze wsi Sufranka, po- 
wiatu Koino, gm. Łyse, uw Ł»mza. Przy- 
jechał 5 lat temu do 
pewnością jeszcze tam że kar Btoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj doniesie pod adre- 
sem: wzi T Parzych, 


(3—5) 


Chicago, Dis. 


y z pod zaboru 

rosyjskiego, z gminy K kół, z powiatu Lipno, 

b. p Dąbrowstv pochodzimy z Ki 

Mazgrze, w tejże gu- 
ąbrowski, 
10 Broadway, U ica, N. Y. 


Józefa i Antonina Starosta, poszukujemy brata 
naszego Jana Staros'ę, 20 lat temu wyjechał 
Kiszkowa, a od lat 12 nie dsł me o sobie słygzeć. 

Józefa Kamieńska, 
97 — W Str., S. Brooklyn, N. Y. 


Przed pa u miesiącami do Ameryki przyje- 
chała Emilia Żuchuwicz. Ma wielu przyjaciół 
i znajomych w Ameryce, lecz od żadpego nie 

sda adresu Pochodzi 7 Galicyi z Rzeszowa 
yjaciół uprawa zgłaszać s'ę na adres. 
Emilia Żychowicz, 
Fisber's Island, N. Y. 


Poszukuję swego kolegę Stanisława Goścień- 
skiego. Pochodzi z Galicyi z powiatu Krosno, 
wieś Krościenko- Niżne Przebywał przed ro- 
kiem w Cumbola, Iadiana Co. Pa. Ktob 
nim wiedział, lub on sam, niechaj raczy mi do- 
nieść pod adresem: 

Stanisław Zajdel, 
Oaceol'a Mills, Clearfield Co., Pa. 


c 


Zachowska, vrodzona w Ameryce, 


niechaj "mi doniesie a dam 5 dolarów 
eofil Pię'ruszkiewicz, 
Reckyille, Laaxawanna Co , Pa 


| n 
Chciałbym wstąpić w stan małżeński. U nas 
w Pensylvanii o paniepki trudno. Pochodzę Z 
pod zaboru rosyjsk'ego, z gut ernii Łomży — i 
mój kolega także chce sig ożenić; pochodzi z 
Galicyi, nəzywa sią Wojciech Skiba; ma lat ELU 
a ja 25. Jesteśmy górn kami i 4 
pracą. Moje nazwisko i adres jest. 
F anciszek Rogieńsk|, 
cAdoo, Schuylkill Co., Pa. 


Poszukuję soich znajomych Antoni’ go Olefa 
i Antoniego Nadratow RE Pochodzą z pod 
zaboru rosyjskiego, z Wołynia. Mieli przeby- 
wać w Chicag r. Michał Kaczmarczyk, 
20 Tarkey Run, Stenando :h, Pa. 


J 
R 

R, 
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Poszuknję mojej siostry Maryi, zamężnej 0l- 
wikowskiej, przebywała w Iron River ich, 
Imię jej męża ze Józef Snlwikow! 


starzyna Dubiez, 
c. o. Hotel Kaltenbach, Niagara Falls, N Y. 
(5—1) 
POTRZEBA 


Organi sty i Nauczyciela. 
Rev. C. F. Słomiński, LB. 124 
HYMA ą 


Największy Polski Skład 


MEBLI i PIECY 


W AMERYCE. 
Jeżeli kto chce kupić tanio Meble 
o fabrycznych cenach, które rozse- 
amy po całych Stanach Zjednoczo 
nych, niechaj pisze po katalog na 
adres: 


W. Nowaczawski, 
838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


Nie kosztu- 
je Was nie 


je zobaczyć. 


|. Dla zdobycia sobie nowych kostu- 
merów i o'łoszenia naszych to- 
warów noz Wam $500 cał- 
| kiem niklowany 5 etrzałowy, du 
|| boltowej, samo kurkowy policyj 
WYG ny Rewolwer i nasz męek! $12-wy 
(LA ślicznie grawirowany lown'czy 
Jzegurek z nowego stylu koperta - 

mi wyrabiariemi z %uncyow*go 
solidnego srebra, z 14 karstowem 
JAJ złotem wewną'rz i zewnątre. Ps- 
A, nte jestto tanio napełnio- 
W na kopert”, lecz jest z solidnego 

srebra i zlot i wykończora tsk jak 
RS zegarek, z dobrym liklejnotowym 


$10-0 
e ema owym regularn. aur. modelu werkiem 
ewrowym. Wiarygodnie trz czas. GWATAN* 
cya drukowana na lat 10 znajduje się w każdej 
kopercie, Jeszc»e nic podobnie 'an'ego nia o 
fiarowano przedtem. Zegarek i Rewolwer pore 
ła się ekspres-m C. O. D na przejrzenie i jeźli 
was zadowolnię, zapłacicie pre*s agertowi 
lko $4.59 i sobie je zsbierzecie  Jeźl: sprze- 
e sześć doslaniecie jedno darmo. 
INSURANCE WHOLESALE WATCH CO., 


89 Washington Str., Chicago. 


DARMO 
Dla każdego mężczyzny. 


Metoda wielkiego zastosowania 
w chorobach męzkich, 


Która przyniosła uzdrowienie, podczas 
gdy nie innego nie skutkowało. 


rA rozstrojeniu człowiek prawie nie pt o- 
wiedzialnym za to co robi. 
isarz tego po wzburzonem morzu ludzkich sła- 
ści rzucany, aż nasunęło mu si 


Nie jestem żadnym filantropem, ani też nie od- 
am roli entuzyasty ; ale sẹ tysiące mężczyzn, 

rzy cierpią umysłowo wskutek osłabionej e- 
pe i natychmiastby zostali wyleczeni, yby 
tylko mogli dostać ten środek leczniczy, który 


e jak bogactwa i dla największej części z nas 
znaczą życie pełne szczęścia. Piszcie doCarl J. 
Walker, 1104 Masonic Temple, Kalamazoo, 


Mich., a zawartość będzie wam przysłana w po- 
jedyńczej, zapieczętowanej kopercie. 
(Febr. 4—98.) 


ŻĄDANI SĄ GÓRNICY. 


W Werona, Ills. Potrzebujemy 50 teraz. Ma- 


pne ma p = PRAĆ. = im 
przy je NONE JÓAL co 
ONA Genona, Ile. 
(Jan. 1—97) 


Policya utrzymuje, że 
pospieszenie z ulgą i pomocą bie- 
dnym cierpiącym nędzę, bardzo 
znacznie zmniejszyło kradzieże i 
rozboje po całem mieście. 


— Komisarze Zachodnio- 
Parkowi, których skarbnikiem był 
bankier Dreyer, a który ogłosił 
bankructwo z powodu upadku ban 
ku “National Bank of Illinois”, 
wytoczyli proces jego poręczycie- 
lom: Philip Henrici, Hempstead 
Wasbburne i George Schneider o 
raz i samemu Dreyer'owi o zwrot 
$317,169 funduszów parkowych, któ 
re baukier Dreyer miał pod swoją 
koatrolą. 


—W napadzie obłąkania 
w dniu 28 stycznia, w czwartek, 
pani Emma Bennett napiła się tru- 
cizny — kwasu karbolowego—1 wy- 
skoczyła oknem z trzeciego piętra 
domu no. 57 Centre ave. Mimo 
pospiesznej pomocy lekarskiej, sa- 
mobójczyni w krótkim czasie wy- 
zionęła ducha. Stało się to wie- 
czorem. Z mężem żyła od pewne- 
go czasu w niezgodzie. 


—Adres agenta pówia- 
towego, który rozdaje zapomogi i 
żywność biednym, jest: 128 South 
Ciinton ulica. 


— W piątek około godz. 
10 wieczorem pękła dwucalowa ru 
ra wodociągowa w gmachu powia- 
towym i wskutek tego tak w ratu- 
szu jak i w gmachu powiatowym 
zapanowała egipska ciemność, bo 
przeciekająca woda zalała wszystkie 
dynamo maszyny, tak że trzeba by- 
ło zakręcić elektryczne światło. 
Miejski wydział telegraficzny zmu- 
szony był używać świec łojowych. 
Taki stan rzeczy panował całą noc 
i dopiero następnego dnia udało się 
rurę naprawić i porządek zaprowa- 
dzić. 


— I znów nowy trust— 
karawaniarzy i W rena odd po- 
rzebowych. przeszłym tygo- 
dniu w Auditorium odbyła się kon- 
wencya karawaniarzy, na której ze 
brani zrobili “trust”? i zaraz posta- 
nowili podwyższyć cenę trumien od 
10 do 30 procent. Następny zjazd 
“trustu” odbędzie się w Detroit w 
dniu 16 czerwca. 


—Negrzy w 3 wardzie 
rozpoczęli agitacyą, aby na przy- 
szłych wyborach wiosennych wy- 
brać aldermanem negra. 


— Wilk w Chicago. W 
czwartek wieczorem do stajni Ir- 
ving Park stacyi policyjnej schro 
nił się wielki siwy wilk. Nikt nie 
wiedział jak dzikie zwierzę dosta 
ło się do stajni i dopiero w piątek 
rano odkryto obecność nieproszo- 
nego gościa. Około godziny 4 sier- 
żant biurowy Jakób Kuebler posły- 
szał i zobaczył jak wilk począł ob- 
gryzać kopyta jednego z koni po- 
licyjnych. Gdy sierżant porusze 
niem się zrobił szelest, wilk nagle 
się obrócił i począł wyszczerzać kły 
a następnie wskoczył w próżną be 


czkę, ujadając i siekając kłami. Sier- 


żant strzelił z rewolweru do be- 
czki i strzał był tak celnym, że 
wilk został ugodzony w bok. Dzi- 
kie zwierzę wtedy wyskoczyło z 
beczki, obficie brocząc juchą. Kil- 
ka strzałów więcej danych, powali: 
ło wilka trupem. Policya mniema, 
że wilk musiał uciec komu z łań. 
cucha. 


— W. C. McLean, robo- 
tnik sexcyjny oskardem zabił na 
miejscu w piątek po południu Fre- 
da Schroeber, formana sekcyjaego 
nowo budującego się toru kolejo 
wego kompanii kolei żel. *Chicago, 
Hammond & Western Belt Line”. 

MoLean pogniewał się z forma- 
nem o jakieś rozporządzenie wyda 
ne przez tego ostatniego, które mu 
się nie podobało. McLean nibyto 
z uległością wziął się do wykona. 
nia rozkazu, lecz zaledwie Schroe 
ber się obrócił do niego plezyma, 
gdy MeLean raptownie podniósł 
oskard i silnie uderzył formana w 
głowę. Schroeber umarł po paru 
godzinach męczarni. McLean mie- 
szkał w Hammond, gdzie był zna- 
ny jako człowiek bardzo porywcze- 
go usposobienia. 


—W sobotę o 11 godzi- 
nie wieczorem, czterech nieznanych 
złoczyńców  przytrzymało Karola 
Bishack, z pn. 4013 Ashland ave., 
gdy ten znajdował się blizko nar. 
40tej ul. i Ashland ave., udając się 
do domu, i po nasypaniu mu czer- 
wonego pieprzu w oczy, obrabowali 
g z $5—wszystkiego co posiadał. 

ishack, niemal oślepiony, począł 
przeraźliwie ze strachu i bólu wo 
łać o pomoc i krzyki jego posły- 
szeli policyanci Callinane i Flynn 
od Stock yards stacyi policyjnej. 
Pomogli najprzód Bishak'owi zajść 
do jego domu a potem puścili się 
poszukiwać rabusiów. Nad racem 
schwytali czterech podejrzanych dra- 
bów i w jednym z nich Bishack 
jednego z napastników. Nazywa się 
Marshall. Inni trzej nazywają się: 
Peter Ashton, Peter Rowley i 
James Sheehan. Aresztowani są 
Ajryszami. 


— W “wydziale nauko- 
wym” publicznej oświaty toczy się 
pomiędzy członkami walka o wy 
rugowanie z nauki w szkołach pu- 
blicznych języka niemieckiego— ja- 
ko zupełnie praktycznego uży- 
tku. Na rok 1897 na naukę języ 
ka niemieckiego uchwalono tylko 
$100,000 podezas gdy lat poprze 
dnich suma przenosiła $150,000. 
Obecnie “walka” jest o uchwalenie 
wielkości funduszu na rok 1898. 
Niektórzy członkowie są za zmniej- 
szeniem liczby nauczycieli i natu 
ralaie zmniejszeniem sumy Da na- 
ukę niemieckiego języka; drudzy 
zaś są za tem, ażeby całkiem ska 
sować naukę niemieckiego języka. 
Nie wiadomo, czy im się to uda, 


w każdym razie tendencya jest: 
wyrugować niemiecczyznę z planu 
nauki w szkołach pablicznych. 


—W sobotę zawiesił bi- 
znes, tj. zbankrutował bank oszczę 
dności “Dıme Savings Bank”. De- 
pozyta wynoszą $388,726. Bank 
był źle zarządzanym i swym depo- 
zytorom prawdopodobnie będzie 
mógł zwrócić od 4 do 4 części wło- 
żonych pieniędzy. Wkładki skła- 
dają się po większej części z dro- 
bnych sum pieniędzy od biednej 
ludności. 


—W przeszłym tygodniu 
policya aresztowała Szweda Jana 
A. Skoog za robienie fałszywych 
$20 srebrnych certyfikatów, tj. pie- 
niędzy papierowych. Przebiegły fm 
szerz chciał policyą zbić z tropu 
podaniem swego nazwiska jako Žu- 
kowski—podszywając się pod skrzy- 
dła Polaków, o których policya 
wie, że jeszcze żaden nigdy nie ro- 
bił w Chi ago fałszywych pienię 
dzy. Jednakowoż oszustwo się wy 
dało i fałszerz na ostatku się przy- 
znał, że prawdziwe jego nazwisko 
jest Skoog i że w Sztoholmie już 
się trudnił robieniem fałszywych 


papierowych pieniędzy. 
—W przeszłym tygodniu 


w radzie miejskiej przeszedł ordy- 
nans nadający kompanii General 
Electric” użycia kilka mil ulic 
miejskich pod nowe tory kolei uli- 
cznych elektrycznych. Gdy ordy- 
nans ten przedłożono burmistrzowi 
Swift do podpisania, oświadczył, iż 
prędzej go nie podpisze, aż w or- 
dynansie nie zostanie włożony pa 
ragraf, zapewniający miastu naj 
mniej 10 procent od całego przy- 
chodu — jako wynagrodzenie za u- 
dzielenie przywileju. Jednocześnie 
burmistrz Swift oznajmił, że miasto 
ten sam warunek powinno postawić 
tym już egzystującym kompaniom, 
którym 20letni przywilej się skoń. 
czy a które znów starać się będą o 
odnowienie go na następne 20lecie, 


— W poniedziałek ry- 
chło rano, bo około godz. 4ej, nie- 
znani dotąd rabusie włamali się do 
pocztowej stacyi “A”, w domu pn. 
575 Clark ulicy i zabrali znaczną 
ilość znaczków pocztowych i $20 w 
gotówce. 


— W niedzielę wieczo- 
rem do apteki Emila C. Zabel, no. 
506 Wells ul., wszedł jakiś dobrze 
ubrany nieznajomy, podczas gdy w 
aptece znajdował się sam aptekarz 
i jego żona. Zagroziwszy dwoma 
rewolwerami, udało mu się zabrać 
$20 w gotówce i zegarek, poczem 
znikł w ciemnej bocznej ulicy. 


— Policya aresztowała 
tandeciarzy i skupywaczy starzyzny 
żydów S. Pasewańskiego i Jana, 
jego brata, prowadzących interes 
przy South Canal ulicy, za kupienie 
kradzionych przedmiotów. Policya 
również aresztowała polskich chło- 
pców J. Kasmara, Jana Cichowicza 
1 Karola Moskiego za to, że ukra- 
dli p. R. R. McCobe, drukarzowi 
z pn. 166 Clintor ul, u którego 
pracowali, elektrotypowe płyty ksią 
żkowe, które następnie za bezcen 
żydom sprzedali. Strata p. McCobe 
wynosi kilka set dolarów. 


— Kolej przejechała 
wdowę, która pozostawiła 9 sierót. 
W piątek o g. 5:30 nad wieczorem 
pociąg pasażerski *'przedmiejski E- 
vanston” kompanii kolei żel. *Chi 
cago, Milwaukee % St. Paul” prze- 
jechach panią Augustę Hallstrom, 
wdowę, i śmierć jej osierociła 9 
dzieci, z których najstarsze ma lat 
19. Pani Hallstrom mieszkała pn. 
1521 Fletcher ave. Dnia tego o g. 
4:30 po poł. wyszła z domu do je 
dnej znajomej i w godzinę później 
powracała do domu, idąc obok to- 
ru kolei żel. Znajdowała się około 
300 stóp od stacyl Grace, gdy nad 
jechał pospieszny pociąg i prawdo- 
podobnie wciąg powietrzny powsta- 
ły wskutek szybkiego pędu pociągu 
przyciągnął nieszczęśliwą tak, że 
mimowoli dostała się pod koła. P. 
Hallstrom liczyła lat 40 i ciało jej 
policyjny ambulans przewiózł do 
jej pomieszkania. 


— W piątek policya a- 
resztowała w składzie chińskiej fir- 
my “Wah Chang Fan Co.” ezter- 
dziestu Chińczyków za granie w 
karty o pieniądze. Jeden Chińczyk 
schował się w beczkę i niemal się 
udusił, lecz policya go wywlekła z 
ukrycia i zabrała z innymi na pa- 
trolkę. 


—W niedzielę 7 lutego, 
w hali Walsha nar. Noble i Em- 
ma ulic, odbędzie się przedstawie- 
nie teatralne na korzyść pomnika 
Kościvszki. Odegraną będzie sztu- 
ka oryginalna po raz pierwszy pt. 
«Związkowiec”, obraz dramatyczny 
w trzech odsłonach ze śpiewami, 
przez Z. Brodowskiego. 


— W niedzielę wieczo- 
rem trzech łyżwiarzy, młodzieńcy 
od 18 do 22 lat, załamało się na 
jeziorze, gdy jechali na łyżwach 
około pół mili od brzegu. Dwóch 
się wyratowało, lecz trzeci, nazwi- 
ska nie wiadomego, zniknął pod 
powierzchnią i bez żadnej wątpli- 
wości znalazł mokry grób. yra 
towani nazywają się: E. Berkowski, 
lat 21, z pn. 299 Michigan ave. i 
Albert Michaels, 21 lat, z domu 
nar. Eldridge Court i State ul. 
Trzeci, który załamał się przez lód 
i utopił się, przyłączył się do nich 
i był im nieznanym. 


Samobójstwo czy 
przypadek. W poniedziałek przy- 
padkowo sąsiedzi się dowiedzieli, 
że Zofia Szyszka zaczadziła się na 
śmierć a mąż jej Wojciech jest z 
tej samej przyczyny tak chorym, 
że znajduje się teraz na łożu śmier- 
telnym w szpitalu, dokąd go za- 
wiózł ambulans policyjny. Szysz%o- 
wie mieszkali w domu No. 145 W. 
Chicago ave., byli małżeństwem w 
młodych jeszcze latach, mąż bo- 
wiem ma lat 35 a żona była kilka 
lat młodszą. Wojciech Szyszka pra- 


cował, lecz nie stale, w fabryce 
krzeseł Johnson Chair Co., przy 
Green ul. Nędza nie mogła być 
przyczyną rzekomego samobójstwa, 
bo w domu znaleziono blizko 60 
dol. w gotówce. 


Wolne książki i przybory w wolnych 
szkołach publicznych. 

W sobotę na mityngu *Sto- 
warzyszenia Nauczycieli i Nau- 
czycielek Stanu Illinois" w 
Sherman House przyjęto z za- 
pałem rezolucyę aby w legisla- 
turze podano bil, który po sta- 
niu się prawem, zapewniłby 
wszystkim uczniom w szkołach 
publicznych bezpłatnie książki 
do nauki, tablice, rysiki, papier, 
pióra i atrament. To jest, aże 
by w-wolnych szkołach, wszy- 
stko potrzebne uczniowi do 
nauki, było mu dostarczanem 
darmo, bezpłatnie, bez żadnych 
kosztów dla rodziców. 

Komitet ten następnie wy- 
pracował “bil” i porozsełał ko- 
pie tego bilu wszystkim pra- 
wodawcom z każdego senato- 
ryalnego dystryktu Stanu. 

Mniemanie jest, że gdy bil 
ten zostanie przedstawionym 
w legislaturze, przejdzie jedno- 
głośnie w obydwu izbach. 


re” Panu W. Budzyńskiemu z 
z New York City, przy 122 Cedar 
ul., połskiemu Agentowi składam 
moje powinne i głębokie podzięko 
wanie. Pan W. Budzyński osobi- 
ście sam zajął się mą żoną 1 dziećmi 
na Elhs Island, dał im nocleg i 
nakarmił do tego; zaopatrzył w 
potrzebne na drogę pieniądze i do 
mnie odesłał. Wszystkim Rodakom 
życzę udawać się do W. Bu- 
dzyńskiego, a nie zawiodą się i nie 
pożałują. Józef Głowacki, 

Orange Co., Florida, N. Y. 


ies” Na poczcie w Scranton, Pa., 
znajduje się paczka książek dla Pa- 
wła Pozenieckiego, która dla braku 
dobrego adresu nie może być do- 
ręczoną. 


PODARUNKI 
czyli PREMIE w książe 
kach i drzewkach wyda- 
wane będą tylko do 15 
Marca, 1897 r. 


nn mr AE 
Rew. Kub.—Dokończenie z str. tej. 


cel, tak, że Hiszpani zmuszeni 
byli ratować się ucieczką. Na- 
stępnie Kubańczycy zabrali z 
zburzonych wagonów wszyst 
ko cokolwiek wartem było 
wzięcia i się cofaęli pospiesz- 
nie, zanim nadciągnęły posiłki 
hiszpańskie z Artemizy. W so- 
botę rannych i zabitych prze- 
wiezieno do Havany. Jestto 
drugi pociąg w przeciągu ubie- 
głych 1o dni wysadzony w 
powietrze — chociaż Weyler 
twierdzi, że w prowincyi Pinar 
del Rio zaprowadził porządek 
i żadnych rebelów nie ma. 

W prowincyi Havana, w 
piątek, rewolucyoniści napadli 
na załogi hiszpańskie w mia- 
steczkach: Cruz, Piedra, Ba- 
curanao i Nueva Paz. Miaste 
czka te zniszczyli podpaleniem. 
Rewolucyonistami dowodził 
Aranguen, który odznaczył się 
tem, że niedawno temu jeń 
cem wziął całą partyę hiszpań- 
skich oficerów. Na miasteczka 
wymienione Aranguen napadł, 
jedno po drugiem, szybko i 
niespodzianie. Znajdują się 
wszystkie w okolicy stołeczne 
go miasta Havana. Z każdego 
miasteczka garnizony hiszpań 
skie ratowały się bezładną u 


cieczką. Po podpaleniu osta- |. 


tniego miasteczka, Aranguen 
przypuścił atak na Gvanaba- 
cao i z załogi hiszpańskiej po 
łożył 12 trupem i około 20 
domów spalił. Ogółem w tym 
napadzie przeszło 40 Hiszpa- 
nów padło trupem i zostało 
ranionymi. 

O nowej klęsce Hiszpanów 
na wodzie donoszą z Havany. 
Weyler wysłał ekspedycyę 
czyli wyprawę z blisko 100 ło- 
dzi z wojskiem naprzeciw Ku- 
bańczykom. Z tych przeszło 
15 łodzi Kubańczycy zatopiii 
cełnymi strzałami z armat, 
przyczem zginęło przeszło 100 
Hiszpanów a liczba rannych 
wynosi około 75. Weyler do- 
wiedział się, że Kubańczycy 
utortykowali wyżyny blizko 
Paez, nad rzeką Cannes, w 
prowincyi Santa Clara, i na 
zburzenie tych  fortyfikacyj 
Weyler wysłał 300 żołnierzy 
w łodziach. Wyprawa, jak wy- 
żej podano, całkiem się nie u- 
dała i Hiszpanie ponieśli do- 
tkliwą klęskę. Wielu rannych 
żołnierzy, którzy powpadali do 
wody, pochwyciły aligatory 
blizko brzegu — i to tem wię- 
kszy wywołało popłoch u Hi- 
szpanów. 


Nowy gubernator-generalny dla 
Kuby. 


Madryt, 28 stycznia. Gen. 
Azcarraga mianowany został 
gubernatorem - generalnym 
wyspy Kuby. Weyler pozosta 
nie dalej komendantem głó 
wnym, lecz będzie podlegał 
nowemu generał - gubernato- 


rowi. 
PEZIEMOL. |. 


Podziękowanie i pokwitowanie. 


Jak wiadomo, Zarząd Zw. N. P. 
w imieniu Polski i Zw. Nar. Pol. 
wyznaczył dla powstańców na Ku- 
bie $250. Sumę tę sekr. gen. prze- 
słał na ręce przedstawiciela Rzeczy 
pospolitej Kubańskiej, który za tę 
pomoc dziękuje w liście poniżej po- 
danym: 

Legation de la Republica de Cuba, 

Washington, January 23th, 1897. 
M. J. Sadowski, Esq. 

General Secretary of the Polish 

National Alliance of U. S. of A. 

Dear Sir: I have the honor to 
enclose a receipt for Two hundred 
and fifty dollars ($250) which the 
Polish National Alliance sent to the 
struggling Cubans, 

Allow me to thank the generous 
hearts, who so eloquently show that 
their love for liberty can not be 
destroyed by misfortune, who so 
effectively prove their sympathy 
for a sister people striving as them- 
selves, alone, in the midst cf the 
indifference of the world, to attain 
freedom. 

Cuba is the American Poland. 
And the Poles do well in aiding 
the Cubans, for theirs is the same 
cause. 

Please tell the members of the 
Alliance that it will be a gallant 
Pole, General Carlos Roloff, who 
will see that the bullets bought with 
Polish money reach many a tyrant's 
heart. 

Yours fraternally and gratefully 

Gonzalo de Quesada, 

Charge d'Affaires of the Repu- 

blie of Cuba. 


W tłomaczeniu. 


Poselstwo Rzeczypospolitej Kubań- 
skiej. 
Washington, 23 stycznia, 1897 r. 
Pan M. J. Sadowski, 


Sekretarz Generalny Związku Na- 

rodowego Polskiego w Stanach 

Zjedrn. Półn. A. 

szan. Panie: Mam zaszczyt przy 
niniejszym liście załączyć pokwito 
wanie na sumę dwustu pięćdziesię- 
ciu dolarów ($250), które Związek 
Narodowy Polski przesłał na ko- 
rzyść walczących Kubańczyków. 

Niech mi wolno będzie niniej- 
szem złożyć podziękowanie tym szla- 
chetnym sercom, które tak wymo- 
wnie okazały, że zamiłowanie wol- 
ności nie może być zniweczonem 
przez żadne nieszczęścia, które tak 
dobitnie wyrażają sympatyę swą 
dla bratniego narodu walczącego 
tak jaki on w odosobnieniu, wśród 
obojętności świata — by odzyskać 
wolność. 

Kuba — to Polska amerykańska. 
I Polacy pomagając Kabańczykom 
czynią to, co powinni, bo dążenia 
obu narodów są jedne i te same. 

Proszę Was, powiedzcie człon- 
kom Związku, że dzielny Polak, je- 
nerał Karol Roloff dopilnuje tego, 
żeby kule zakupione za polskie pie- 
niądze dosięgły sero wielu tyranów. 

Z bratniem pozdrowieniem wdzię- 
czny 


Gonzalo de Quesada, 
Poseł Rzeczypospolitej Kubańskiej. 
(Jenerał Roloff jest Polakiem i 
obecnie ministrem wojny Rzeczy- 
pospolitej Kubańskiej. Nazwisko 
prawdopodobnie jest skróconem dla 
łatwiejszego wymawiania.) 
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Ostatnie Wiadomości. 


HARRISBURGH, Pa. 2 lutego. O 
2 po poł. wybuchł pożar w ratuszu, 
robiąc szkody na $1000, przyczem 
zniszczyło się wiele dokumentów. 


CHICAGO, 3 lutego.— W czoraj 
wieczorem eksplodował rezerwoar 
oleja w budynku kablowej kolei 
ulicznej narożnik Madison i Rock- 
well ulic. Trzech ludzi zostało po- 
kaleczonych, których musiano od- 
wieźć do szpitala, a z tych maszy- 
nista A. Z. Murphy już umarł. 
Przez wstrząśnienie, kilka sąsiednich 
domów zostało zruszonych z fun- 
damentów. 


Geny Targowe. 
Chicago, 2-go Lutego, 1897. 


Pszenica, buszel 


Na maj JAZZ 144 —T4$ 
« Lipieco . .  T08—1i$| 
Latowa No. 2 . T1$ —T34 
e No. 3 ż . 67—73 
“ No4 . 68—70 
Zimowa No. 2 czerwona 823 —844 
« No. 8 “ 154—824 
« No. 3 hard . —16 
« No 8 biała : 79 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała  . . 224—224 
No. 2 żółta é 224 22$ 
No. 3 . M 20—2v4 
Owies, buszel P 
No. 2. PPU 164—184 
No. 8. i > STOGI 
Żyto, buszel 
No. 2. > .  344—36łR 
Jęczmień . ; 24—34 
Siemiona, 100 funtów 
lniane  . . . 144—194} 
koniczyna k . 3.50 —8.25 
tymotka . . . 2.00—2.50 
Siano 
Wyborna tymotka 850.—9.00 
Na. $ . . 8.00—8.50 
No. 2 . . 1.00—7.,50 


Zaproszenie do przedpłaty na 


YGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZNIK XI. 


Z Nowym Rokiem rozpoczał się Rocznik 


jedenasty “Tygodnika 


S ik Pair - Naukowego”. 
roczniku AI. Oprócz innych powieści, dr 
się będzie wielkie dzieło miS o OAG 


ADRYANNA. 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno- romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego F. Borna. 


SA Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami, 


Kto chce mieć to piękne dzieło, 
godnik Powieściowo-Naukowy na rok 


jednego dolara, 


niech zapisuje sobie Ty- 
1897 przysełając tylko 


w którym będzie podawana ta wielka po- 


wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w pr 3 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - kukówy aż Pk 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 


pierwszych numerów Tygodnika. 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 


Powieść Adryanna nie bę- 


- Chicago. Ills. 


ULLENDORFFA 
Teorotyczno- Praktyczna 


ME e t © el za 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MO 
ANGIELSKU W SZESĆIU MIESLĄGA NIĆ w 


z oryginalnej edycyi 


GRAMATYKA. (TOM 


czyli a zadań, listów, anegdot opisów, 


zawartyc. 


przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


I) KLUCZ (TOM IM 


i powieści w gramatyce 


„Pom I zawiera 404 stronnic a Tom II obejmuje 128 stronnic. 


Cena $2.00 
No. 3 . . . 5.00—6.50 
Choice prairie . .  7.50—8.50 Dobre 5 Śri Żasi > 
No 1 . +  6.50—7.00 Zwyczajne 2.35—4.00 
No 2 +. + <  5.00—6.00 | Texaskie byki 3.60—4.85 
No 8 . s A 5.00— 5.50 Dobre krowy . . . 2.85—3.70 
Norint z „  4.00—4.50 Cielęta R M2 E BI00A<4.00) 
Słoma, wagon 5.50—6.00 | Świnie, 100 funtów: : 
Ospa (bran) 1.25 | Wyborne 3.35—3.424 
Jarzyny: . . Zwyczajne . . .  8.20—3,35 
Kapusta, beczka 1.00—1.25 Asortowane, 120 do 180 funt. 
Kalafiory, beczka 2.75— 3.00 3.45—3,50 
kara, beczka 50 65 Biedne : 4] 1.80—3.25 
ebula sucha buszel 15—90 | Owce. 1 : 
Spinak bu. 35—40 ra *. 3.65—3.90 
grieten oase KANTEA 60—65 | Zachodnie i 3 50—3.75 
żydzi pęcze . 12—16 | Jędnoroczne  . _ 8.85—4.25 
Ogonki 1, oase 25—40 |  Jagnięta zwyczajne  2.45—2.85 
górki, tuzin  . 1.50—1.75 | Wyborne jagnięta _ 4.40—490 
Owoce: Wieprzowina, 100 f. 7.75—7.80 
Jabłka, beczka: Zebra, 100 funtów 38.924—3.97 
Baldwin, Greening, Spy. Smalec 100 funtów — 3.924—3.974 
Michigan ć 80—1.00 Wódka—stal 
Neeti i 1.00—1.25 e na fundamencie 
Z Caaady A 1.00—1.25 | SeNY $1.17 galon za <high-wines'”” 
Inne gatunki . 40—1.00 | tj. Spiryt. 
Banany, pęk 65—1.25 W Elgin, iil, w poniedziałek o- 
n ier ior A m GS Kookas 34,560 (a ky 
3 . TR 2! sprz 
araen TE Gont: - Duzo! binar anea Ad 
1.50—2.25 
Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25 
Ananasy, pudło, - 5.50—6.00 
Miód funt * . 8—10 
Borówki, beczka 4.00—5.00 
Dziczyzna: 3 
Dzikie kaczki tuzin, 3.00—3.50 
Kuropatwy > 5.00—6.00 
Przepiórki z, 1.00—1.25 
Bekasy s 1.50 
Szynki sarny funt 10—14 
s niedźwiedzia . 11—12 
Zające, małe, tuzin 50—60 
wielkie, tuzin . 1.00—1.50 
Ser: Young America 94—102 
Twins - - 9—94 
Cheddars - 8} —9 
Brick - 14—8 
Szwajcarski > 9 -94 
Limburger ROC 8—84 
Jaja, tuzin ż AJ 14—15 
Cielęcina: Ż 
yborna, funt . 84 
Dobra . . 178 
Cienka wo ` 44—6 
Kartofle: buszel 
Hebrons, bu. - 18—22 
Burbanks, bu. 22—26 
Kings . . 19—21 
Rose _.. è . 20 —22 
Peerless 20—22 


Słodkie kartofle beczka 1.00—1.25 
Bób: 
Navy, zbierany ręką, b. 774 80 
Kidney, czerwony bu. 1,00—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.25—2.50 
Groch, buszel ` . ' 52§—1.10 
Mąka: 
Winter patents beczka 4.60 —4.70 
Straights  . .  4.00—4.50 
Spring patents  .  4.10—4.40 
Piekarska,worek 196 ft. 3.10—3.40 


Żytuia (. . 2.15—2.30 
Masło: 
Creamery, ft. í '20 
Dairy 17 
Packing j : 1—8 
Łój rp . . 24—3 
Drób soy 
Indyki, funt . 11—124 
Kury, funt .. 1—8 
Kapłony . + 11—12 
Kaczki, funt f A —10 
Gęsi, x . . 8—9 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft, 7$ 
o. 2, « l « 64 
No. 1,cielęce . . 94 
Wełna: 
Piękna nie myta >». 9—11 
prednia nie myta 12—14 
Quarter-blood, myta 18—19 


n “ nie myta 12—14 
Bydło, sto funtów: 

Pierwszej klasy, 1,300 do 1,700 

funtów 5.15—5,35 


Woły Wyborne, 1400 do 1:00 


1,560 funtów po 200. za fuant. i 
14,580 funtów po 2040. 


Ceny Targowe w innych miastach. 
Minneapolis, 1 Lutego. 


Pszenica na maj 113—71 
Mąka: 1 patentowa AA p 
z 2 s: 3.85—3.95 


Milwaukee, Wis., 1 Lutego. 


Pszenica no. 2 latowa 78 
pe no. 1 Northern 77 
Kukurydza no. 3. 194 
Owies biały no. 2 184—19 
Jęczmień No, 2 `, —s54 
Żyto no. 1 z . 32 
Wieprzowina, 100 funtów 7.70 
Smalec, 100 funtów 3.85 
St. Louis, Mo., 1 Lutego. 

Pszenica no. 2 A 82—86 
« na maj 814 
Kukurydza no, 2 19Ż 
Owies no. 2 164 
gto . 3 334 
Jęczmień A è 30—40 


Siemie Iniane A K —12 
Wieprzowina, 100 f. 7.50—8.19 
Smalec, 109 funtów  3.70—38.80 


Jaja, tuzin > . > 12 
Kary, funt 3 > a 5 
Indyki “ . À 8—9 
Kaczki “ . »  14—8 
Gęsi « $ 3 4—4 


Detroit, Mich., 1 Lutego, 


Pszenica no. 2 lipiec, 143 
« na maj . . 86% 
No. 1 biała No. 2 czerwona 8bż 
Kukurydza no. 2 é 23 
Owies no. 2 biały - 193 
Żytome.3 „,.. , 36 
Dulath, Minn., 1 Lutego. 
Pszenica no. 1 bard 143 
« no, 1 Northern Tat 
“FANANA - (ki 
ść no. 2 Northern 69 


Baltimore, Md., 1 Lutego. 


Mąka, zachodnia 2.65—3.00 
« _ latowa pat. _ 4.75—5.00 
Pszenica . . 865 
5 na maj . 82-824 
+ południowa 87—88 
Kukurydza . . 253—26 
Owies no. 2 biały . 24—244 
yto no. 2 zach. . . 41ł}—42 
Masło, funt IE 20—21 
Jaja świeże, tuzin . 16 —16$ 
' Ser New York, funt 118 —11 
Kansas City, Mo. 1 Lutego. 
. Pszenica, no. 2 hard . 744—75 
5 « 2 czerwona 86—89 
E « 2 latowa 78-74 
Kukurydza no. 2 118 -174 
Owies no. 2 biały 20—21 


4yto no. 2 . . 
Siano: Tymotka 8.00 —8.50 


Masło: Dairy 5 10 18 

s Creamery +. 1744—19 

Jaja, tuzin . . 123 
lud" <$ b Pa y 


